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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a

ii, ni i a j s o w a :  j| m i e j s c o w a :
rocznie . . . . 32 K, | ćw ierćrocznie 8 K  — h, j rocznie . . . 24 K, I ćw ierćrocznie . . 6  K,
półrocznie . . . 16 K, | m iesięcznie 2 k  70 li, || półrocznie . . 12 K, | m iesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h m iesięcznie. We w szystkich innych  państw ach 3 K 80  h m iesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek m iesięczny do Gazety Lw ow skiej, otrzym ują eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca g rudnia, ewiereroezni i m iesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 li.
„Przewodnik11 prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie ii po południu 
z wyjątkiem dni pośw iątecznyeh.

Numer  pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iu ra  R edakcji i A d m in is trac ji 
ulica iN arn ieck ifgo  1. 10. — E k sp ed y cja  miejscowa 
w biurze dzienników St, Sokołowskiego, Pasaż Hans- 
manna I, 9. — L isty należy frankować.

lieklam acye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, Li sierpnia.

Stosunki zdrowotne Salicyl.
(XVII.) Opieka nad ułomnymi należy 

niezawodnie do najważniejszych, lecz zarta 
zem najtrudniejszych problemów społeczny cdi.

Tu przedewszystkiem nasuwała się kwe­
sty a obłąkanych, sprawiająca nietylko u nas 
wiele trudności.

W r. 1907 wykazano w całej Galicy i 
2815 obłąkanych, nieumieszczonych w żadnym 
zakładzie dla obłąkanych, o Bo więcej, niż 
w r. 1905. Stwierdzić przytem wypada po­
cieszającą okoliczność, że co do liczby obłą­
kanych w ogóle — a więc z wliczeniem 
tych, którzy są w zakładach dla obłąkanych, 
jakoteż z ich wyłączeniem — Galicya ma 
najpomyślniejsze stosunki z wszystkich kra­
jów koronnych w całej Austryi.

Według ogłoszenia centralnej Komisyi 
statystycznej w r. 1905 przypadało w całem 
Państwie przeciętnie 65 obłąkanych nienmie- 
szczonych w zakładzie dla takich chorych 
na 100.000 mieszkańców, a w poszczegól­
nych krajach były znaczne różnice, i tak w 
Tyrolu wypadało 148 pro centum millc, w 
krain ie 142, w Austryi Górnej 95, w Salz­
burgu 91. w Styryi 87, w Karyntyi 88, w 
Czechach 81, w Przedarulanii 80, w Gory­
cji 72, w Dolnej Austryi i w Istryi po 67, 
w Dalmacyi 64. w Tryeście 62, na Mora­
wach 54, na Szląsku 40, na Bukowinie 39, 
w G a l i cy i 86.

Go do wieku to najwięcej obłąkanych

w naszym kraju w r. 1907 znajdowało się 
pomiędzy 30 i 40 (25'36 prc.), jakoteż mię­
dzy 20 a 30 rokiem życia (23-32 prc.). Oba 
te okresy stanowią niejako szczyt o stromo 
po jednej i drugiej stronie opadających sto­
kach. tak, że minimum przypada na pierw­
szych 10 lat życia (064  prc. i na lata po­
wyżej 70 (113 prc).

Z pośród 2815 obłąkanych 111 było 
umieszczonych w zakładach dobroczynności, 
czyli zaledwie 3'9 prc. Stanu wolnego było 
1786=63-4 prc. (1.150 mężczyzn i 636 ko­
biet), zaślubionych 709=27*3 prc. ('425 męż­
czyzn 844 kobiet), owdowiałych 209=7-4 
prc. (64 mężczyzn i 145 kobiet), rozwiedzio­
nych 51=1-9 prc. (19 mężczyzn 32 kobiet). 
Małżeństwo więc słusznie uważa się za jedno 
z tam obłąkania.

Od urodzenia miało być obłąkanych 
701, co jest mało prawdopodobne.

Przejście pomiędzy obłąkanymi a ludź­
mi o zdrowych zmysłach stanowią t. zw. ma- 
tołki (idyoci, kretyni).

Ż końcem r. 1907 wykazano ich 4579, 
zatem o 233 więcej, niż w r. 1905. I  wy­
jątkiem jednego matołka w powiecie myśle­
nickim, wszyscy inni byli przy rodzinie lub 
na łasce gminy.

W całem Państwie austryackiem wypa­
da 64 matołków na 100.000 ludności (we­
dług obliczenia z r. 1905), najwięcej w Ka­
ryntyi 226 pro centum mille, w Salzburga 
179, najwięcej w Dalmacyi 7, w Czechach i 
Bukowinie po 32, w naszym kraju 57.

U nas najwięcej matołków jest w za­
chodniej czfeści kraju obejmującej powiaty: 
Grybów, Nowy Sącz, Nowy Targ, Gorlice, 
Limanowa, Żywiec, Wadowice, Myślenice, 
Tarnów, Bochnia, Brzesko, Ropczyce. Wszyst­
kie te powiaty tworzą zwarty obszar kraju i 
tu kretynizm jest w niektórych gminach en­
demicznym.

Zdolnych do pracy matołków w Gali- 
cyi było 2834=61 -f?9 procent, niezdolnych 
1745=38-11 prc.

Co do głuchoniemych, to w r. 1907 
wykazano ich w całym kraju Tl.279, o 87 
więcej, niż w r. 1905.

Tylko w Karyntyi było w r. 1905 wię­
cej stosunkowo ułomnych tego rodzaju, ho 
182 na 100.000 ludności, w Galicyi 146, w 
Styryi 139, w przecięciu 101 w całem Pań­
stwie, najmniej w Austryi Dolnej 44, potem 
w Tryeście 51, na Bukowinie 85.

W poszczególnych powiatach kraju są 
znaczne różnice. Najwięcej głuchoniemych 
wykazał pow. grybowski (538 na 100.000 
mieszkańców), najmniej pow. borszczowski 
(53 na 100.000), w Krakowie (35) i m. 
Lwów (17).

Liczba ciemnych w naszym kraju jest 
tak znaczna, że tylko w Karyntyi spotyka się 
ich w stosunku do ludności więcej. To jednak 
stwierdzić należy, że powoli wprawdzie, ale 
stale zmniejsza się także liczba ciemnych 
w kraju.

W r. 1897 było ich w Galicyi 4898, 
w 1903 r. 4735, w 1904 r. 4443, w 1907 r. 
4389. W ostatniem dziesięcioleciu zmniej­
szyła się liczba bezwzględna ciemnych o 509, 
czyli o 11-6 prc. Jestto niewątpliwie obja­
wem większej dbałości o swój wzrok u lu­
dności, jakoteż wynikiem lepszego rozsiedle­
nia się lekarzy okulistów w kraju.

Od urodzenia miało być ciemnych 1033 
czyli 21-1 prc., ociemniało wskutek ostrego 
sluzoropotoku noworodków 224 c-zyli 4-5 prc., 
wskutek ospy 332 czyli 6-7 prc., wskutek 
skaleczenia 204=4-.l prc., wskutek innych cho­
rób 2596 czyli 53-0 prc.

Żydzi mają stosunkowo mniej ciemnych, 
bo leczą się i dbają o wzrok więcej, niż 
nasz lud.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za w iersz lub jego m iejsce m iary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych p rz y j­
muje w y łączn ie : Biuro dzienników  Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W P aryżu  w y­
łącznie A g e n c ja : O. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

Z położenia.

Deutschbuhm Corresp. podaje w sprawie 
praskich konferencyj szlachty następującą in- 
formacyę: Niemieccy posłowie ludowi o ty łe  
z zajęciem i otuchą oczekują dalszego prze­
biegu obrad wielkich właścicieli, że przeko­
nani są, iż wiernokonstytucyjna własność nie 
wyrządzi żadnej krzywdy życzeniom i żąda­
niom Niemców w Czechach. Pomijając już, 
że wiernokonstytucyjna wielka własność mu­
si sobie zdawać sprawę z tego, iż rozstrzy­
gnięcie pozostawać jednakjmusi w rękach po­
słów ludowych, już same tylko nazwiska 
członków owej grupy dostateczną są rękoj­
mią. iż z tej strony niemieckim postulatom 
żadne nie grozi niebezpieczeństwo.

Na razie spoczywają wszystkie rokowa­
nia, ale rzecz już pewna, że konferencje z 
początkiem września toczyć się będą dalej.

Niemieccy posłowie do Sejmu i Rady 
państwa mogą z całym spokojem liczyć na 
to, że w chwili rozstrzygającej zostaną o 
stanie sprawy równie szczegółowo przez 
wiernokonstytucyjna wielką własność poin­
formowani, jak to stało się w roku poprze­
dnim i w początku r. b.

W polemice skierowanej przeciwko prze­
wodniczącemu czesko-agrarnego klubu pisze 
organ realistów czeskich C zas: P. Udrzal 
nie może wyjaśnić, co skłoniło go do na­
wiązania wspólności politycznej z p. Suster- 
siczem, która to wspólność nawet w klubie 
agraryuszy nie znalazła poklasku. P. Udrzal 
zapewnia, że nie zawarł żadnego paktu z p. 
Sustersiczem. Ale jakie są zdobycze tej po­
lityki? I  komu one przypadłyby w udziale: 
Czechom czy Słoweńcom? W czem wogóle 
dopatrzyć się tych zdobyczy ?

I)

OSACZONA.
i.

Pani Wal ery a Gojewska siedzi zamy­
ślona w białej altanie.

Pogoda przepiękna. Jak przez zieloną 
gazę widać przez korony starych drzew zie­
lone zbocza górskie, grupy czarnych świer­
ków i wynurzające się tu i ow-dzie z zielonej 
gęstwy czerwone dachy niedalekiego zakładu 
kąpielowego. Niebo błękitne, czyste, powie­
trze nieruchome, spokojne; ludzie wesoło pra­
cują w polu, ciesząc się nadzieją zbiorów. Ta 
odrobina żyta i owsa to wszystko, czem ich. 
oprócz siana, darzy twarda, górska gleba.

Gdzieś wysoko musi być wiatr, bo 
wierzchołki starych modrzewi drżą niespo­
kojnie. Ale tu w ogrodzie cisza. Dwór leży 
w dolinie, ze wszystkich stron górami oto­
czonej, tuż nad rzeką. Tu cicho.

Pani Wal ery a otula się swym angiel­
skim pledem. Nie jest jeszcze zdrowa. Po za­
paleniu płuc, które przeszła w zimie, ma 
wciąż dreszcze, a nieraz i gorączkę. I kaszle. 
Wysyłają ją  na Południe, ale ona nie wyje- 
dzie. Po co? Zdrowie? Mało joj już na tern 
zależy, mało....

Na zielonych trawnikach migają złote 
eentki światła słonecznego, jak przez sito 
przecedzonego przez gęste czupryny starych 
drzew. Jasne punkty, nieuchwytne, znikome.

— Jasne punkty, nieuchwytne, zniko­
me — szepcze pani Walerya.

Po leszczynowej alei, wiodącej do al­
tanki, przeleciał srebrny, jedwabisty błysk. 
Zaszumiały stare drzewa, zmierzwiła się mu­
rawa trawników. Pani Walerya otuliła się. 
szczelniej pledem ; dreszcz nią wstrząsnął.

Patrzy na swoje ręce. Dłonie długie, 
wąskie, palce cienkie, subtelne — niedawno 
jeszcze tak były miękkie, wiotkie, dziś siatką 
żyłek błękitnych pokryte, wychudłe. A gdy 
się w rękę uszczypnie, to skóra nie wygładza 
się sama przez się, lecz marszczy się.... Stra­
ciła swą elastyczność. Starość, starość!

Hu ludzi nazwie pięknym ten dzień tak 
jasny, cichy i ciepły, słonecznego blasku 
pełny! Ilu ludzi czuje się dziś bliższymi zie­
mi, ilu ludzi powie dziś: żyć a nie umierać! 
A pani Waleryi zdaje się, że to wszystko 
sensu niema. Wypukłe wzgórza patrzą na nią 
jak jakieś nierozumne wytrzeszczone oczy, 
lasy szumią.

— Pieśń lasów! Frazesy! Lasy szumią 
dlatego, że jest wiatr i nic więcej.

I zdaje się jej, że cały świat pełen jest 
takich nieszczerych frazesów. Nawet to niebo
deklamuje jakieś tyrady, jakieś długie wier­
sze liryczne, w które samo nie wierzy.... 
A po co? Aby zwodzić, oszukiwać, aby uda­
wać, że wierzy w szczęście, w świetną poe- 
zyę życia — gdy tymczasem — szczęścia nie­
ma, niema!

— Zimno ! Nawet w słoneczny, letni 
dzień zimno! ^

Wstała i skierowała się ku placowi ten-, 
nisowemu, gdzie Wicio Żeiawski grał z He­
lenką.

— Długo jeszcze będziecie grali?
— Albo co? — spytała Helenka.
— Bo ja  zaproponowałabym wam małą 

przechadzkę.... Pójdziemy na słońce, plantem 
kolejowym.

— Kiedy tam wszędzie tyle letników! — 
skrzywił się Wicio.

— Pójdziemy na cmentarz, na grób 
twojej matki — odpowiedziała pani Wale­
rya. — Tam nikogo nie będzie.

— Tak, ma wujericia słuszność ! Cho­
rzy boją się cmentarza. Chodźmy.

Złożyli na ławeczce rakiety i dyskutu­
jąc o czemś żywo, szli za panią Walerya.

W sadzie przystanęła i oglądnęła kilka 
niskich drzewek. Zajmowała się w ostatnich 
czasach ogrodnictwem i kazała tu zasadzić 
gruszki-karły. Wyrabiała z malin i porzeczek 
wino owocowe, chciała założyć barć — ale 
nie miała szczęścia do pszczół. Roje mar­
niały lub uciekały.

— Nie będę miała miodu — powta­
rzała nieraz ze smutkiem.

Od jakiegoś czasu stała się przesądną, 
jak baba wiejska. W nąjmniejszem zdarzeniu 
dopatrywała się proroctwa, lub symbolu, sta­

rając sobie w ten sposób uzasadnić i wytłu­
maczyć swoje przeczucia. Ucieczka pszczół 
dotknęła ją  bardzo boleśnie, uważała to za 
złą wróżbę. Zdawało się jej, że każde zdarze­
nie ma swój jakiś ukryty sens, jakąś naukę 
dla ludzi, którzy nie umieją wczytać się w 
te znaki tajemne i lekceważą je, dumni ze 
swej siły i powodzenia. I ona się śmiała, 
kiedy przed kilku laty matka Wicia, Hela 
Żelawska, powiedziała jej, że nie dożyje roku, 
bo kwiatek, zasadzony przez nią w dzień uro­
dzin, zwiądł w niespełna miesiąc później. 
Śmiała się — ale Hela umarła.

— I gdyby ludzie umieli czytać to cią­
gle zmienne, tajemnicze pismo — myśli pa­
ni Walerya — kto wie, czy przyszłość nie 
byłaby im tak znana, jak i przeszłość. Bo 
wkońcu, jedno jest przecie życie w całem 
stworzeniu i niepodobieństwo, aby między 
człowiekiem a światem nie było żadnego 
związku.

Przypominała sobie zdarzenia z da­
wnych już lat. Niektóre nawet drobne i nie­
godne wspomnienia, utkwiły jej w pamięci. 
Próbowała objaśnić je  sobie wypadkami, któ­
re później zaszły w jej życiu — i wykład 
ten był zgodny z rzeczywistością.

Po chorobie zaczęła ją  męczyć gorączka. 
Długie noce spędziła napół na jawie, w ja- 
kiemś pół przytomnem majaczeniu. Sen, któ­
ry sklejał jej powieki, nie usypiał w niej 
myśli, przeciwnie, była to jakby druga część 
wykładu, praktyczne udowodnienie teoryi. 
Budziły się ze swej martwoty otaczające ją 
sprzęty, stłumionym głosem wołały do niej 
dawno minione chwile, a nawet noc czarna, 
rzucająca się natrętnie do okien złowrogiem 
wyciem wichru, zdawała się jej żyć i brać 
udział we wszystkiem, co ją  obchodziło.

Dzień i noc mówiły do niej każdą 
chwilą, swym najmniejszym szelestem, naj­
subtelniejszym odcieniem światła. A ona sta­
ła się lękliwa, niespokojna, zawsze zamyślo­
na nad tą mowTą, jak nad jakimś dwuzna­
cznym tekstem niezrozumiałego rękopisu.

— I  nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści. że przedmioty mają duszę — opowiadał 
Heli Wicio Żeiawski. Co gorsza, są kolosal­
nie złośliwe. Ja  n. p. nie mogę się skarżyć

na ludzi. Ludzie nie byli dla mnie źli. Prze­
śladował mnie „pech11, ale i to jest natural­
ne. „Pech11 jest indywiduum towarzyskiem i 
najchętniej przebywa wśród ludzi, którym się 
nie wiedzie. Jestto -zrozumiałe — bo cóżby 
„pech11 miał do czynienia między tymi, któ­
rym się dobrze powodzi. Ja  jednak najbar­
dziej cierpię przez złośliwość przedmiotów 
martwych. Wierz mi, Helusiu, że jeśli ma się 
tylko dwie spinki do kołnierzyka, a jedna z 
nich podczas ubierania się upadnie, to jest 
już bezwarunkowo nie do znalezienia. Ja raz 
tak się tem zirytowałem, że kazałem stróżo­
wi wazystkie meble powynosić i szukałem 
spinki przez kilka godzin na wyfroterow'anej 
posadzce — nie znalazłem. Albo — lampa! 
Nie można sobie wyobrazić bardziej rafino­
wanej istoty. Ile razy człowiek przyjdzie w 
nocy weselszy, albo wieczorem z jaką paczką 
w ręce, tak, że jedną ręką chce zapalić lam­
pę, zawsze śrubka do podkręcania knota jest 
po odwrotnej stronie. Ba! Ja  naumyślnie 
udawałem, że chcę zapalić prawą ręką i w 
ostatniej chwili nagle przerzucałem zapałkę 
do lewej, okazywało się wtedy, że śrubka 
jest po prawej stronie. Skóry wołowej nie 
starczyłoby na spisanie tych wszystkich 
krzywd, które wycierpiałem i wciąż znoszę. 
Przedmioty są dla mnie zawsze wrogo uspo­
sobione.

— Ale na seryo, Wiciu — przerwała 
mu pani Walerya — czy ty wierzysz w to, 
że przedmioty martwe mają duszę?

— Pytanie zbyt poważne, abym mógł 
na nie stanowczo odpowiedzieć. Tak mówią.

— A co ty myślisz o tem ?
— Ja, proszę wujeńci, przyjmuję bez 

zastrzeżeń wszystko, co ludzie mówią. Jestto 
niesłychanie zabawne.

— To ty chyba w nic nie wierzysz?
— Dlaczego? Wierzę we wszystko. Bo, 

widzi wujeńcia, jeśli się czegoś nie wie na- 
pewno, lepiej wierzyć. A ja  wiem tak nie­
wiele, że wierzyć muszę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Jerzy Bandrowski,
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Nam wygląda to, jakby owa polityka 

doznała zupełnego pogromu. P. Udrzal do­
maga się rewizyi programu czeskiego, usta­
nowienia jednolitego programu, którego brak 
dotąd, o co zresztą, my, realiści, dopomina­
my się od dwu lat. Ale zasadniczy program 
nie może być ustanowiony na w ieki; pro­
gram taki bowiem musi być pozytywny i a- 
ktualny, alfą i omegą jego nie może być ab­
strakcja. Oczywiście wobec wzoru, jaki dała 
partya agrarna swą ramową ustawą języko­
wą, nikomu nie przyjdzie do głowy, żądać 
nowych dowodów agrarnej mądrości państwo­
wej. Nowy prawnopaństwowy program wpro­
wadziłby przedewszystkiem p. Sustersicza w 
zdumienie. To też czas byłby, by nakoniec 
p. Udrzal zrozumiał, że nie może dążyć on 
do tych samych celów, co Sustersicz i że 
wspólna ich obu polityka bardzo niefortunną 
wydała taktykę.

}ji

Pisma wiedeńskie podają nowy przyczy­
nek do charakterystyki finansowego położe­
nia Czech. Oto na posiedzeniu czeskiego Wy­
działu krajowego d. 11 b. m. oznajmił czło­
nek Wydziału Legler, że krajowa komenda 
żandarmeryi odniosła się do Wydziału z żą­
daniem wypłacenia sumy 18.800 kor., jako 
udziału w kosztach kwaterunku żandarmeryi 
w Czechach. Na wniosek referenta postano­
wiono oświadczyć komendzie żandarmeryi, że 
Wydział krajowy z powodu niepomyślnego 
stanu finansów kraju nie może wypłacić żą­
danej sumy.

Polacy pod berłem pruskiem.
(Polacy a nowa ustawa o stowarzyszeniach).

W początku b. r. odbyła się w Toru­
niu konferencya wyższych urzędników poli­
cyjnych, o której podawaliśmy tylko krótkie 
referaty za pismami niemieckiemu Obecnie 
zamieszcza tygodnik berliński Die Polizei 
obszerne sprawozdanie z wykładu, wygłoszo­
nego na tej konferencyi przez komisarza po­
licyjnego Kruegera z Chełmna.

Beferent zajmuje się szczegółowo ru­
chem polskim na tle nowej ustawy o stowa­
rzyszeniach i dochodzi do wniosku, że nowa 
ustawa utrudnia rozwiązywanie Towarzystw. 
Jest ono możliwe tylko, jeżeli Towarzystwa 
kilkakrotnie wykroczą przeciwko kodeksowi 
karnemu.

Towarzystwa polskie, bez względu na 
cel pozorny i nazwę, wszystkie, zdaniem p. 
Kruegera, uprawiają agitacyę polityczną; są 
one zatem Towarzystwami politycznemi, któ­

rych zebrania dawniej bacznie śledzono, dziś 
jednak nie można ich uchwycić, gdyż według 
§ 5 ustawy Kzeszy o stowarzyszeniach tylko 
publiczne zebrania, w których się omawia 
sprawy polityczne, muszą być zgłoszone i 
mogą być dozorowane. Towarzystwa zaś pol­
skie schodzą się w taki sposób, że poli- 
cyi nie wolno wkroczyć na te uświęcone 
(geheiligten) zebrania, które stały się — twier­
dzi p. Krueger — prawdziwemi wylęgowi- 
skami ruchu wielkopolskiego.

Towarzystwo polityczne powinno poli- 
cyi przedłożyć statuty i spis członków zarzą­
du. Polacy czynią to wprawdzie, ale, zdaniem 
referenta, podchodzą policyę podając inne 
ustawy, a czyniąc co innego, jak np. „So- 
kół“, który ma uprawiać gimnastykę, a w rze­
czy samej jest — wedle p. Kruegera — To­
warzystwem politycznem. Kontrola tu niemo­
żliwa; tak srano nie można kontrolować, czy 
i kiedy dokonuje się zmiana statutów. Wobec 
tego śledzenie ruchu polskiego — skarży się 
chełmiński komisarz — jest niemożliwością. 
Dawniej, jeżeli się jako tako prowadziło spi­
sy, można było co godzinę powiedzieć, co 
dzieje się w Towarzystwie polskiem. Dzisiaj 
niewiadomo, wogóle, co się dzieje.

Według § 4 ustawy — wywodził da­
lej p. Krueger — nie należą polskie wydziały 
ku przygotowaniu wyborów do Towarzystw 
politycznych i to od dnia urzędowego ogło­
szenia wyborów aż do ukończenia czynności 
wyborczej. Także § 5, w którym mowa o obo­
wiązku zameldowania zebrań publicznych, 
jest dla Polaków korzystny. Obchodzą oni go 
w ten sposób, że nie urządzają obecnie ża­
dnych publicznych zebrań, tylko same zebra­
nia Towarzystw, do których policya nie ma 
przystępu i w których oni jako niewinni nie­
mieccy obywatele nie wchodzą w przeciwień­
stwo z prawami karnemi. O zebraniach wy­
borczych policya dowiaduje się zwykle do­
piero, gdy się już odbyły.

Zebrania Zjednoczenia zawodowego pol­
skiego w Bochum i Towarzystw przemysło­
wych, dawniej dozorowane przez policyę, dzi­
siaj odbywają się bez dozoru, jeżeli poprze­
stają na kwestyi otrzymania korzystnych wa­
runków płacy i pracy. Dawniej, kiedy każde 
zebranie zawodowe — mają one wszystkie 
charakter polityczny — musiało być zgło­
szone, wiedzieliśmy, o co chodzi. Dziś pra­
cują wszystkie te zebrania pod płaszczykiem 
„celu czysto gospodarczego", nie mają więc 
obowiązku zgłaszania zebrań.

W sprawie obrad w języku polskim wy­
wodził p. Krueger mniej więcej co następuje:

„Wiadomo, iż mamy w Bzeszy niemie­
ckiej 51 miejscowości, w których używanie 
języków nieniemieckieh jest dopuszczalne (w 
47 miejscowościach język polski, w 8 duński

i w jednej francuski; specyalnie dla Prus Za­
chodnich język polski w Lubawie, Brodnicy 
i Tucholi). Warto zobaczyć, jak się u nas 
ukształtują publiczne zebrania przy najbliż­
szych wyborach do parlamentu. Panowie Po­
lacy obejdą i mogą obejść paragraf językowy 
i to w ten sposób, że swoje zebrania wybor­
cze jak najtajniej będą urządzali, (gdyż we­
dług § 6 nie potrzebują być zgłoszone) i po­
tem będą rozprawiali jak im się podoba. 
Przypuszczam nawet, że oni § 12 i w  ten 
sposób będą się starali obejść, że urządzać 
będą tylko małe zebrania, w których kierow­
nicy partyi to co potrzeba omówią i posta­
rają się za pomocą sławnej agitacyi domowej 
o rozpowszechnienie swych uchwał i o posta­
wienie i wybór swych kandydatów".

K o n f l i k t
między Watykanem a Hiszpanią.

Wedle doniesień z Madrytu, rząd oświad­
czył, że nic niema przeciw tworzeniu katoli­
ckich komitetów w kraju, jak to w San Se­
bastian zaprojektowano, o ile te komitety nie 
wejdą w konflikt z obowiązującemi ustawami.

Times pomieszcza następujące oświad­
czenie Canalejasa, uczynione w rozmowie z 
pewnym politykiem :

Przed powrotem króla i ministrów nic 
ważnego nie zajdzie z mojej strony. Tymcza­
sem działać będę pojednawczo i robić poza- 
oficyalne kroki, celem uspokojenia kleru.

Strejki, szerzące się obecnie w Hiszpanii, 
są zdaniem mojem urządzane według pewne­
go systemu, który wskazuje na to, że zacho­
dzi łączność między republikanami a socya- 
listami. Jeśli jednak skrajna lewica wywoła 
zamieszki w kraju, rząd wystąpi przeciw niej 
z taką samą energią, jak i przeciw skrajnej 
prawicy.

Zamiarem moim wreszcie jest zwołać 
jak najwcześniej parlament dla uchwalenia 
budżetu i załatwienia różnych przedłożeń w 
związku ze sprawami bieżącemi.

Dzisiaj ma kardynał Merry del Val od­
być ponowną konferencyę z zastępcą Hiszpanii 
Gonzalesem.

W prasie zagranicznej rozeszły się po­
głoski, że Najj. Pan Cesarz Franciszek Józef, 
czy też Bząd austro-węgierski zamierzają przy­
jąć na się obowiązki pośrednictwa pomiędzy 
Watykanem i Hiszpanią dla zażegnania kon­
fliktu. Wedle inform acyj, jakie otrzymała 
N . E r. Presse z Bzymu, wiadomość ta jest 
zupełnie zmyślona.

Osservatore Romano pomieszcza komen­
tarz wywiadu dziennika Echo de Paris z hi­

szpańskim ministrem spraw zagranicznych. 
M inister — czytamy tam — uznaje przeto, 
że Stolica Apostolska nie szuka waśni z rzą­
dem hiszpańskim i że katolicka Hiszpania nie 
życzy sobie rozdziału Kościoła od państwa. 
Dlaczegóż więc rząd hiszpański nie chce uczy­
nić zadość słusznemu żądaniu Watykanu, by 
Hiszpania w sprawach objętych konkordatem 
nie czyniła niczego na własną rękę? Bząd 
hiszpański popada w dziwną sprzeczność: z 
jednej strony zapewnia o swych pokojowych 
pragnieniach, z drugiej zaś sam przeszkadza 
podjęciu rokowań na nowo.

Wedle depesz rzymskich genarał 00. 
Jezuitów, o, Wenz przerwał swe letnie wcza­
sy i powrócił do Bzymu. W konferencyach 
z Ojcem św. przemawiał o. Wenz gorąco za 
polityką pojednania.

Ma d r y t .  Prezydent ministrów Canele- 
jas miał wczoraj dłuższą konferencyę z po­
słem przy Watykanie Ojedą, po której o- 
świadczył, że Ojeda nie powróci już do Bzymu.

Ma d r y t .  Apostolski nuncyusz Yico 
odjechał do Zarauz koło San Sebastian.

K R O N I K A .
Lwów, 12 sierpnia.

—  Kalendarz.
S o b o t a  (13 sierpnia):
Hipolita m. — Bosław a. — Jewdokima. 
W schód słońca o godzinie 4 '12  rano, za­

chód słońca ^o godzinie 6 '46  po południu.

— D arow anie k ary . N ajj. P an  N aj- 
wyższem postanowieniem z dnia 10 b. m. da­
row ał 47 więźniom resztę ich kary, z tego 
sześciu w Zakładzie kary dla mężczyzn w Sta­
nisławowie, czterem w Zakładzie kary dla męż­
czyzn wo Lwowie, jednej w Zakładzie kary dla 
kobiet we Lwowie i jednem u w Zakładzie kary 
dla mężczyzn w W iśniczu.

— W iadom ości kościelne . Arcliidye- 
cezya lwowska obrz. lać. Nowowyświęceni ka­
płani przeznaczeni jako kooperatow ie: ks. ks. 
Dembski Ludw ik do W innik, F ilipek Andrzej 
do Oleska, Fuclis Aureli do Petlikowiec, (Ja­
ckowski H enryk do Kamionki str., Garścia P a ­
w eł do Pomorzan, Gwóźdź Tomasz do Podwy- 
soldego, Karczewicz M ichał do Magierowa, 
Karczmarczyk Antoni do Dobrotwora, Kawecki 
Adam do Tarnopola, Kmieciński Budolf do 
Opryłowiec, Kozaczewski H ieronim do Bohaty- 
na, Kubacik Antoni do Brzeżan, Kwiatkowski

10)

Z A P O R A .
(„La Barribre“ p a r Bene B azin  de VAca- 

demie franęaise).

(Ciąg dalszy).

— Usiłowałem tam w Indyach, — cią­
gnął dalej Bóginald — wśród dżungli i gór, 
przepełnionych dzikimi wrogami, wyrobić 
sobie zdanie w sprawie, która była przed­
miotem tylu sporów między wami a nami, 
mianowicie w sprawie dogmatu o rzeczywi­
stej obecności Bożej w Sakramencie. To zda­
wało mi się być sercem, jądrem religii. Mo­
cno zastanawiał mnie fakt, że żadne, z na­
szych wyznań nie nauczało o rzeczywistej 
obecności. Niektórzy w nią wierzą. Ale niema 
nauki w tym przedmiocie. W  ewangelii 
św. Jana wszakże czytałem: „Kto pożywa 
ciało moje i pije krew moją, żyje we mnie, 
a ja  w nim". A u św. Mateusza czytałem 
także: „Chleb, który oddam za życie świata, 
jest mojem ciałem". Udręczenie moje było 
wielkie. Po cóż odrzucać te teksty? Jak je 
wytłumaczyć inaczej, jeżeli nie przez istotną 
obecność? — Zwolna dochodziłem do tego 
dylematu, który całkowicie zajął myśl moją, 
poruszył ją  i dręczył w ciągu całych mie­
sięcy samotności: jeżeli katolicyzm nie jest 
prawdą, to tem bardziej wszystkie inne wy­
znania chrześciariskie są fałszywe; cały chry- 
styanizm jest złudzeniem setek milionów lu­
dzi, — albowiem katolicyzm wydawał mi 
się, nie jako przedmiot mojej wiary, lecz jako 
niewątpliwe udoskonalenie chrystyanizmu, 
jako maiimum jego energii, jego uwieńcze­
niem i kwiatem.

— Ozy modlił się pan, aby uzyskać 
pomoc Bożą?

Beginald po ehwilowem wahaniu się, 
odparł:

— Tak, ale ja  nie mam waszej wiary. 
Bóg mi nie odpowiedział. Zniszczyłem w 
sobie wiarę, którą miałem, a innej nie mam. 
Nie mogę już uważać siebie za należącego 
do wyznania, w którem mnie wychowano, 
a równocześnie, skoro pomyślę o tem, co

nazwałam udoskonaleniem chrystyanizmu, o 
waszej wierze rzymskiej, powstają we mnie 
i ożywają wszystkie obrazy, wszystkie podej­
rzenia, wszystkie szkalowania, jakiemi mnie 
napojono. I  — chciej mi pani wybaczyć, że 
to mówię, ale potrzeba, aby pani poznała 
stan mego umysłu, — zapytuję siebie nieraz, 
czy to wszystko, co wy czynicie, nie jest 
wielkiem bluźnierstwem, czy też świętokradz­
twem. A wówczas wyrzekam na was słowa­
mi, których mnie nauczono. I naraz przera­
żam się na myśl, że tylu ludzi znosiło tyle 
cierpień, podejmowało tyle wojen, wyzywało 
tyle nienawiści, przyjmowało tyle upokorzeń, 
słuchało kornie, kochało, wznosiło oczy ku 
niebu, i to wszystko dla wspaniałej, ale mar­
nej u łudy!.., Niech mi pani wybaczy te 
słowa....

Z wyrazem wielkiej powagi, drząeemi 
usty, jakby już szeptały słowa modlitwy, Ma- 
rya odrzekła:

— Będę modlić się za pana....
On zaś nie zwracał na nią uwagi, cały 

zaprzątnięty sobą. Ona zajmowała w tej chwili 
miejsce Tomasza Winnie, a to, że była ko­
bietą, młodą i uroczą, nie zmieniało w niczem 
toku myśli tego człowieka, dręczonego wyż­
szym po nad wszystko niepokojem, nie zmie­
niało ani logicznego związku, ani pełnego go­
ryczy wyrazu tych myśli. Gdy jednak Mary a 
Limerel przyrzekła modlić się za niego, jakaś 
dziwnie rzewna zadrgała w nim struna, — 
może także wrażliwości religijnej. — I odpo­
wiedział :

— Jestem pani bardzo, nieskończenie 
wdzięczny. A teraz, skoro pani już wie, że 
przestałem należeć do Kościoła mego ojca, a 
nie należę do żadnego innego wyznania, udziel 
mi pani rady. Przypuśćmy, że dziś wieczorem, 
albo jutro, mniejsza o to kiedy, ojciec mój 
zażąda, abym zatwierdził słowem lub gestem, 
że należę jeszcze do jego Kościoła, co mam 
uczynić? Co w tym razie nakazuje uczynić 
poczucie lojalności?

Czekał odpowiedzi, odsunąwszy się nieco, 
aby lepiej widzieć pełną zadumy twarz mło­
dej dziewczyny i jej usta, które miały wydać 
wyrok. Otworzyły się one i odrzekły:

— Dlaczegożby pan nie miał powstrzy­
mać się od tego słowa, czy gestu, skoro już 
dziś rano podyktowało to panu sumienie?

— Byłoby to zupełne zerwanie z ojcem.

On nie zrozumie tego i nie przebaczy mi ni­
gdy takiej niekarności.

— To nie niekarność, — to wolność 
sumienia.

— Tak wolność mego sumienia. Ale ona 
wyda mu się zaślepieniem, niewdzięcznością. 
A ja, ze swej strony, nie będę miał nawet 
uciechy, że poświęciłem takie dobro, jak mi­
łość ojca, dla wyznawanej przez siebie praw­
dy. Będę jak ten, który m ów i: „Nie widzę 
prawdy tam, gdzie tobie, się zdaje, że ją  wi­
dzisz, ale też nie widzę jej i gdzieindziej". 
Nie jest że ciężkiem utrzymanie takiego sta­
nowiska, które się nie opiera na niczem po­
żyty wnem ?

— Pierwszym obowiązkiem jest — nie 
kłamać.

To słusznie.
— Ja postąpiłabym tak, jak panu mówię.
Beginald milczał chwilę, a potem wy­

rzekł zwolna:
— Tak też uczynię.
Pozostał jeszcze czas jakiś ze wzrokiem 

utkwionym w ziemię. I nagle twarz mu się 
wyjaśniła pod wpływem siły woli, która od­
zyskiwała swoją tężyznę. Beginald wstał i 
ozwał się głosem dźwięcznym:

— Spóźnimy się na herbatę i ja  za to 
bardzo panią przepraszam. Wracajmy prędko. 
Panny Hunter Brice tak pragną panią po­
znać. Będą miały do mnie pretensyę. Będą 
mi czynić wyrzuty. A jedna z nich zdaje się 
być osobą mściwą: mis Yioletta wygląda na 
czarodziejkę!

— Czy być może?
— Na czarodziejkę otuloną w chmury 

mieniących się tiulów... Zobaczy pani...
Aleją, wysadzaną wiekowymi dębami, 

powracali ku zamkowi. Bozpoczynając na no­
wo rozmowę światową, usiłowali zapomnieć
0 słowach tak bardzo poufnych a głębokich, 
które zamienili z sobą, o przedmiocie tak 
bardzo wzruszającym, który ciągle jeszcze za­
przątał ich myśli...

Szli szybko. Przesadzali swój zachwyt 
nad zapadającym wieczorem, usiłowali śmiać 
się, a wszystkie te puste słowa, poruszenia
1 wybuchy sztucznej wesołości miały zna­
czyć: „Staliśmy się znowu obcymi sob ie".— 
Ani jedno, ani drugie nie mogło jednak w 
zupełności z tem się pogodzić.

Dłuższa nieobecność Maryi Limerel nie 
zwróciła niczyjej uwagi. Uczestnicy gry ogro­

dowej powrócili właśnie i odbywały się pre- 
zentacye. Podawano herbatę, służący "zmie­
niali i uprzątali nakrycia, na małych stoli­
czkach wzdłuż ścian ustawiono mnóstwo roz­
maitych przysmaków: buttered toasts, mufias, 
tea-calces. Wrzawę rozmów przerwało wej­
ście gospodarza domu z Fredem Land. Pani 
Donald Hagarty spytała:

— Sir George niewątpliwie podtrzymy­
wał swoje zwykłe paradoksalne twierdzenie, 
jakoby w prowincyi Kent były najlepsze po­
lowania na lisy?

— Nie, już się starzeję i tak zuchwa­
łych twierdzeń nie wygłaszam.

— Jestem jednak pewna, że przedstawi­
łeś pan swoją psiarnię, jako najlepszą w ca­
łej okolicy, nawet lepszą od słynnej psiarni 
lorda Leconfield? Nieprawdaż? Ale czy prze­
konałeś pan swego przyjaciela?

— Jego? On rozumie wszystko, a nie 
lubi nic....

— Oprócz książek....
— Ale tych, których sam jest auto­

rem....
Stary gentleman-farmer, śmiał się je­

szcze dobrodusznie i dyskretnie, głosem za­
chrypniętym od mgły, dymu tytoniowego i 
wina, gdy grube wargi mówcy Freda Land 
poruszyły się i odrzekły:

— Nawet swoich własnych książek nie 
lubię. Nie odczytuję już ich wcale z obawy, 
że się okażą nie do czytania. Myśl jest chwi­
lą, którą następna chwila pokrywa: to jedne 
po nad drugimi grobowce.... Zapewniam cię, 
kochany przyjacielu, że każdą z moich ksią­
żek uważam za rzecz mniej ważną od prze­
pisu na herbatniki, który miałem szczęście 
podyktować Lady Breynolds.

Mówiąc, słynny profesor Uniwersytetu 
londyńskiego pochylał się i przymykał oczy, 
ale jego wspaniałe twarz i głowa nie zasto- 
sowywały się nigdy w zupełności do słów, 
które wypowiadał i zawsze jakiś rys tej twa­
rzy, czy to spojrzenie, czy usta, czy brózda 
czoła, zachowywały myśl inną, jakieś zastrze­
żenie lub sprzeczność, albo obojętność i po­
gardę. Kto tylko na niego spojrzał uważnie, 
odnosił wrażenie jakiejś wielkiej, a mało 
znanej siły....

(Oiąg dalszy nastąpi),



Ignacy do Buezacza, Lachcik Józef do Żółkwi, 
Lew alski Cyryl do P ieniak, Linde Tadeusz do 
Lubaczowa, Mamro Jan  do Brodów, Miehałkie- 
wicz W ładysław  do Konkolnik, Mróz Antoni 
do Kamionki strum ., Ostrowski W iktor do Ja- 
gieluiey, Początek Józef do Gródka, Sobejko 
Michał do Sassowa, Świerzko P io tr do W arę- 
ża, Szmyd Gerard do Kałusza, Tomaszewski 
Mieczysław do Sokolnik.

Przeniesieni księża ekspozyci kooperato- 
row ie: ks. ks. Andler A rtur z Konkolnik do 
Kopyczyniec, Bialikiewicz Karol z Berezowicy 
małej do Machnówka (ekspozyt), Boraczek Au- 
afistyii z Podwysokiego do Łopatyna, Borow­
ski Leon z Horodyszcza do Solki (adm inistra­
tor), Bylica Edw ard do Bobrki, Cielecki Paw eł 
z W aręża do Świtarzowa, Czubski Bronisław 
z Buezacza do Tartakowa, E ttm ayr Józef do 
Kimpolunga, Ficowski Rudolf W ładysław  sekul. 
Zak. Kapucynów do Jabłonow a koło Kołomyi 
jako adm inistrans in spiritualibus, Filipek Jó ­
zef z Jezierny do Biłki szlacheckiej, Hertm ann 
Stanisław  z Cieszanowa do Doliny, Idee Jan  z 
Łopatyna do Lisowiec (ekspozyt), Jakubowski 
Kazimierz z Delejowa do Burakówki (ekspo­
zyt), Jastrzębski Karol z Brodów do S tanisła­
wowa, Jaśkiewicz Adam do Stanisławowa, Ka­
ła  Józef z Janow a do Horodyszcza (ekspozyt), 
Kawecki S tanisław  z Załoziec do Iwanówki ad 
Trembowla (ekspozyt), Klementowski Leopold 
z Buezacza do Radziechowa, Konieczko Jan  z 
Kadziechowa do Delejowa (ekspozyt), Kontek 
Jan  z Oleszyc do Bełżca (ekspozyt), Kruczek 
Konstanty z Kamionki strum. do Uhnowa, Lew 
W acław  z P ieniak do Bieniawy (ekspozyt), Ma­
ksymowicz Karol z Dźwiniaczki do Błudnik 
[ekspozyt), Malawski W iktor z Bobuliniec do 
fjlnnielisk  (ekspozyt), M anasterski W ładysław  
de Sas z Bóbrki do Barszczowiec (ekspozyt), 
Markiewicz Aleksander z Sassowa do ^Narajo- 
wa, Mika S tanisław  z Tartakowa do Świętego 
M arcina we Lwowie, Miodowicz Stanisław  z 
Tarnopola do Chodaczkowa (ekspozyt), Mu­
szyński Tadeusz z Oknian do Budzanowa, No­
wacki S tanisław  z Iwanówki do Dźwiniaczki 
(ekspozyt), Ogrodnik Jan  z Budzanowa do Bu­
ezacza, Paw łow ski Antoni z Uhnowa do Ole­
szyc, P ietrusk i Alfons z N arajow a do Oknian 
(ekspozyt), P rocner Józef z Kopyczyniec do Ko­
ci ubiniec (ekspozyt), Sadowski S tanisław  z 
W innik do Lwowa, Sobczak Antoni z Jagiel- 
niey do Ludwikówki (ekspozyt), Sołtys Jan  z 
Chmielisk do Janow a ad Gródek, Sowiński Ka­
zimierz z Kałusza do Załoziec. Tichy Edward 
z Barszczowiec do Cieszanowa, W idawski Jó ­
zef z Bolechowa do Podm ichala (ekspozyt), Za­
w ada Henryk z Doliny do Bolechowa, Zawadz­
ki Mieczysław z B iłki szlacheckiej do J e ­
zierny.

Kapelanem domowym JE . ks. Arcybisku­
pa mianowany został ks. Grzegorz Urbański, 
dotychczasowy kooperator w Rohatynie. Ks. 
Antoni Moczarowski, proboszcz w Solce na Bu­
kowinie, otrzym ał roczny urlop celem odbycia 
nowieyatu w Zgromadzeniu ks. Kalasantynów 
w Wiedniu.

JE . ks. Arcybiskup dokona wizytaeyi ka- 
konieznej od 7 do 10 wrześuia w Brodach 
(ekskursya do Sokołówki) 10 i .11 w Podhor- 
cai-.li

Ks. biskup sufragau w ikaryusz general­
ny dokona wizytaeyi kanonicznej w Podkamie- 
niu ad Brody 13, 14, 15 sierpnia, w Poni- 
Icwie 1 i 2 września, w PieniakaCli 3 wrze­
śnia, w Milnie 4 września, w Trościańcu 5 
września, w Załoźcaeh 6, 7, 8, 9 września, w 
Leszniowie 10 września, w Szozurowicaeli 11 
września, w Stauisławczyku 12 i 13 września.

— W S e m in a r y u m  d iic lio w iie m  w e 
Lwowie odbędą się rekolekcye dla kapłanów 
od 19 września wieczorem do 23 w rześnia r a ­
no, poczem zebranie ks. ks. dziekanów w pa­
łacu arcybiskupim.

— R o z d a n ie  s ty p e n d ió w .  Z mocy za­
strzeżenia aktu fundacyjnego, przysługującego 
każdoezesnemu posiadaczowi ordynacji fam ilij­
nej, nadał p. Tadeusz Ozarkowski-Golejewski, 
ordynat na Wysuozce, następujące stypendya, 
przeznaczone dla młodzieży rzem ieślniczej:

a) stypendya krajowe po 600 kor. rocznie 
Józefowi Skrukwio, uczniowi ślusarskiem u we 
Lwowie, Gwidonowi Cybulskiemu, uczniowi^ e- 
lektroteclinifi we Lwowie i Franciszkowi Śli­
wińskiemu, uczniowi elektrotechniki w P rze­
myślu ;

b) stypendya na kształcenie się zagranicą 
w kwocie 800 kor. rocznie Antoniemu Orylu- 
kowi, czeladnikowi stolarskiem u w Zaleszczy­
kach, Michałowi Domasiewiozowi, czeladnikowi 
fabryki maszyn w W iedniu i Kazimierzowi P in- 
kalskiemu, uczniowi szkoły blacharskiej w Anc 
( Saksonia);

c) pożyczki w kwocie 2000 kor. na za­
łożenie, względnie rozszerzenie pracowni otrzy­
m a li: Andrzej Jaw orski, m ajster kam ieniarski 
we Lwowie, Karol P isarski, m ajster ślusarski 
we Lwowie i Jan  Bachowski, elektrotechnik 
we Lwowie.

— Na fundusz budowy Schroniska 
dziennikarzy polskich im . W incentego  
P ola w Lubieniu w ielkim  nadesła ła  dyre- 
keya Mleczarni przeworskiej JE . Andrzeja ks. 
Lubomirskiego i S tanisław a hr. Mycielskiego 
na ręce członka naszej redakcyi p. W. S tani­
szewskiego kwotę 25 kor.

— Zakład wychowawczy dziewcząt 
pod wezwaniem św. H eleny we Lwowie
przy ul. Janowskiej 1. 42, zostający pod kie­
runkiem  Sióstr Felic janek , przyjm uje panienki 
na wychowanie od lat 6 i wyżej. Bliższych 
szczegółów można zasięgnąć u przełożonej te­
goż Zakładu. Co do względów sanitarnych, obok 
wszelkich ostrożności, wychowanki używają w 
obszernym ogrodzie kilka razy dziennie prze­
chadzki.

— Koncert w Lubieniu w ielk im .
W poniedziałek, dnia 15 sierpnia 1910, odbę­
dzie się w sali teatralnej Zakładu zdrojowo- 
kąpielowego w Lubieniu wielkim koncert p. 
Rom ualda R e b c z y ń s k i e g o ,  artysty opero­
wego, z łaskaw ym  współudziałem pp.: L. Ploh- 
nównej, skrzypka Opery komicznej w Berlinie 
M. Geigera i znanego hum orysty polskiego J a ­
na Kolischera.

P rogram : I. a) D. T osti: „O aniele m ój“ ,
b) St. N iewiadom ski: „Nie sw atała mi cię 
sw atka1' odśpiewa p. R. R e b c z y  l i ski .  II. 
Zarzycki: „Mazurek g -d u r“ , odegra na skrzyp­
cach p. M. G e i g e r .  Monolog wypowie p. Jan  
K o 1 i s c h e r. IV. G. Y erd i: Arya z opery 
„Simon Boccanegra" i J . Leszczyński: „Pieśń 
jesienna" (Stafia) odśpiewa p. R. R e b c z y ń -  
s k i .  V. a) Chopin: „N octurn s-du r“ , b) Sa- 
ra sa te : „Hiszpański taniec", odegra p. M.
G e i g e r .  VI. a) G. Verdi: Arya z opery „Don 
Carlos", b) J . Paderewski „Siwy koniu" od­
śpiewa p. R. R e b c z y ń s k i .  VII. Monolog 
wypowie p. J . K o l i a c h  e r . VIII. a) A. C. 
G om es: Arya z opery „Salyator Rosa", b) 
N oskowski: „Stach", odśpiewa p. R. R e b ­
c z y ń s k i .  Akompaniamont objęła p. L. P l o h -  
n ó w n a .  — Dochód przeznaczony na zasile­
nie funduszu budowy Schroniska dziennikarzy 
polski cli im. Wincentego Pola w Lubieniu wiel­
kim. Początek punktualnie o godzinie 7 30 wie­
czorem.

— Wystawa lotn icza i wzloty we
Lwowie. Rosnący z każdym dniem ruch na 
polu awiatyki tak w dziedzinie teoretycznej, 
jak  i praktyczno-przem ysłowej, wywołuje żywe 
zainteresowanie i w naszym kraju. Oprócz szy­
bowców budowanych w Krakowie, a to braci 
Szindlerów i p. Rudawskiego, budowane są o- 
ryginalne typy we Lwowie.

N a Politechnice wre od dłuższego czasu, 
mimo wakacyj, niestrudzona praca, oto biplan 
pomysłu inżyniera W ebera (asystenta budowy 
machin) przy współudziale prof. Sochackiego 
konstruowany i budowany jest siłam i własne- 
mi słuchaczy budowy m achin. Inż. W eber czu­
wa stale nad wykonaniem, a w tych dniach 
nastąpi montowanie motoru 40-konnego Kiir- 
tinga.

Roboty ślusarskie i kowalskie wykonuje 
firma W ygnaniec i Sp. M ateryału na skrzydła 
dostarczyła firma p. Riedla. Drugim aeropla­
nem, którego budowa je st również na ukończe­
niu, to oryginalny „Mono-biplan" inż. L ibań­
skiego. P rzy pierwszych próbach, dokonanych 
w bardzo trudnych warunkach niekorzystnego 
Lotniska za Lwowem, eksplodował motor, a 
obecnie inż. L ibański zamówił motor rotacyjny, 
aeroplan zaś sprowadzono z hangaru  na P oli­
technikę, gdzie dokonane będą ulepszenia i na­
stąpi montowanie motoru. Próby wzlotowe aero­
planów inż. Libańskiego i inż. W ebera prze­
prowadzone będą po uzyskaniu i przygotowa­
niu odpowiedniego lotniska, o które obecnie 
czyni się staran ia u Reprezentacyi m iasta 
Lwowa.

Aparaty wyź wspomniane będą obok in ­
nych zapewne atrakcyą wystawy, oraz Zjazdu 
techników polskich, przygotowywanych energi­
cznie przez wydział komitetu.

— L ist do Juliusza Słowackiego. 
Do redakcyi Słowu Polskiego przyniesiono 
przesyłkę z Morawskiej Ostrawy o niezwykłym 
adresie, który brzm i: „Herrn J . Słowacki. Za­
rząd II. Czytelni. Lem berg". Zapewne chodzi 
tu o czytelnię Koła T. S. L. im ienia Słow a­
ckiego. Tak niespodzianie Słowacki otrzym ał w 
roku 1910 pakiet broszur i wydawnictw , k tó­
ry cli naturalnie dla b raku jego adresu niebie­
skiego, nie można mu doręczyć.

— Rekruci w roku 1910. Ministerstwo 
wojny rozporządziło, iż w bieżącym roku re­
kruci wszystkich pułków  i broni rozpocząć mają 
służbę czynną z dniem 7 października. Jedno­
roczni ochotnicy i żołnierze m arynarki rozpo­
czynają służbę czynną, ja k  zwykle, z dniem 1 
października. Rezerwiści zapasowi zostaną powo­
łani do odbycia 8-ty go dniowej czynnej służby 
dnia 3 października. Żołnierze, którzy w bie­
żącym roku kończą trzyletnią służbę czynną, 
m ają być urlopowani bezpośrednio po ukończe­
niu manewrów jesiennych, a jedynie tylko żoł­
nierze galicyjskich pułków  piechoty, stojących 
załogą w Bośnii i Hercegowinie, urlopowani 
zostaną dopiero w cztery tygodnie po przybyciu 
tegorocznych rekrutów . Czas ten dłuższej służ­
by policzony będzie tym  żołnierzom jako pierw ­
sze ćwiczenie peryodyczne.

— Wykupno praczkam i wojskowej. 
Przy ulicy Żyblikiewicza pod 1. 81 na obszarze 
1534 sążni mieści się skład łóżek, w łasność 
Skarbu wojskowego. Ponieważ wojskowość już 
nie potrzebuje tej tealności na pralnię, a ma­
gazyny łóżek i pościeli również ma zamiar prze­
nieść w inne miejsce, zaproponował Zarzcąd woj­
skowy gminie m. Lwowa zakupno tej realności. 
M agistrat, uznając, że nabycie tak dużego ob­

szaru, niemal w środku miasta, byłoby dla gm i­
ny korzystne ze względu na potrzeby szkolne 
lub inne administracjęjne, uchw alił przyjąć za­
proszenie do wniesienia oferty na kupno. Od 
dalszych rokowań będzie zależało doprowadze­
nie tej transakcji do skutku w każdym zaś 
razie gm ina będzie m iała w tej sprawie prawo 
pierwszeństwa.

— Otwarcie nowej targowicy arty­
kułów spożywczych. W myśl uchw ał Rady 
m. Lwowa, m agistrat na ostatniej sesyi posta­
now ił otworzyć z dniem 1(5 b. m. nową targo­
wicę artykułów  spożywczych na rogu ulic Ja- 
błonowskich i św. Zofii, obliczone na 30 s tra ­
ganów, prócz miejsc „stołeczkowych" dla prze­
kupniów. Przeznaczony ku temu plac został 
już odpowiednio urządzony.

— Egzam in kwalifikacyjny na nau­
czycieli szkół ludowych pospolitych przed 
lwowską komisyą egzam inacyjną rozpocznie się 
dnia 3 października. Podania wnosić należy do 
komisyi egzaminacyjnej najdalej do dnia 24 
września.

Egzamin na nauczycieli szkół wydziało­
wych przed tą komisyą rozpocznie się dnia 13 
października, a podania wnosić należy do Rady 
szkolnej krajowej najdalej do 24 września.

— Nowy teatr. P. Andrzej Mielewski, 
b. artysta teatru  krakowskiego, a ostatnio re­
żyser teatru  łódzkiego, zakłada w Łodzi „Teatr 
popularny" , którego siedzibą będzie teatr 
„Apollo", przebudowany i odnowiony. Afisz 
pierwszego przedstaw ienia w dniu 1 września 
r. b. zapowie sztukę historyczną Szujskiego 
„Królowa Jadw iga".

— Nowa księgarnia powstaje z dniem 1 
września b. r. w naszern mieście przy ul. Ko­
pernika 1. 3. Otwiera ją  p. Karol Jutfy, d ługo­
letni współpracownik księgarni Altenberga. Do­
skonale obznajomiony z całym ruchem litera­
ckim polskim, daje p. Juffy pełną gwarancyę, 
iż przybędzie nam nowa poważna firma nakła- 
dnieza, która i ze swej strony przyczynić się 
zechce do rozwoju rodzimej literatury  i nauki.

— N ie było wypadku cholery. Dnia 
9 sierpnia b. r. um arła w Rzyczkach, w po­
wiecie raw skim  50-letnia Em ilia S. wśród po­
dejrzanych o cholerę objawów.

Badanie bakteryologiczne nie w ykryło w 
treści je lit tej osoby prątków  cholerycznych, 
tern samem obawa cholery azyatyckiej usu ­
nięta.

— Kolej lokaiua Cervignano-Belve- 
dcre-Grado. z dniem 16 lipca b. r. otwarto 
kolej lokalną Cervignano-Belvedere-Grado H” 
w obrębie dyrekeyi kolei państwowych w Trye- 
ście, ze stacyami względnie przystankam i: Bel- 
vedere (stacya) dla ogólnego ruclm , Terzo (przy­
stanek i ładownia dla ruchu osobowego, pa­
kunkowego i ograniczonego ruchu towarowego 
całowozowycli ładug), Aijuileja (przystanek i 
ładow nia) dla ruchu osobowmgo i pakunkowe­
go, Grado (przystanek) dla ruchu osobowego i 
pakunkowego. Pakunki z przystanku Terzo, 
Aquileja, Grado opłaca się w stacyi odbiorczej. 
Ekspedycję posyłek pojedynczych ze stacyi Bel- 
yedere do i z miejsca kąpielowego Grado u- 
skutecznia się służbą przewozową.

— System Kopernika obalony. Tak 
zawyrokował i obwieścił św iatu głośny poeta 
niemiecki, Jan  Schlaf, w wielkiem studyum 
astronomicznem, ogłoszonem świeżo w czasopi­
śmie Nord und Siul. Doszedł zaś do tak.... 
piram idalnego wniosku, dzięki zbadaniu biegu 
planet, specjalnie zaś natury  Jowisza, którego 
obserwował przez teleskop — własny.

Studyum, ani słowa, bardzo głęboko się­
gające w naukowe podstawy astronom ii, atoli 
nacechowane głównie bajeczną pewnością sie­
bie. Wszelako kilku zawodowych astronomów 
zadało sobie fatygę rozebrać krytycznie w 
dziennikach i tygodnikach teoryę Schlafa i wy­
kazać całą jej bezpodstawność.

Honor Kopernika u ratow ano!
A  Sprzeniewierzenie. P. A leksander 

W arczak, m ajster rzeźnicki, doniósł po lic ji, iż 
parobek jego W ładysław  Muller, w ysłany po 
odbiór 62 kor., zbiegł ze służby.

A  Czyja własność ! Do sklepu ju b ile r­
skiego p. Jan a  Seltenreicba przy placu Marya- 
ckirn przybył wczoraj po południu jak iś zaro- 
bnik i ofiarował na sprzedaż parę kolczyków 
koralowych z raucikami. Gdy żona p. S. wy­
szła do drugiego pokoju dla poinformowania 
się co do wartości kolczyków, zarobnik ów 
zbiegł, pozostawiając kolczyki.

A  Hałaśliwą bójkę stoczyli wczoraj 
wieczorem nu W ałach Hetm ańskich Dawid 
Schleieher, E isig  Mischel i piekarz Oskar Gru­
ber. Dwaj pierwsi napadli na Grubera i pobili 
go dotkliwie laskami za to, że nagabyw ał na­
rzeczoną Mischla. Epilog tej sprawy odegra 
się przed kratkam i sądowemi.

A  Znaleziono: w ulicy Zamarstynow- 
skiej legitymacyę kolejową Bazylego Skryp- 
czuka.

A  Zgubiono: kartkę zastawniczą na 
złoty łańcuszek, wartości 90 kor.; na placu 
Bernardyńskim  czarna torebke, zawierającą 
7 kor

A  Zarobnik, który przed dwoma dnia­
mi przybywszy z Podwołoczysk, dostał gw ał­
townych kurczów żołądka na głównym dworcu 
kolejowym we Lwowie i został przewieziony

m iejskim wozem epidemicznym do barakówr 
epidemicznych, wyszedł już ztamtąd wczoraj. 
Stwierdzono bowiem, że zarobnik ów choruje 
tylko na katar kiszek.

A  Kronika policyjna. Z mieszkania 
P inkasa Kalischa przy ul. Rzeżnickiej 1. 14 
skradziono wczoraj srebrny zegarek, wartości 
50 kor.

IJ . Ignacy Szubełak. w łaściciel kantyny 
wojskowej w koszarach ,19 p. p. obrony kraj. 
doniósł poiicyi, że Katarzyna Iwaniewiczowa 
kilkakrotnie usiłow ała sprowadzić swą córkę 
19-letnią Annę Zofię na drogę nierządu. Gdy 
córka nie chciała słuchać rad matki, ta kato­
w ała ją  w okrutny sposób, tak, że ofiara czu­
łości matczynek m usiała uciec z domu.

A  Ofiary lwowskich woźniców. Dziś 
rano najechał jak iś woźnica na 65-letnią Tere­
sę W ohorkową, żonę czeladnika rzeźnickiego, 
która dostawszy się pod koła wozu odniosła, 
znaczne obrażenia na głowie, twarzy i rękach.

N a 7-letniego Noela Fuhrera , syna ślu­
sarza, najechał znów inny woźnica. Chłopiec 
upadłszy pod koła, odniósł złamanie prawej 
nogi.

W  obu wypadkach interw eniow ała stacya 
ratunkowa.

f  Zm arli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Łukasz Błyszczuk, em. funkeyonaryusz 
gal. Tow. kred. ziem., w 60 r. życia;

w  Reichenau, Ju liusz Herz, członek ra ­
dy nadzorczej austryackiego Zakładu kredyto­
wego w 86 r. ży c ia ;

w Cseklesz, hr. Esterhazy starszy, czło­
nek węgierskiej Izby m agnatów  w 87 r. życia.

— Kradzieże na kolejach. Jeden z 
dzienników wiedeńskich donosi, że na linii Kra- 
ków-Morawska Ostrawa aresztowano 30 kon­
duktorów pod zarzutem udziału w kradzieżach 
kolejowych.

— Groźba strejku robotników cie­
sielskich. Ruchowi budowlanemu wr K rako­
wie grozi obecnie strejk  cieśli. Ze względu na 
bardzo rozwinięty w Krakowie w obecnym se­
zonie ruch bndowlany, strejk  ten da się bar­
dzo dotkliwie odczuć. Jak  się dowiaduje jeden 
z dzienników krakowskich, strejk, o ile praco­
dawcy nie zgodzą się na postulaty robotników, 
ma wybuchnąć w najbliższy w torek. Robotni­
cy żądają między innem i skrócenia czasu p ra ­
cy o jedną godzinę, 14-dniowego wypowiedze­
nia, w ypłaty w sobotę o godz. 5, a nie o 6, 
ja k  dotychczas, podwyższenia wynagrodzenia za 
roboty po „fajerancie" o 50 prc., w nocy o 
100 prc. i t. d.

— Wypadek w Tatrach. Z Zakopane­
go donoszą:

Zwłoki ś. p. S tanisław a Szulakiewicza 
odwieziono wczoraj o godz. 4 po południu na 
tamtejszy dworzec kolejowy, gdzie zebrała się 
publiczność w liczbie przeszło 400 osób, w tern 
większa część taterników .

Na trum nie złożono 2 w ieńce: od lwo­
wskiego Klubu turystycznego i od Towarzystwa 
tatrzańskiego, przytem mnóstwo' kwiatów.

P. Jerzy Żuławski w krótkiem przemówie­
niu pożegnał zw ło k i: „Żegnaj, młody towarzy­
szu — m ówił — który nie ze swawoli zginą­
łeś, tylko powodowany żądzą poznania gór na­
szych. Oby to był ostatni taki wypadek w naszych 
T atrach".

Krótkie to pożegnanie wywarło na pu­
bliczności duże wrażenie. Obrzucono jeszcze raz 
trum nę kwiatami, poczem o godz. 5 m. 15 wiecz. 
pociąg ze zwłokami odszedł do Lwowa, gdzie 
pogrzeb odbędzie się z dworca głównego ju tro , 
w sobotę, o godz. 4 po południu.

Mimo utraty  wszelkiej nadziei odszukania 
Klimka Bachledy zbiera się jeszcze jedna eks- 
pedycya, złożona z 12 osób, która pod k ierun­
kiem p, Zaruskiego wyruszy dzisiaj na dalsze 
poszukiwania.

— Samobójstwo. Na strychu realności 
przy ul. Krakowskiej 1. 5 w Krakowie odebrał 
sobie życie w nocy ze środy na czwartek, 19 
letni Chune Rotenberg, powiesiwszy się na je ­
dnej z belek. Powód samobójstwa nieznany.

— Krwawy dramat m iłosny. Pism a pe­
tersburskie donoszą o samobójstwie Stanisław a 
hr. Potockiego i Heleny Koreckiej w hotelu 
nad wodospadem Im atra w F inlandyi — o ozom 
pokrótce już donosiliśmy — następujące szczegóły: 
S tanisław  hr. Potocki, ubiegający się o spadek 
po Bohdanie ks. Ogińskim, którego był k re­
wnym, był żonaty i chciał się rozwieść dla 
poślubienia p. Heleny Koreckiej. Żona atoli S ta­
nisław a hr. Potockiego sprzeciw iała się prze­
prowadzeniu sprawy rozwodowej i to sprawiło, 
że dwoje kochających się postanowiło wspólnie 
sobie odebrać życie. Hr. Potocki naprzód za­
sztyletował Korecką, pchnąwszy ją  w serce, a 
potem odebrał sobie życie wystrzałem  z rew ol­
weru. Śmierć obojga nastąpiła natychm iast. 
P . Helena Korecka była piękną blondynką; była 
ona córką właściciela ziemskiego, Polaka.

Szczegóły tego dram atu są następujące: 
Dnia 4 sierpnia przybyła do hotelu „Kaskada." 
obok Im atry elegancka para, złożona z mężczy­
zny około la t 40 i prześlicznej, młodziutkiej 
blondynki. P rzybyli zajęli wytworny aparta ­
m ent i zapisali się w księdze hotelowej, jako 
S tanisław  hr. Potocki z żoną. W ieczorem tego 
samego dnia przyjezdni zażądali ko lacji z do­
borem win, poczem wyszli z hotelu ku wodo­
spadowi. Służba hotelowa wtedy zauważyła, i j

„Gazeta Lwowska" z dnia 13 sierpnia 1910.



oboje byli silnie poruszeni; dama była niezwy­
kle blada. Zrazu spokojnie rozmawiano po fran­
cusku, lecz już przy wyjściu z drzwi hotelo­
wych dama zwróciła się do hrabiego z prośbą, 
wypowiedzianą ze wzruszeniem : .

— Może się to jakoś ułoży. Wstrzymaj­
my się jeszcze.

Hrabia zachował milczenie.
Po dłuższej nieobecności, około godziny 4 

rano, Stanisław hr. Potocki powrócił do hotelu 
sam jeden. O godz. 6 rano, sąsiad hr. Poto­
ckiego usłyszał strzał przez ścianę. Zaalarmo­
wano administracyę hotelową i wyważono 
drzwi do apartamentu hr. Potockiego. Znale­
ziono hrabiego bez życia przy biurku. Przed 
nim leżała kartka papieru ze słowami: „Kiedy 
znajdą mię tu, prawdopodobnie znalezione już 
będą zwłoki mej towarzyszki. Zabiłem ją za 
jej zgodą. Nie jest to moja żona. Kochałem ją 
bez pamięci. Jest to Polka, Helena Korecka. 
Oboje postanowiliśmy umrzeć, a dlaczego, ni­
kogo to nie powinno obchodzić".

Jakoż wkrótce potem znaleziono przy 
moście, na brzegu wodospadu, zabitą sztyletem 
w serce towarzyszkę hr. Potockiego.

Stanisław hr. Potocki był posiadaczem 
wielkich dóbr w Królestwie Dolskiem i jako 
krewny z linii żeńskiej ś p. JB. ks. Ogińskiego, 
był jednym z legalnych spadkobierców jego. 
Z towarzyszką swą, Heleną Korecką, panną 
ląt 19, hrabia poznał sio w uzdrowisku „Po­
hulanka" pod Dynaburgiew. Pokochał p. Ko­
recką, oświadczył się i znalazł wzajemność. 
Lecz hrabia był żonaty, co zgubiło zakochaną 
parę, gdyż wszelkie starania hrabiego o rozwód 
rozbiły się o opór jego żony. Na razie zako­
chana para, wierząc w powodzenie swych za­
miarów, zamieszkała wspólnie w domu hra­
biego. Na wieść o tern rodzice panny wyrzekli 
się jej, a nawet podobno ją przeklęli. Przekleń­
stwo matki silnie dotknęło p. Korecką, która 
postanowiła wstąpić do klasztoru. Wtedy St. 
hr. Potocki dał jej słowo, że w lipcu otrzyma 
rozwód i poślubi ją. Nie mogąc potem przy­
rzeczenia dotrzymać, zabił ją i siebie.

— T ajem nicze zw łoki. Warszawski 
K ury er Poranny pisze: Tajemnica, okrywają­
ca wydobyte z otchłani wodnej pod Zawadami 
zwłoki, coraz bardziej się -wyjaśnia.

Podane szczegóły za Gońcem Często­
chowskim nie pozostawiają już wątpliwości co 
do osoby zamordowego. Dalsze dochodzenie u- 
stalić może jedynie motywy zbrodni i wykryć 
morderców. Jak wczoraj wskutek wywiadu u 
matki Franciszki Skadłubowiczówny, która o- 
statnio towarzyszyła Wójcikowskiemu, podkre­
śliliśmy, życie zamordowanego było nieuregu­
lowane, pełne niesnasek w najbliższej rodzinie. 
I tak, jak starsza Skadłu bo wieżowa twier­
dzi Wójcikowski miał zatarg ze swym zię­
ciem tak dalece, że nawet ostrzegano go przed 
grożącym mu zamachem ze strony tego zięcia, 
jedna jest atoli najciekawsza dla całej sprawy 
okoliczność, do tej pory absolutnie niewyjaśnio­
na, a mianowicie, co się stało z ową Franci­
szką, o której zresztą Skadłubowiczowa — u- 
myślnie, czy nieumyślnie — jak najmniej chce 
mówić. W każdym razie ta Franciszka Skadłu- 
bowiczówna ostatnio towarzyszyła Wójcikow­
skiemu, ona zatem jedna mogłaby dokładnie 
zdać sprawę z tego, gdzie Wójcikowski obra­
cał się po wyjeździe z Roszkowej Woli, gdyż 
jej ukrycie się i milczenie na nią samą rzuca 
bardzo podejrzane światło.

Skutkiem znacznej odległości miejsca 
zbrodni, oraz braku kontaktu władz śledczych, 
prowadzących dochodzenie na miejscu w m. Ra­
domsku z tutejszemi władzami śledczemi, do­
chodzenie dotychczasowe prowadzi się wyłą­
cznie w najbliższej okolicy, choć niewątpliwie, 
jak to wskazują wyjaśnienia nasze, oraz nie­
których organów prasy warszawskiej, właśnie 
W Warszawie prawdopodobnie odkryóby można 
ostateczne rozwiązanie tragicznej zagadki.

Goniec Częstochowski donosi, co nastę­
puje :

Wczoraj mieliśmy sposobność rozmawia­
nia z bawiącą chwilowo w Częstochowie, a 
mieszkającą stale w Zagórzu w domach kopal­
nianych „Mortimer1, żoną Bartłomieja Rafała 
Wójcikowskiego, p. Józefę z Konarskich Wój­
cikowską, z zawodu akuszerką. Według opo­
wiadań jej, Wójcikowski dwadzieścia parę łat 
temu cierpiał na zboczenie umysłowe, przyby­
wał w szpitalu św. Jana Bożego (Bonifratrów) 
w Warszawie, potem zaś w szpitalu w Twor­
kach. Wyszedł ztamtąd wyleczony, ale ze zna­
kiem szczególnym : wzdłuż kręgosłupa na krzy­
żu pozostała mu czerwona pręga od silnego do 
krwi podczas leczenia jodynowania. Prócz tego 
znaku miał on na prawej piersi piętno. Fo 
tych dwu znakach szczególnych moźnaby było 
stwierdzić tożsamość trupa z B. Wójcikowskim.

Pozatem szczegóły opowiadania stwier­
dzały, że Wójcikowski od pewnego czasu z żo­
na żył zdała, natomiast od lat dwu towarzy­
szyła mu stale niejaka Franciszka Skadłubo- 
wiczówna z ulicy Chęcińskiej w Kielcach, ła­
dna szatynka, około lat 20 mająca. W dniu 
15 lipca, podczas uroczystości grunwaldzkich 
w Krakowie B. Wójcikowski i Franciszka Ska- 
dłubowiczówna byli razem w Częstochowie. — 
Żona, córka i zięć B. Wójcikowskiego oglądali 
w redakcyi Gońca Częstochowskiego dwie fo­
tografie trupa z Zawad i znajdują w nich po­
dobieństwo do Bartłomieja Wójcikowskiego.

Kronika prowincyonalna.

§ R o z w i ą z a n i e  R a d y  g m i n e j . C. 
k. Namiestnictwo rozwiązało Radę gminną m. 
Rozwadowa i zamianowało komisarzem rządo­
wym p. Stefana Ziembińskiego, emerytowanego 
ofieyała podatkowego z Chrzanowa.

§ T r a g i c z n y  z g o n  c h ł o p  c a. We 
środę przed południem na polach przed Pod­
górzem zaszedł tragiczny wypadek, który pocią­
gnął za sobą w ofierze życie ludzkie. Mianowi­
cie o wspomnianym czasie szedł polami w to­
warzystwie swego ojca 10-letni chłopiec ze wsi 
Komorowa Franciszek Piekarski. Chłopiec wi­
dząc pasące się na łące źrebięta przybliżył się 
do jednego z nicli i poklepał go ręką po grzbie­
cie. Wówczas spłoszony źrebiak odwrócił się 
momentalnie i w ucieczce kopnął chłopca w 
skroń tak nieszczęśliwie, że ten wkrótce zakoń­
czył życie skutkiem odniesionej rany. Przyby­
ły z ratunkiem na miejsce wypadku z Pod­
górza lekarz mógł stwierdzić już tylko zgon.

§ P o ż a r  f o l wa r k u .  W dobrach fun­
dacji Sadowskiego należących do SS. Miłosier­
dzia w Wygnance Dolnej wybuchł dnia 4 b. 
m. wielki pożar. Spaliły się budynki gospodar­
skie i browar wartości przeszło 115.000 koron. 
Prócz tego zgorzały ruchomości browarnika 
Franciszka Kubiczka na kilka tysięcy koron. 
Przedmioty te były ubezpieczone w krakowskiem 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń.

§ O t r u c i e  g r z y b a mi .  W gminie Pic- 
sowcach, powiatu Zborowskiego, zachorowała 
dnia i  b. m. cała rodzina, składająca się z 4 
osób, wskutek zatrucia grzybami. Z tych zmar­
ły : 55-letnia Paraszka Kupezakowa i dwie jej 
córki 18-letnia Hanka i 11-letnia Anna. Pozo­
stały przy życiu 55-letni Pyłyp Kupczak wal­
czy ze śmiercią.

§ S a m o b ó j s t w o  z r o z p a c z y .  Dnia 
2 b. m. 34-letni Stefan Prokopów, rolnik i wła­
ściciel gospodarstwa w Uryczu, powiatu stryj- 
skiego, posprzeczawszy się z żoną, prowadzącą 
się niemoralnie, odebrał sobie z rozpaczy życie 
przez powieszenie się na strychu we własnym 
domu.

Kronika zagraniczna.

* Z a w o d y  a w i a t o r <5 w. Awiator Au- 
brun przybył wczoraj o g. 5 m. 25 po połu­
dniu Mezieres.

* L o k a u t .  Liczba wykluczonych robo­
tników z trzech zakładów okrętowych w Szcze­
cinie wynosi 3765.

Wczoraj wykluczono z kilku zakładów 
okrętowych w Bremie 8680 robotników. Wie­
czorem miano wykluczyć dalszych 2400.

* Z b r o d n i c z y  z a m a c h  n a  p o ­
c i ą g  k o l e j o w y .  Z Sofii telegrafują: Wczo­
raj w nocy niezuaui sprawcy odśrubowali szy­
ny kolejowe na moście koło dworca Ciubiuiec. 
Tylko przypadkowi zawdzięczyó należy, że po­
ciąg ekspresowy się nie wykoleił. Wdrożono 
dochodzenia.

* S t r a s z n y  w y p a d e k .  W walcowni 
żelaza firmy Hoesch w Dortmundzie pękło 
wczoraj rano koło rozpędowe. Odłamki żelaza 
zabiły dwu robotników, a pięciu zraniły, w 
tein kilku ciężko.

* Dż u ma .  W Bassowa — jak donoszą 
z Konstantynopola — zaszedł wczoraj wypadek 
dżumy.

* K l u b  s a m o b ó j c ó w  w k o s z a ­
r a  c h. Bawarskie władze wojskowe odkryły w 
Monachium istnienie tajnego klubu samobój­
ców wśród żołnierzy. Klub ten postawił sobie 
jako zadanie obowiązek odbierania sobie życia, 
istotnie w ostatniaeh dniach trzech żołnierzy 
skończyło życie w sposób samobójczy.

* Z a m a c h  m o r d e r c z y  na b u r m i ­
s t r z a  N o w e g o  J o r k u .  Do Beri. Tageb. 
donoszą z Nowego Jorku, że uchodzi za rzecz 
pewną, iż zamach na burmistrza Nowego Jor­
ku dokonany został przez wydalonych ze słu­
żby polieyautów i urzędników policyjnych. Ci 
wynajęli mordercę.

Burmistrz Gaynor w ostatnich czasach do­
konał rewizyi wydziału policyi i wydalił wielu 
urzędników, którzy uchodzili jako przekupni.

* W y p a d e k  a er  on aut y.  Przedwczo­
raj urządził w Augsburgu niejaki Tbomik, aero- 
nauta, wzlot balonem bez łódki, napełnionym 
ciepłem powietrzem. Przeleciał rzekę Lech, po- 
czem wiatr zapędził go do Augsburga. Prze­
chodnie zauważyli nagie, że z balonu wydoby­
wa się czarny gęsty dym. W tej chwili balon 
zaczął spadać z ogromną szybkością. Aeronauta 
zeskoczył z balonu ku przerażeniu tysięcy wi­
dzów zgromadzonych w ulicach miasta. Spadł 
na szklanny dach pensyonatu angielskiego, dach 
załamał się i aeronauta wpadł do środka bu­
dynku. Zewnętrznych obrażeń większych nie od­
niósł. Balon leciał jeszcze jakiś czas dalej, po­
czerń ogarnęły go płomienie i spalił się do­
szczętnie.

Doraźny sąd.
Z Krakowa donoszą: Wczoraj w południe 

przedsięwzięto aresztowanie podejrzanego o wspól- 
nietwo z Trudnowskim Mieczysława Dyonizego 
Wojtaśkiewicza, 26-letnicgo rysownika z War­
szawy. Podczas pobytu w Warszawie Wojtaś- 
kiewicz należał do frakeyi „niepodległościowej" 
Narodowego Związku robotniczego. . Jestto ra­
dykalny odłam Związku, który prowadzi akcyę 
na własną rękę. Przyczyną oderwania się fra­
kcji od Związku była — jak powiada Wojtaś- 
kiewicz — zbyt umiarkowana działalność Zwią­
zku, z którą część młodzieży nie mogła sic 
zgodzić. Wojtaśkiewiez siedział w więzieniu 
śledozem za należenie do frakeyi od grudnia 
1909 do lutego b. r. W więzieniu poznał sio 
z Trudnowskim.

Po wyjściu na woluość udał się Wojtaś­
kiewiez do Krakowa, nie zrywając ani na chwi­
le związków z frakcyą. Tu z Sadowskim (are­
sztowanym poprzednio) i z Trudnowskim łączyły 
go ścisłe stosunki. Po przesłuchaniu odstawio­
no Wojtaśkiewicza do sądu karnego.

Podczas rewizyi w jego mieszkaniu zna­
leziono korosponćlencyę, z której wynika, że 
Wojtaśkiewiez pozostawał w ustawicznych sto­
sunkach z frakcyą „niepodległościową". Znale­
ziono u niego odezwę „Tymczasowego komitetu 
pięciu", która jest zarazem wyrokiem śmierci 
ua niejakiego Jana Kopczyńskiego z Warszawy. 
Odezwa nazywa go szpiegiem i prowokatorem 
i donosi, że ukrywa się on pod pseudonimem 
„Saryusz". Wyrok ton nosi datę 20 kwietnia 
1910.

Wczoraj po południu policja przesłuchała 
dwu młodych ludzi z Królestwa, do uiedawua 
członków „Narodowego Związku robotniczego", 
a zeznania ieli miały dostarczyć policyi mate- 
ryału dowodowego, iż zamordowany Rybak był 
szpiegiem. Znali oni Rybaka od lat czterech. 
Do Warszawy przybył Rybak z Zagłębia, gdzie 
krążyły już pogłoski o nim, jako o szpiegu. 
W Warszawie był członkiem zarządu głównego 
Narodowego Związku robotniczego. W r. 1908 
rozpoczęły się aresztowania członków, które na­
stępnie odbywały się masowo we wszystkich 
okręgach Związku. Już wtedy silne podejrzenie 
o szpiegostwo padało na Rybaka, który, zda­
niem zeznających, jako członek zarządu głó­
wnego, przebywający nadto często w Radomiu, 
Lodzi, Ostrowcu, Bendziuic, Sosnowcu, znał 
wielu członków Narodowego Związku robotni­
czego dla innych nieznanych. W lutym 1908 
r. przyjechał do Warszawy w celu śledzenia 
roboty Związku delegat ministerstwa spraw we­
wnętrznych z urzędnikiem do speeyalnych po- 
ruczeń Arystowem i tam z naczelnikiem ochra­
ny rozpoczął śledzić Związek. Za ich przyby­
ciem aresztowano najwybitniejszych członków 
zarządu. Podejrzenia, że Rybak uprawia szpie­
gostwo nie ustawały. Zaczął go wiec Związek 
śledzić, wreszcie przejął jego korespondencje z 
ochraną. W Krakowie śledzono go również; wy­
kryto, że jeździł do Katowic, gdzie spotykał się 
z przebranymi urzędnikami ochrany. Wydano 
więc ua niego wyrok śmierci. Ponieważ nic 
było nadziei zwabienia go do Królestwu), więc 
wykonano wyrok w Krakowie. Zeznania Ryba­
ka dla ochrany były bardzo cenne, mógł on za 
nie otrzymywać — zdaniem zeznających— około 
400 rubli miesięcznie.

*
Wczoraj o godzinie 5 po południu odbył 

się z kostnicy cmentarnej pogrzeb zamordowa­
nego Stanisława Rybaka. Wbrew przypuszcze­
niom wzięła w nim udział szczupła garstka 
publiczności, w przeważnej części ciekawej ga­
wiedzi podmiejskiej. Policja i agenci byli sil­
nie skonsygnowani, do żadnych jednakże de- 
monstracyj nie przyszło. Rybaka pochowano w 
grobie tuż obok kostnicy. Pogrzeb trwał bar­
dzo krótko. W czasie spuszczania trumny do 
grobu, żona zabitego krzyknęła kilkakrotnie hi­
sterycznie, że niebawem wyjdzie na jaw cała 
niewinność zamordowanego. Publiczność zacho­
wała się obojętnie.

Italii litamMistycm.
Trzechsetny jubileusz Bonifratrów

W Krakowie. Badacz dziejów Polski, znajdzie 
w pomienionej broszurce szczegóły nieznane, 
świeżo wydobyte z archiwów Zakonu Bonifra­
trów. Wyczyta świadectwo pisarza niemieckiego, 
że polskie konwenty Bonifratrów tworzyły jedną 
z prowincyj najpobożniejszycli, a czynną w sto­
pniu godnym podziwu. Po różnych przygodach, 
przez jakie Zakon przechodził w Polsce, zy­
skali Bonifratrzy taki wpływ wśród narodu, 
że uchodzili u jego wrogów za żywioł niebez­
pieczny u schyłku wieku XVIII. W pożarze, 
który objął kraj cały, płonęły jedne po dru­
gich przytuliska miłosierdzia Bonifratrów. Pozo­
stały poniedopalane zręby prowincji. Między 
nimi sterczał smutno szpital Bonifratrów w Kra­
kowie. Dzieje jego stanowią ładną stronnicę 
w rocznikach kraju. Powstał ten szpital z po­
wodu choroby Zygmunta Wazy. Stanął przy 
tej sposobności szpital krakowski, jako pomnik 
miłości ku drogiej ojczyźnie. I Kraków temu 
pomnikowi nie daje upaść, choć wiele burz

podkopywało jego byt. Broszurka, pełna cieka­
wych szczegółów, znajdzie niewątpliwie licznych 
czytelników i zachęci szerokie warstwy naszego 
społeczeństwa do popierania tego sławnego już 
dziś a tak pożytecznego zakładu.

— »Rzym — Ludzie Odrodzcnia«
znakomite dzieło Kazimierza Ch ł ę  do w s k i e ­
go,  autora „Sieny" i „Dworu w Ferrarze", 
rozeszło się w niespełna rok prawie w zupeł­
ności. Jak się dowiadujemy nakład drugi tej 
świetnej książki, znanej u nas i za granicą, 
wyjdzie w zimie. Jest to niebywały sukces dzie­
ła, które mimo swojej naukowej treści (a takie 
książki rzadko cieszą się u uas powadzeniem !) 
znalazło aż taką poczytność i powodzenie.

Dzieje porozbiorowe Litwy i Rusi.
Zapowiadane przez redakcję K uryera L itew ­
skiego w Wilnie cenne wydawnictwo „Dziejów 
porozbiorowych Litwy i Rusi", w opracowaniu 
znanego historyka, p. Henryka Mościckiego, za­
częło się już ukazywać.

Pierwszy rozdział wielkiej pracy o dzie­
jach ostatnich stu kilkudziesięciu lat na zie­
miach litowsko-ruskieh poświęca autor „Białej- 
rusi pod berłem Katarzyny IL “. Od traktatów 
rozbiorowych przechodzi do oznaczenia granie 
pierwszopodziałow'oj dzielnicy rossyjskiej, dalej 
mówi o projektach hr. Czernyszewa i ks. Wia- 
ziemskiego, tyczących się organizacyj oddawca 
upatrzonego nabytku polskiego; O' dokonanym 
podziale administracyjnym Białejrusi; zaznajamia 
następnie z treścią pierwszego ukazu Katarzy­
ny II., w którym nakreślone zostały pierwsze 
punkty wytyczne polityki państwowej.

Z kolei kreśli autor bardzo barwnie wy­
raziste sylwetki pierwszych rządców białoru­
skich: hr. Czernyszewa, generałów Kreczetniko- 
wa i Kaehowskiego, cytuje ciekawy „plakat" 
Czernyszewa, opowiada o dokonaniu przysięgi 
wiernopoddańczoj, charakteryzując przy tej spo­
sobności społeczeństwo polskie pod berłem no­
wej władczyni, przechodzi wreszcie do szczegó­
łowego zobrazowania stosunków prawno-poli- 
tycznych, społecznych, ekonomicznych, towarzy­
skich w dobie 1772—1793. Wszystkie nowe 
urządzenia, jak wykazuje autor, miały ua celu 
ścisłe zjednoczenie Białejrusi z cesarstwem, przy 
uwzględnieniu najkonieczniejszych jedyuie u- 
stępstw na rzecz właściwości lokalnych. Ciężką 
zaś szczególnie dla ludności była nadmierna 
stopa podatkowa. Krótkie przedstawienie zmian 
w organizacji gubernij białoruskich, aż do dru­
giego podziału Rzeczypospolitej, zamyka pierw­
szą część rozdziału.

W części drugiej zobrazowane zostały 
sprawy wyznaniowe na Białejrusi, stanowiące 
przedmiot szczególniejszej baczności rządu. Na 
początku tego zarysu dziejów kośeielno-religij- 
nyeh przedstawia autor organizacje Kościoła 
katolickiego i daje obszerną, wysoce zajmującą 
sylwetko biskupa Siestrzeńeewicza, opartą na 
podstawie najnowszych badań naukowych.

Opowiadanie autora interesujące i przej­
rzyste otwiera przed czytelnikiem widną, a głę­
boką perspektywę dziejów, tak mało dotychczas 
znanych, choć tak jeszcze stosunkowo bliskich. 
Pierwszy zeszyt zawiera kilkanaście portretów 
i rycin, dalsze będą również ozdabiane ilustra­
cjami kolorowanemi i na ozdobnym kredowym 
papierze.

Przedmowa prof. Smolki, karty tytułowe, 
lista prenumeratorów „Dziejów", wreszcie ewen­
tualne uzupełnienia dołączone będą do ostatnie­
go zeszytu.

Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.
We środę, 17 sierpnia b. r., pierwsze 

przedstawienie operetki po powrocie z Krako­
wa po raz 12-sty „Hrabia Luksenburg", ope­
retka w 3 akt. Franciszka Leliara.

We czartek, 1,8 sierpnia, Uroczyste przed­
stawienie ku uczczeniu osiemdziesiątej rocznicy 
U ro d z in  Najjaśniejszego Pana „Krysia leśni­
czanka", operetka w 3 aktach Jerzego Jarno,

W Piątek, 1.9 sierpnia, „Walc miłości", 
operetka w 3 aktach C. M. Zieli rera.

W sobotę, 20 sierpnia, „Manewry jesien­
ne", operetka w 3 aktach Imre Kalmana.

W niedzielę, 21 sierpnia, „Hrabia Lu­
ksenburg", operetka w 3 akt. Fr. Leliara.

W poniedziałek, 22 sierpnia, „Krysia le­
śniczanka", operetka w 3 akt. Jerzego Jarno.

We wtorek, 23 sierpnia, „Piękna Hele­
na", operetka w 3 aktach Jak. Offenbacha.

We środę, 24 sierpnia, „Czar walca", o- 
peretka w 3 aktach Oskara Straussa.

Repertuar opery i operetki lwowskiej 
w Krakowie.

Sobota, 13 sierpnia, po raz siódmy i osta­
tni „Krysia leśniczanka", operetka w 3 aktach 
Jerzego Jarno.

Niedziela, 14 sierpnia, przedstawienie po­
południowe po raz ostatni „Straszny dwór", 
opera w 4 aktach Stanisława Moniuszki.

Niedziela, 14 sierpnia, przedstawienie wie­
czorne po raz czwarty i ostatni „Hrabia Lu­
ksenburg", operetka w 3 aktach Franciszka 
Lehara.



5

Z  G O R
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(Wycieczka z prof. I.eonem Wyczółkowskim).

Od dłuższego już czasu dochodziły mnie 
wieści, że prof. Akademii sztuk pięknych, p. 
Leon Wyczółkowski, znakomity artysta, mistrz 
kolorystyki i efektów świetlanych, które umie 
wprost z przyrody wchłaniać w duszę i prze­
sączać tym tęczowym kryształem na płótno — 
odbywa studya w Jaremczu. Miałem oczy peł­
ne jego „Rybaków", owej atmosfery ponad- 
wodnej, ucieleśnionej wizyi z światła i drgań 
eteru, która jest kamieniem obrazy dla wszyst­
kich tych, co mimo techniki przeklinają bez­
radni każde dotknięcie płótna farbą olejną. 
Tuż obok tych przeźroczy patrzył na mnie 
wprost żywy prof. Rydygier, wśród asysten­
tów swych w sali operacyjnej, a dalej maja­
czyła na ciernnem tle grobów Wawelu maje­
statyczna rzeźba królowej i króla w plastyce 
swej niezrównana. Z ostatnich prac Wyczół­
kowskiego przypomniał mi się wspaniały por­
tret p. E. Barącza, malowany prawie bez 
użycia pendzla, saineini tubkami farb olejnych, 
który wprost za oczy chwyta bogactwem ko­
lorytu i życiem, tryskającein z tej pięknej, 
typowo wschodniej twarzy, obok tego: wią­
zanka kwiatów z łąk zerwanych, kaczeńców 
świeżych, rosistych, skąpanych w blaskach po­
ranku....

Na dworcu kolei w Jaremczu dowie­
działem sic od właściciela najprzedniejszego 
w tutejszem uzdrowisku pensyonatu p. Maka­
rewicza, gdzie p. Wyczółkowski zamieszkał i 
gdzie korzystać może z pięknej, ze świado­
mością rzeczy urządzonej pracowni, którą 
współwłaściciel willi, artysta-malarz dla siebie 
przygotował, — że p. W. wyjechał rannym 
pociągiem, by p i e c  oglądać,...

— Jaki piec? — wysoki? hutniczy?!
— Piec zwyczajny do ogrzewania izby 

w' chacie hucuła — rzekł p. Makarewicz.
— Musi to jednak być piec bardzo nie­

zwykły, kiedy się o nim myśli w skwarze 
trzydziestu stopni Reaumera.

Wyczółkowski wybrał się do Kórósmeze, 
by ztamtąd kołowo przebyć śliczny szmat 
drogi do Worochty, gdzie u niewiadomego 
właściciela miał się znajdować ów piec sła­
wny kaflowy, o którym cuda prawił po po­
wrocie z Worochty artysta-malarz Stanisław 
Dębicki.

Bez namysłu puściłem się śladem ar­
tysty i dopadłem go jeszcze w KOrosmeze, 
gdzie napróżno szukał dorożki, której w dniu 
sabatu wogóle za żadną cenę znaleźć nie było 
można. Trzeba było wyrzec się pięknej, a tak 
miłej jazdy do Worochty wozami, podcieniem 
świerków, w atmosferze orzeźwiającej, prze­
pojonej wonią żywicy, która w dni skwarne 
sama się. w powietrzu rozpyla i wejść znowu 
do rozparzonych, dusznych pudeł wagono­
wych, by się w przejeździe tunelu, wśród 
ciemnicy absolutnej (camera obscura), przy­
wodzącej na pamięć znane przesłowie o mu­
rzynie i borówczanej zupie, nałykać dławią­
cego z lokomotywy czadu.

Mijamy dolinę źródeł Cisy, na której 
rozsiadło się Kórósmeze, ładne dziś miaste­
czko, posiadające wiele o sympatycznym wy­
glądzie domków, gdzie zapewne bawią letnicy, 
i zbliżamy się do ostatniej przed austryacką 
granica stacyi H a w a s a l j a ,  która (piszemy 
to dla oryentacyi podróżujących), nie jest ni- 
czem innem, jak dawną stacyą Z e m i r ,  o- 
ehrzczoną po węgiersku na nowo.

Wybiegamy na platformę wagonu, by 
się przypatrzeć okolicy, bo brak niestety do­
tychczas w tych pociągach wozów z oszkloną 
przed nią ścianą z Vergniigungszugów, w któ­
rych tak przyjemnie podróżuje się w Alpach! 
Dzień jest prześliczny! — z tą zdecydowaną 
bez zastrzeżeń pogodą, której żadna zdradli­
wa chmurka nie trwoży! Czarnohora, Pop 
Iwan, Pietros widne, jak na dłoni; zdaje się, 
że można by się tam dostać za małą chwilkę, 
ho dzielący je "od nas przejrzysty kryształ 
powietrza zatracił zupełnie swój czwarty wy­
miar. Słońce, które dopiero zenit minęło, 
hula sobie po tem przestworzu pozwalając 
nam z całą rozkoszą upajać się najmilszą dla 
oka symfonią tonów zieleni, ze szczytów 
wniebowziętej cudownym seledynem firma­
mentu. Prof. Wyczółkowski patrzy w dal 
wnikliwie, długo i głęboko, powtarzając sło­
wa zachwytu i przecierając chwilami dziwne, 
w pół przecięte okulary, których używa. Mam 
to przekonanie, że prof. Wyczółkowski widzi 
znacznie więcej, niż my ujrzeć zdołamy, że 
owa bajka o czarodzieju, który widział zu­
pełnie co innego, niż jego otoczenie, po­
wtarza się w życiu bardzo często, a takim 
właśnie czarodziejem z Bożej łaski jest — 
artysta! W przekonaniu tem umocniła mig 
rozmowa, którąśmy zaczęli mając przed oczy­
ma przepych zieleni, całą jej gammę chroma­
tyczną, od świeżej runi, z przewagą koloru 
żółtego, aż do czarnego prawie i najgłębsze­
go tonu borów świerkowych. Jakże daleko 
jest od poczynającego się z wiosną bronzu

buka do jasnych okrągłych plam, które tworzą 
wierzby puszyste; od mieniącego się w słońcu 
listowia brzozy „trepety" do poważnego 
stroju grabów i dębów. To są różnice w za­
barwieniu zasadnicze, a ileż jeszcze czynni­
ków wpływających na zmianę kolorytu stwa­
rza — oświetlenie ł otoczenie! Nazwy farb 
stają się wtedy utartem głupstwem, które 
dyletantów tylko może w błąd wprowadzić. 
Tu sama technika, choćby jak najbardziej 
wyszkolona — jeszcze nie wystarczy, tu się 
zaczyna „wyczuwanie" subtelnych tonów 
barw, podobnie jak ucho muzyka-artysty ro­
zezna w utworze mistrza piękno zespołu, 
które na przeciętnym słuchaczu żadnego nie 
czyni wrażenia. „Mają oczy a nie widzą, 
mają uszy a nie słyszą" — mówi Pismo św. 
Tu się zaczyna ta wielka gra kontrastów, 
które spełniają rolę dyssonansów w muzyce, 
często wprost niepojętych dla ludzi mniej 
uświadomionych (niechcę użyć słów mniej 
kulturnych), tu występuje u kolorystów prze­
jaskrawienie otoczenia, rażące laików, obser­
wujących każdy fragment z osobna, a tak 
niezbędne, ażeby na tem tle wystąpił z bra­
wurą ton jeden, już nie obraz, lecz r z e c z y ­
w i s t o ś ć  i ż y c i e !

W drodze wskazuje mi p. Wyczółkow­
ski na wyniosłości góry, starą odwieczną 
cerkiewkę, która dominuje ned calem oto­
czeniem. Na zmurszałym dachu grają tony 
złote i zielone, pod pachwinami jest zupełnie 
czarną, a ściany z modrzewia są jak bron- 
zowy aksamit: miękkie i lśniące brzegami. 
I proszę teraz wyobrazić sobie, że ktoś tę 
cerkiew wymaluje technicznie wiernie: na 
kolor drewna, może w dodatku z fladrami. 
Nie mniejszą wagę kładzie artysta na linię 
rysunku i tu wkraczamy w tajniki inistrzo- 
wstwa grafiki, której Wyczółkowski z zapa­
łem drugą część życia swego poświęca. Taki 
kult linii to osobna gałęź sztuki, którą rozwi­
nąć można do wirtnozowstwa. Po co dużego 
aparatu z efektami tła kolorów, światła i 
cieni, jeśli sama tylko linia konturów z roz­
machem rzucona i wytrawiona kwasem na 
planszy daje nam wrażenie rzeczywistości?!

W tej chwili pociąg wpada w tunel. 
Grono podróżnych czyni spostrzeżenia: kto 
jaki kolor widzi, wśród absolutnie czarnej 
topieli. Lecz i tu w tej barwie na pozór je ­
dnolitej. zaznacza się każda niemal indywi­
dualność: jedni widzą ton szary, drudzy 
wielkie białe koła, inni płatki barwne.

Pociąg przesuwa się zwolna pod skle­
pieniem wilgotnem, które rzuca miejscami 
krwawe refleksy, bo w tunelu odbywa się 
naprawa toru. Stnkot kół i przy blaskach 
pochodni groźne twarze robotników, czynią 
wrażenie, jakby pociąg wjeżdżał do jaskini 
Dobosza. Nawiasem rzekłszy: wszystkim rze­
zimieszkom i zawodowym rabusiom należa­
łoby wyrazić szczere uznanie, że nie korzy­
stają z okazyi znakomitej, jaką jest przejazd 
długim przeszło kilometer tunelem grani­
cznym pomiędzy stacyami Hawasalja a Wo- 
ronienką. Na razie spełnia on tylko wyborną 
rolę słodkiej przełęczy dla ukochanych a „na 
wdzięki niewiast łasym" daje sposobność 
bezkarnej kradzieży całusa.

Wysiadamy w Worocheie już po 2-giej, 
spiesząc z małą nadzieją spożycia obiadu do 
Dworku Czarnohorskiego, gdzie nas spotyka 
niespodzianka miła, bo jest pod cieniem roz­
łożystych srnerek: zupa neapolitańska, świeże 
kotlety i obok różnych doborowych alkoholi, 
najprzedniejsza woda źródlana, którą podają 
w okrytej rosą karafce.

(Dokończenie nastąpi).
Kazet.

OSTATNIA POCZTA.
=  Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie 

Ministerstwa skarbu z dnia 1 sierpnia b. r. 
co do wycofania z obiegu not stukoronowych 
z datą „2 stycznia 1902“, oraz puszczenia w 
obieg not stukoronowych z datą „2 stycznia 
1910“; dalej ogłasza uwiadomienie Banku 
austro-węgierskiego w tej samej sprawie, o- 
raz opis nowej noty stukoronowej z 2 stycz­
nia 1910.

Wreszcie ogłasza Wiener Ztg. rozpo­
rządzenie Ministerstwa skarbu w sprawie 
wymiany wycofanych z obiegu banknotów, 
oraz wynagrodzenia za częściowo zniszczone 
banknoty.

=  Zagrzebski dziennik urzędowy ogła­
sza Najw. reskrypt zwołujący S e j m C h o r ­
w a c j i ,  S ł a w o n i i  i Da l  m a c y  i na 22 
sierpnia b. r., celem wysłuchania orędzia Kró­
lewskiego.

=  Niemiecki sekretarz stanu spraw 
zagranicznych K i d e r l e n - W a c h t e r  przy­
ją ł wczoraj tureckiego ministra skarbu Dże- 
wida baszę w obecności tureckiego ambasa­
dora.

=  W i e l k i  we z y r ,  bawiący w Buka­
reszcie w towarzystwie tureckiego posła, był 
wczoraj u ministra spraw zagranicznych i 
odbył z nim dłuższą konferencyę.

Następnie był wielki wezyr wczoraj u 
króla na audyencyi. Przyjęcie było bardzo 
serdeczne. Po audyencyi odbyło się śniadanie.

=  Z Chrystyanii donoszą: Konferencyę 
przedstawicieli Szwecyi, Norwegii i Rossyi 
w s p r a w i e  S z p i t z b e r g u  wczoraj zakoń­
czono. Zgodzono się na projekt konferencyi.

== Turecki minister wyznań odmówił 
przyjęcia noty p a t r y a r c h a t u  e k u m e n i ­
c z n e g o ,  przez co konflikt Porty z patryar- 
chatem bardzo się zaostrzył.

— P e r s k i  r z ą d  oświadczył gotowość 
wynagrodzenia wszystkich szkód, jakie ros- 
syjscy poddani ponieśli przez plondrowanie 
bachtiarów.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
K raków , 12 sierpnia. (Tel. pr.) Najd. 

Arcyks. Leopold Salvator wydał wczoraj w 
hotelu Saskim śniadanie na 20 osób. Nastę­
pnie składał wizyty. Najd. Arcyksiążę był 
także u przebywającego na Bielanach ks. kar­
dynała Puzyny, przyczem zwiedził szczegó­
łowo kościół i pustelnię 0 0 . Kamedułów.

Wieczorem o godz. 10 Najd. Arcyksią­
żę odjechał do Wiednia. Na dworcu poże­
gnali Go delegat Fedorowizz i członkowie 
generalicyi.

Doraźny sąd.

Kraków, 12 sierpnia. (Tel. p r .)  Dziś 
polieya ukończyła śledztwo w sprawie za­
mordowania Rybaka. Ostatnio przesłuchano 
dwu świadków, b. członków Nar. Związku ro­
botniczego w Warszawie. Zeznali oni, że w 
dniu krytycznym o pół do 11 przed poł. był 
u nich Trudnowski w mieszkaniu w Półwsiu 
Zwierzynieekiem na pogawędce, poezem po­
szedł do mieszkania Mieczysława Wójcikie- 
wicza przy ul. Lelewela. Obaj świadkowie, 
idąc na obiad do Rynku, o godz. 1 w połu­
dnie znowu spotkali się z Trudnowskim, ale 
już z nim nie rozmawiali.

Według doniesień tych świadków. Ry­
bak był rzeczywiście szpiegiem i mógł po­
bierać od „ochrany" około 500 rubli miesię­
cznie. Dalej twierdzą świadkowie ci, że w je­
dnej z gazet Naród. Związku robotniczego, 
prawdopodobnie w gazecie K iliński pojawią 
się wyjaśnienia genezy morderstwa i dowody 
szpiegostwa Rybaka.

Prognoza na jutro.

W iedeń, 12 sierpnia. Prognoza na 13 
sierpnia. W G a 1 i c y i w s c h o d n i e j :  Pogo­
dnie, mierne wiatry, tem peratura wyższa, 
niepewna pogoda.

W G a l i c y  i z a c h o d n i e j :  Pogodnie, 
mierne wiatry, tem peratura wyższa. Niepe­
wna pogoda.

W iedeń, 12 sierpnia. Wiener Ztg. ogła­
sza: P. Minister sprawiedliwości zamianował: 
adjunkta Zakładu kary dla mężczyzn we Lwo­
wie, Franciszka K r e u t z a  kontrolorem wię­
zienia sądu obwodowego w Cieszynie; adjunkta 
więzienia sądu krajowego karnego we Lwo­
wie Kazimierza F i d e r e r a, kontrolorem wię­
zienia sądu obwodowego w Samborze; ad­
junkta więzienia sądu obwodowego w Zło­
czowie Mieczysława K o h l b e r g e r a ,  kontro­
lorem więzienia sądu kraj. karnego we Lwo­
wie; adjunkta Zakładu kary dla mężczyzn w’ 
Stanisławowie Jana W i n t e r o  w s k i e g o ,  
kontrolorem więzienia sądu obwodowego w 
Złoczowie.

W iedeń, 12 sierpnia. Urzędujący wice­
burmistrz Porzer wystosował do burmistrza 
Nowego Jorku, Gaynora pismo, w którem 
wyraża oburzenie z powodu zamachu morder­
czego, spełnionego na osobie Gaynora, oraz 
nadzieję, że Gaynor rychło wyzdrowieje.

Celowiec, 12 sierpnia. Inżynier Sapla- 
tnig przedsięwziął wczoraj po południu trzy 
wzloty, a następnie odbył jeszcze kilka lotów 
z podróżoymi. Jeden z tych ostatnich lotów 
trwał 18 minut.

Ponieważ inżynier Heim wnet będzie 
już całkiem zdrów, przeto nie nastąpi zwłoka 
w zapowiedzianych wzlotach we Lwowie, 
Salcburgu i Insbruku.

Sekretarza karynckiej „aerosekeyi“, Ale­
ksandra Gracona, powołano do komitetu pierw­
szej aeroteclmicznej wystawy wTe Lwowie.

Bielsk, 12 sierpnia. (Tel. pr.). W kil­
ku punktach puszczy Białowieskiej pojawiła 
się zaraza pyskow'a i racicowa, grożąca żu­
brom. Zarazę rozpowszechniło bydło domowe. 
Dotychczas zginęło 16 żubrów, oraz 15.000 
sztuk innej zwierzyny.

Bukareszt, 12 sierpnia. Wielki wezyr 
turecki Hakki bej wczoraj o 8 wieczorem od­
jechał z Sinaja do Wiednia. Na dworcu w 
zastępstwie króla pożegnał go adjutant przy­
boczny Grabowski,

Amsterdam, 12 sierpnia. Parowiec 
„Karl Lenkernige" i „Republiąue", które pły­
nęły z Petersburga do Amsterdamu i Rotter­
damu zatrzymano w Ynuniden z powodu wy­
padków podejrzanych o cholerę. Parowce od­
będą kwarantannę.

Londyn, 12 sierpnia (B iuro Reutera). 
Statek „Terra Nuora", przeznaczony do po­
larnej ekspedycyi Scota, który odpłynął z 
Madery do Capstadtu, gdzie go Scot oczekuje, 
dotąd tamże nie przybył. Przypuszczają, że 
gdzieś po drodze zawinął po węgle.

K onstantynopol, 12 sierpnia. Tanin  
donosi, że turecki poseł w Sofii otrzymał 
polecenie zaprotestowania przeciw komunika­
towi poselstwa bułgarskiego wT Londynie.

Tensam dziennik dowiaduje się, że rząd 
bułgarski wobec rad, udzielonych mu przez 
mocarstwa, zmienił swą taktykę w sprawie 
rozbrojenia Bułgarów macedońskich.

Bilbao, 12 sierpnia. Właściciele kopalń 
zapowiadają, że jutro rozpoczną znowu ruch 
w kopalniach.

Bilbao, 12 sierpnia. Pociąg towarowy 
natknął się na przeszkodę na torze, miano­
wicie tor zawalony był trawersami. Po ich 
usunięciu pociąg ruszył w dalszą drogę, ale 
BO strejkujących robotników obrzuciło go ka­
mieniami. 9 osób aresztowano.

Nowy Jork, 12 sierpnia. Według do­
niesienia New York Heralda z Gwatemali 
generałowie Bonilla i Ohristmas z 60 ludź­
mi zostali w pobliżu wybrzeża wzięci przez 
wojska rządowe do niewoli.

Położenie w Królestw ie P olskiem .

W arszawa, 12 sierpnia. (Tel. p ry  w.). 
B irz. Wied. donoszą, że w sprawie sfałszo­
wania testamentu księcia Ogińskiego, zaszedł 
nowy fakt. Do sędziego śledczego Jurjewicza 
przybyła żona adwokata Kazandzijewa, are­
sztowanego pod zarzutem udziału w sfałszo­
waniu testamentu i oświadczyła, że to ona 
pisała fałszywy testament. Oprócz tego opo­
wiedziała o roli swego męża w tej sprawie. 
Zeznania były niespodziewane, gdyżpaniKa- 
zandzijewowa twierdziła dotychczas uporczy­
wie, że mąż jej jest niewinny. Gdy rozpo­
częło się śledztwo pp. Kazandzijewowie za­
pewniali wszystkich, że testament jest au­
tentyczny i że śledztwo wkrótce będzie u- 
morzone. Tymczasem odbyła się rewizya w 
mieszkaniu Kazandzijewa i jego uwięziono. 
Wszelkie starania żony o wypuszczenie go 
za kaucyą spełzły na niczem. Uzyskała ona 
tylko to, że pozwolono posyłać mu żywność 
z domu, bo cierpi na silny rozstrój żołądko­
wy. Adwokat Bibikow jest przekonany, że 
pani Kazandzijewowa zeznała przed sędzią 
śledczym fałszywie, jedynie po to, aby w 
więzieniu dzielić losy męża.

Telegrafowany kurs wiedeński.

W iedeń, 12 sierpnia 1910. Zamknięcie
giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
BO. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 664-75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 855'50, Akcye Anglobanku
316 50, Akcye Unionbanku 620'—, Akcye 
Landerbanku 51125, Akcye Bankvereinu
546'25, Akcye Bodencredit 1310'—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 664-—, 
Akcye kolei państwowych 744-25, Akcye 
kolei Południowej 111-50, Akcye kolei Elbe- 
thal —1—, Akcye kolei Północnej 5325-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej —■—, Akcye 
Alpiny 742-75, Akcye Rima Muranyi 688-25, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2770-—. 
Akcye Fabryki broni —■—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 384-—, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 853- — , 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi —•—,
Renta majowa 93-60, Austryacka Renta ko­
ronowa 93-55, Węgierska Renta koronowa 
91-80, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 93-—, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 93-75, 4 i pół prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 99‘50, 5-prc. Listy Banku 
hipotecznego 110-—, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 94-50, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 100-25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinaeyjne 97-90, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 93-60.
4-prc. pożyczka m. Lwowa 93-—, Losy ture­
ckie 253-—, Marki 117-48, Rubel 253-50.
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 103 35. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) —•— Pożyczka miasta Krakowa 1909 
9 3 - .

Usposobienie trwale rezerwowane z po­
wodu położenia na targu pieniężnym i bli­
skich świąt.

Odpowiedzialny redaktor; 

A d a m  K r e e h o w i e c k i .



5.
O T J E I B B I T I

Władysława Podhalicza przy ul. Akademickiej 1.
Cukiernia poleca nowość: Kaczki Chanteclair, Garnuszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, Kawę 

gorącą i mrożoną na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki.
O u l s i e m i a ,  i  w e r a n d a  " '   ̂ '  -----------o t w a r t e  o d  g r o c L z Ł o - y  ^  r a n o  d .o  1 2  w  n o c y .

NADESŁANE

Otwarcie Teatru J A T A  MORGANA"
(Hotel Belle-Vue, ul. Karola Ludwika 27.)

Od piątku 12 sierpnia codziennie wielkie przedsta­
wienia. Dyrekcya nabyła olbrzymi s r e b r n y  ekran, 
przezco obra2y występują z niewidzianą dotąd siłą  
i plastyczności a najnowsze zdobycze techniki kine­
matograficznej uzupełniają ensemble. Całkiem odno­
wiona sala posiada doskonałą wentylacyę i zupełne 

bezpieczeństwo od ognia.

Zmiana godzin ordynacyjnych.
Zakład dentystyczny

Doe. Pr. Teodora Bohosicwicza
u l .  J a g i e l l o ń s k a  I. 7 ,  

otwarty od 9 — 1 i od 3 —5. W niedziele i św ięta od 9 —1

Poszukuje się  kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym  stanie.

Z g ło szen ia  pod „MEBLE“ B iu ro  o g ło sz eń , pasaż  
Jlausm ana 9 , L w ów .

Dr. K. Podlew ski
specyalista  chorób skórnych i w e n e ­
rycznych ordynuje d la  kobiet I mężczyzn od 

1 1 - 1 2  i od 3—5

ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła").

Dr. Stanisław Przybylski
b. asystent kliniki chirurgicznej i położni­

czo-ginekologicznej Uniw. Jagiellońskiego
ordynuje

w Erauzensbadzie Pulast-Hotel.
W ejście od Kirchenstrasse.___________

B racia Tercyarze 
w Przytulisku ubogich brała Alberta

we Lwowie, ul. Kleparowska 15,

w yk onu ją  w sze lk ie  napraw y m ebli g ię ty c h ;  w y­
rab ia ją  łó żk a  sk ła d a n e , słom iiaukl. Ceny um iar­
kow ane. Na żądanie zab ierają  m eble do napra­

w y — n ap raw ion e o d sy ła ją .

Już w yszed ł

Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Podczas letniego sezonu podróżnego najwy­
godniej składać kosztowności i papiery 

wartościowe

w schowkach depozytowych
DOMU BANKOWEGO

S o k a l  ■ L i l i e a i
w osobnych szkatułach pod własnern zam­
knięciem. Abon irient. kwartalny, półroczny 

i roczny.
1’ r o s p e k l y  usi ż ą d a n i e .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 12 sierpnia 11*10.

Hotel George’a.
PP. hr. A. Zamoyski z Wysocka, ,1 

Wolf tri li 7. Knrzan, A Koziarski z Krakowa, 
A. Garapich z Moniak, W. Rozwadowski z 
Brodów, S. W oifarth  z Kurzan.

Hotel Europejski.
PP. iS. Tauszyliski z Bakowiec, B Uj ej ­

ski z Sewerynki

Hotel Imperial-
PP. W. Witkowiez z Rassyi, dr S l \ \  

żarski z Krakowa.

Hotel pod Trzema Koronami.
P R. Klihnel z Graca.

Hotel Laura.
P. K. DzicduszyCjń z Marlynowa.

K

przemysłowej.
C E u n y i  

Lwowskiej Izby handlowej i
Lwów, d n ia  12 sierpn ia .

I .  A kcye za sz tu k ę .
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banku gal. d la  han d lu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lw ów -Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed­

tem  L ipińskiego po 500 kor. .

I I .  L isty  zastaw n e za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

,, „ „ 4 '/a pr. w. a. los w 50 1.
„ ,, „ 4 p r. w. a. 60 1. po 200 k.
„ kraj. 4*/a pr. w. a. los w 51 1.
„ „ 4  pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
p ierw sza e m i s y a ) .......................

Tow. kred. gaiie. ziernsk. 4 pr.
los w 41 Va l a t .............................
4 p r. los w 56 l a t .......................

I I I .  O b llg i za 100 kor.
Gal. funduszu propin . 4 pr. w. a.
Buków. fund. p rop in . 5 p r. w. a.
Komun. B anku kr. 5 p r. (2 em.)

41/»pr- (3 em.)
„ 4  pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r .....................
Pożyczka in. Krakowa . . . .
Pożyczki k r. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ..................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

4 konwen. .
„ szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908 . . . .

IV . L osy .
M. Krakowa] po zł. 20 (40 kor.).

V . M onety.
Dukat, c e s a r s k i .......................
20 f r a n k ó w k a .......................
100 rub li rossy jsk ich  srebrnych 

papierowych 
100 m arek niem ieckich . .

K u r s  g ie łd y  w iedeńskiej
D nia 10 s ie rp n ia  1910.

p łacą

p łacą  | żądają
w alu tą  kor.
K h K h

664 - 672 -

433 - --------

556 — 562 -

570 - 578 -

109 70 110 40
© 99 - 99 70
bu 93 30 94 -
© 99 80 100 50
u 94 30 95 -
es-

•N 96 - — —

©
9-5 50 — —

£> 92 90 93 60

13
a 97 90 98 60
O 100 50 101 20
©*
P 99 70 100 40
M 93 - 93 70

93 - 93 70
93 - 93 70

93 20 93 90
90 - 90 70
92 - 92 70

93 20 93 90

120 - 130 -

11 36 11 48
19 10 19 20

250 - 253 -
253 - 254 50
117 40 117 80

Koronowa w aluta. p łacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —•— — —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4  pro. 169-75 173-75
„ „ 18ti0 po 100 zł. 4 p r “ r‘"' £' no-
„ „ 1864 po 100 zł. . .

1864 po 50

232 -  238—  
3 2 4 - -  329-50 
324- -  329-50„  „  1 U U 1  { - V  .....................................................................

Listy zast.doinen państ. po 120z ł .5 pr. 287-— 289—
B . B łu g  p ań stw a (w szystkich w Kadzie państw a 

reprezentow anych krajów koronnych).

A ustr. re n ta  z ło ta wolna od podatku 
za 100 zł. 4 p r .....................................

A nstr. re n ta  w wal. kor. w olna od 
podatku 4 p r .........................................

C. O b llgacye  k o le jo w e
Kol. Areyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. E lżbiety za 200 zł. mk.

58/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za 

100 zł. 5*/4 p r .......................................
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..................................
Kol. A reyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .....................

Kol. Are. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 p r. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r .........................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 p r .........................................

Kol. północnej ees. F e rd y n a n d a  em.
z r. 1886, 4 p re .............................. .....

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 pre. (s r.)  . . . .  

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 p re ....................................

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em,
z r. 1888, 4 p re....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1891, 4 p re ...................................

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1898, 4 p re ...................................

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1904, 4 p re ....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. galic. K arola Ludw ika 4 pr. . 
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .................................................
Kol. Areyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gu t) za 400 m arek 4 p r. . . .

A . O gólny d łu g  pań stw a.
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

maj-listopad .  .........................
styezeń-lip iee ..................................

Jed n o lity  d łu g  państw a w srebrze
lu ty -sie rp ień  ........................................
kwieeień-Dażdziernik

93-60
93-60

97-60

żądają

93-80
93-80

97-80

W ęg. złota ren ta  4 p r .........................
„ „ „ w wal. kor. 4 pr.
„ obi. p r. regu ł. C isy 4 pro. .
„ poż. prern. za 100 zł. (200 kor.)KA gtJ ( I DO Irnr I

116-20 116-40

93-55 93-75

.

94-25 95-25

113-75 114-75

449-75 451-75

116-40 117-40

94— 95—

94— 95—

olejowe).
103-50 104-45

94-75 95-75

94-25 95-25

9645 97-45

95-75 96-75

95-75 96-75

95-75 96-75

93-75 96-75

96-50 97-50

96— 97—

93-75
94-65

93-50

94-75
95-65

94-50

115-70 116-70

węgierskiej).
112-45
91-80
7 510

223—
-

112-65
92—
7610

2 2 9 . -
999—

Koronowa w aluta.

Kroaeyi i S ław onii . .
W ęgier za tOO zł. 4 pr.

1. U / i .  i  C g , .  f l  L • I w  I U  i v o  T,

Roż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los
za 200 kor. 4 p r ..................................

Bukowińskie obi. p rop inaey jne los
za 100 zł. 5 p r .....................................

Gal. poż. kr. 7, roku 1893 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 pre..........................................................
R en ta  w łoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p re ...............................................

G. L isty  zasta w n e. Oblig. hipot.
(za  100 zł. Bom .).

A nglo-A ustr. banku los 4*/a pr. . .
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

obi. prem . z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
4 pr.

Gal. ake. b. hip . 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4 »/a pr. .

„ „ „ „ 60 I. 4 pr. . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat

„ „ „ „ 4 p r. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 p r. stare .

Banku kraj. d la  G alieyi Lodomeryi 
41/* pr. 51'/» la t zw rotna . . .

B anku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 la t 4*/a p r ........................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57‘/a 1. 4 pr.
Austro-węg. bankn 50 la t 4 pre.

„ 50 lat w. k. 4 pr.

H . O bllgacye  z praw em  pierw szeństw a 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 112—  113 -

Tow. żegl. par. po D un. Em. r. 1886 pr. 111-50 112*50
Kolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł........................ ' ........................ 87-40 88 40
Kolej Lwów-Czem. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ..................................................... 93-20 94 20
Gal. kol. lok. wschód, z* 100 zł. 4 pr. — ■— ——
Weg. gal. kol. em. 1870 n a  200 zł. 5 pr. 102 10 103-10

;, „ „ „ 1890 „ 4 p r. 99-75 - —

I .  L osy (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asiliea) 5 zł. . 29 15 33-15
Zakł. k red . d la  hand l, i przem. 100 zł. 5 2 5 '— 535—
C lary  40 zł. m. k ..................................... 220-— 238—
Różyczka m iasta  Insb ru k u  20 zł. . 117—  — —
Losy m iasta  Krakowa 20 zł. . . . 120—  130—
Pn7.vfij.ka m iasta L ubiany  20 zł. . 8475  90'75

płacą żądają

ju C .

94- - 95—
9210 9 3 1 0

/k i .
102-75 1.03-75

93-50 94-50

10015 10115
92-35 93-35
97-75 98-75

9 0 - - 9 1 - -

_•_ _•_
111- - 117—
254.50 255-50

lis ty  dłużne

100-50 101-50
94-80 95-80

299 - 305—
279 50 285-50
100- — 101—
93-75 94-75

109-7-5 110-50
9910 99-60
93-35 94-35
92-55 93-55
95-40 96-40
96-50 97-50

99-75 100-50

99-75 100-75
93— 94—
9805 99—
98-95 99-95

Koronowa waluta. płaca żądaja
Palfy  40 zł. m. k .......................................  255—  275—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 63-25 67 25

węg. tow. 5 zł. . . 38-25 42 25
Losy fund. Areyks. R udolfa 10 zł. 73—  79 —
Salina 40 zł. m. k .................................... 285-— 300- -
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zł. . 1J.5-— 125

J . A kcye banków (za sztukę).

Banku A nglo-A ustr. 240 kor. . . 316 -50 317 50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3998-— 4008—  
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem . . 666-10 667 10 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 859 40 860 40 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 749 '— 752—
Gal. banku hip. 200 z ł.........................  665-— 666 —

„ „ d la  han. i przem . 200 zł. 4 3 5 '— — ■ —
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 512-25 513 25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1868—  1878—
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 621-25 622 25 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 264 25 265 25 
Z ivnosteńska banka 100 zł. . . .  264—  265—

K. A kcye przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 zł. . 456—  461 —
„ „ akeye zakład. 200 zł. 420 '— ——

Kolei półn. ces. Ferd . 1000 zł. mk. 5315—  5340 — 
Kol. Lwów-Bełzee (ake.p ie rw .) 200zł. 395-— 403—

, Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . -559—  561 —
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor.......................................................  330—  340—

A u str.T o w .żeg l.n aD u n aju 5 0 0  z ł.m k. 1124'— 1132—

L . A k cye przedsiębiorstw  przem ysłow ych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 740' — 747- — 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 858- — 861 50 
A ustr. tow. górnicze A lp ina  100 zł. 746—  747—  
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2768-— 2778—
Sehodniey 500 kor...................................  527-— 533—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków  . 385-— 386—  
T rifa ll. tow. kop. w ęgla 70 zł. . . 266-— 270 -

M. W e k  a I e .

B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . — — -••—
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-30 240-57'/,
Paryż za 100 franków . . . .  95 '22 '/a 95-40
Petersburg  za 100 rub li 5'/„ p r. 253-75 254-25
Niem ieckie b a n k i .............................11745 117-65
W łoskie b a n k i .............................94 '62‘/a 94-76* a
F rancusk ie  banki . . . .
Szw ajcarskie banki..................... 9 5 1 2 '/a 95-27*

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ....................................11-33
Austr.-weg. 8 guld. złota m oneta — —
2 0 -f ra n k ó w k a ......................................... 19-06
2 0 -m a rk ó w k a ......................................... 2348
R ossyjski p ó łh nperya ł . . . ——
Niem. banknoty za' 100 m arek . 117-45
W łoskie banknoty za 100 lir  . 9465
R u b le ...................................................  253

11-39

1909
23 53

117-65 
94-85 
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Licytacye.
L. CS. E. 8 9 3 /1 0  ( 6 )  ( 9 0 7 0  3 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Banku oszczędności i kre­

dytu w Podhajcaeh odbędzie się dnia 3 0  
sierpnia 1 9 1 0  o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9  
w Bułszoweach licytacya 1 /4  części realności 
lwb. 4 3  i 1 8 0  gminy Popławniki.

Nieruchomości wystawione na licytaeyę, 
są ocenione każda po 200 kor.

Najniższa cena wynosi co do obu czą­
stek nieruchomości po 1 3 3  kor. 3 2  hal., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza, i odnoszące się do tej

nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których mniejsz* 
licytacya byłaby niedopuszczalną. należy 
zgłosić do sądu uajpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym . inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość* 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej realności bądź 
obesnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­

dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bołszowce, dnia 4 lipca 1910.

L. cz. E. VIII. 2121/9 (23) (9063 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

W sprawie egzekucyjnej Klary z Mer- 
klów H-ndlowej, względnie tejże prawona- 
bywcy Filipa Fm sterbus-ha w Samborze 
przeciw Fryderyce z Merklów Finst nbuscho- 
wej i tow. o zniesienie współwłasności, od 
będzie się dnia 19 września 1910 o godzinie 
11 przed południem w Oddziela sąd XVII. 
tut sądu licytacya realności pod 1. k. 62 M. 
we Lwowie obj. lwh. 46 ks. gr. gm. m. 
Lwowa, stanowiącej przy ul. Trybunalskiej 
dom dwupiątrowy, oficynę parterową i oficynę 
piątrową wraz z odpowiednimi przynależno

ściami, należącej do Filipa Finsterbuscha w 
połowie, Ad lfa Merkla i Fryderyki z Mer- 
klów Finsterbuschowej po 1/4 części.

Dotycząca realność wraz z pr2ynaieiy- 
tośeiami, oszacowana jest na 100.859 kor. 
85 hal

Najniższa cena kupna, poniżej której 
sprzedaż do skutku nie przyjdzie, wynosi 
92 043 kor. 05 hal.

Wierzycielom hipotecznym pozostaje ic-li 
prawo zastawu bez względu na cenę kupna 
zastrzeżone.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej realnośei dokumenta, mogą być przej­
rzane w tut. sądzie Oddział XVII. w godzi­
nach urzęd wjeh.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XVII.
Lwów, dnia 7 lipca 1910.



L. 846/910 (9132 1 - 3 )

Ogłoszenie licytacji.
Celem zabezpieczenia dostawy ropy opalowej a mianowicie :

w czasie od 1 styczn ia 1911 do końca grudnia 1911:
dla zarządu salinarnego w L ack u ..............................................  35.000 q

„ „ D ro h o b y c z u .................................  16.000 „
„ StebDiku .  ............................  35.000 „

„ „ „ l lo le c h o w ie ................................  20.000 „
„ D o l i n i e ........................................  26 000 „

„ „ K a łu s z u ........................................  18.600 „
względnie na okres dwuletni t. j.

w czasie od 1 styczn ia  1911 do końca grudnia 1912:
dla zarządu salinarnego w L ac k u ..............................................  70.000 q

„ D ro h o b y c z u ................................  32.000 „
„ „ „ „ S t e b n i k u ....................................  70.000 „

„ B o le c h o w ie ................................ 40.000 „
„ D o l in i e ....................................- 52.000 „

„ „ „ K a łu s z u .......................................... 37.200
wzglgdnie na okres trzechletni t. j.

w  czasie od 1 stycznia 1911 do końca grudnia 1913:
dla zarządu salinarnego w Lacku ........................................  105 000 q

„ D ro h o b y c z u ................................  48.000 „
„ „ „ S t e b n i k u .................................... 105 000 „

„ B o le c h o w ie ................................. 60 000 „
,. „ D o l in i e ............................... ....  . 78.000 „
„ „ „ K a łu s z u .................................... .... 55.800 „

odbędzie się w kancelaryi c. k. zarządu salinarnego w Dolinie publiczna licytacja zapo- 
mocą ofert pisemnych dnia 30 sierpnia 1910.

Oferty według udzielonego wzoru sporządzone, należycie ostemplowane, własnoręcznie 
podpisane, zaopatrzone w poręczne w wysokości pięciu procent od rocznej kwoty obliczo­
nej według ilości ropy i oferowanych cen jednostkowych w gotówce lub papierach warto­
ściowych mających pupilarne zabezpieczenie i obliczonych według kursu jednak nie wyżej 
nominalnej wartcści, zawierające oświadczenie, że oferentowi znane są warunki licytacyjne 
i że się im bezwarunkowo podaje, mają być wniesione najpóźniej do godziny 12 w połu­
dnie duia 30 sierpnia 1910 do rąk naczelnika c. k. zarządu salinarnego w Dolinie.

Oferty po terminie wniesione jakoteż wszelkie dodatkowe oferty nie będą uwzglę­
dnione.

Bliższe warunki licytacyjne, jakoteż formularz oferty i t. d. można przejrzeć w po- 
mienionych zarządach salinarnych w godzinach urzędowych.

C. k . Z arząd  sa lin a rn y .
Dolina, dnia 9 sierpnia 1910.

L. 4000 z 1910 (8561 2 - 2 )
Z a w i a d o m i e n i e .

Sposobem kupieckim zakupi się:
Dla potrzeb wojskowego magazynu (filii) 

żywności w :
Przemyślu 7900 m 3 twardego a 320 m 3 

miękkiego drzewa opałowego,
Gródku Jagiellońskim 880 m 3 twardego 

a 110 m 3 miękkiego drzewa opałowego,
Stryju 650 m 3 twardego a 190 m 3 mięk­

kiego drzewa opałowego,
Samborze 390 m 3 twardego a 230 m 3 

miękkiego drzewa opałowego,
Jarosławiu 4150 m 3 twardego a 300 m 3 

miękkiego drzewa opałowego,
Łańcucie 880 m 3 twardego drzewa opa­

łowego.
Bzeszowie 1170 m 3 twardego a 250 m 3 

miękkiego drzewa opałowego,
Dębicy 500 m 3 twardego drzewa opa­

łowego.
Oferty ostemplowane ma się wnieść na 

16 sierpnia 1910 najdalej do 10 godziny 
przed południem do Intendantury 10 korpu­
su. Bliższe określenia są do przejrzenia w 
pełnoosnownem zawiadomieniu i w zeszycie 
warunków przy Intendanturze 10 korpusu, 
jakoteż w powyż wymienionych magazynach 
żywności.

O. i k. Intendantura 10 korpusu. 
Przemyśl, dnia 22 lipca 1910.

L. 2581. (9088 2—3)
K o n k u r s .

Gmina miasta Mielca rozpisuje pono­
wny konkurs na budowę gmachu gimnazyal- 
nego Il-piętrowego w Mielcu wedle planów, 
kosztorysu i warunków budowy, które w- U- 
rzędzie miejskim przeglądać można.

Koszta zamierzonej budowy wedle ko­
sztorysu wynoszą 373.500 kor.

Oferty z wyrażnem oznaczeniem pro­
centu opustu lub nadwyżki z ceny kosztory­
sowej wraz z dołąezonem wadyum w wyso­
kości 5 prc. do ofiarowanej ceny wnosić na­
leży do dnia 18 sierpnia 1910 do godz. 3 ej 
po południu w zapieczętowanych kopertach, 
zaopatrzonych napisem: „Oferta na budowę 
gimnazyum w Mielcu".

Urząd gminy miasta Mielca.
Burm istrz:

Feliks Brożonowicz.
Mielec, dnia 8 sierpnia 1910.

L. ez. E. 1761/8 (15) (8963 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 września 1910 o godzinie 10 
rano odbędzie się w tut. sądzie w biurze Nr. 7 
licytacya realności lwh. 435 gm. Jazów stary 
składającej się z 3 domów, 2 stajen, sto­
doły i pastwiska obszaru 2 m. 1282 g. kw. 
i przynależności, wartości 52 kor.

Nieruchomość ta oceniona jest wraz 
z przynależnościami na 1522 kor.

Najniższa oferta wynosi kwotę 1014 
kor., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy

„Gazeta Lwowska" Nr. 188

chęć kupna mający przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w tut. sądzie, w biurze Nr. 7.

Cena z przetargu uzyskana powinna 
być w sądzie złozoną do dni 14 po ukończe­
niu przetargu, poczem rozdzieloną będzie 
między współwłaścicieli w stosunku do ich 
części.

Wierzycielom na nieruchomości zabez­
pieczonym zastrzeżonem zostaje ich prawo 
hipoteki bez względu na cenę przez przetarg 
uzyskaną.

Nabywca obowiązanym będzie przyjąć 
na siebie wszystkie intabulowane na tej re­
alności ciężary, jakoteż wszelkie ciążące na 
niej podatki, należytości skarbowe i ciężary 
publiczne.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Jaworów, dnia 27 lipca 1910.

L. cz. E. 399/10 (4) (9124 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dawida Sparera kupca w Pod- 
horodyszezu odbędzie się dnia 7 września 
1910 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 w Win­
nikach licytacya połowy realności objętej lwh. 
60 ks. gr. gm. Winniki wraz z przynależno­
ściami, składającemi się ze sztachetów i ośmiu 
drzew owocowych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
a to połowa powyższej realności jest oceniona 
na 2528 kor., połowa przynależytości zaś na 
11 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 1692 kor. 84 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
tei minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli^ nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Winniki, dnia 30 czerwca 1910.

L. cz. G. E. 321/56 (3) (9139 1 - 3 )
E d y k t .

C. k. Sąd obwodowy w Samborze za­
wiadamia. że na prośbę spadkobierców Apo­
lonii Błażowskiej wprowadził rozprawę celem 
przekazania kapitału wynagrodzenia za znie­
sione powinności poddańcze majętności „Część

z dnia 13 sierpnia 1910.

dóbr Horodyszeze" należących dawniej do 
spadkobierców Mikołaja Błażowskiego Dorn. 
31 pag. 415 obecnie w wb. 580 tutejszej 
księgi gruntowej na rzecz Apolonii Błażow­
skiej, Antoniny Matkowskiej, Bozalii Ban-- 
durskiej, Antoniego i Agnieszki Czaprańskich 
wpisanych, złożonego do depozytu sądowego 
w kwocie 600 fi. w obligacjach.

Wzywa się więc wszystkich wierzycieli 
hipotecznych, aby do 1 października 1910 
włącznie zgłosili swe prawa podając imię i 
nazwisko i miejsce zamieszkania zgłaszają­
cego się, lub jego legalizowanym pełnomo­
cnictwem wykazanego pełnomocnika, swoją 
wierzytelność hipoteczną w kapitale i w pro­
centach, jeżeli zgłaszający się mieszka poza 
okręgiem tutejszego Sądu, winien wymienić 
tu zamieszkałego pełnomocnika do odbioru 
uchwał sądowych, w przeciwnym razie uchwa­
ły przesłane będą pocztą z tym skutkiem, 
jakby do rąk własnych doręczone zostały.

Wierzycieli hipotecznych zawiadania się, 
że gdyby wierzytelności w terminie nie zgło­
sili, uważani będą za zezwalających Da prze­
kazanie pretensyi swojej na kapitał wyna­
grodzenia według porządku pierwszeństwa i 
utracą prawo czynienia zarzutów przeciw 
ugodzie, jakąby jawiące się w sądzie strony 
interesowane zawarły w myśl § 5 patentu z 
25 września 1850, jednakże tylko wtedy, je­
śli ich pretensya w porządku hipotecznym 
przekazaną zostanie na kapitał wynagrodze­
nia, albo zabezpieczona zostanie na gruncie 
i ziemi.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Sambor, dnia 30 lipca 1910.

L. cz. E. 1426/10 (4) (9142)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Zingera zastą­
pionego przez p. adw. dr. Bosenbuscha od­
będzie się dnia 9 września 1910 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 32 w Jaśle licytacya real­
ności lwh. 904 ks. gr. gm. kat. Szerzyny.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest oceniona i wartość tejże ustalona na 
2725 kor.

Najniższa cena wynosi 1816 kor. 65 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których mniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 8 lipca 1910.

L. cz. E. 1276/10 (8), E. 1595/10 (8), E. 
1824/10 (7), E. 2224/10 (5), E. 2042/10 
(5) _ (9107)

Edykt licytacyjny.
W sądzie tutejszym w biurze Nr. 6 od­

będzie się każdoczi śnie o godzinie 10 przed 
południem licytacya:

A) dnia 23 września 1910:
1. a) połowy realności lwh. 225 ks. gr. 

gm. kat. Zawidowice, składającej się z roli 
i pastwiska obszaru 942 m. kw. Uka Szew­
ców własnej, ocenionej na 26 kor. 50 hal.;

b) realności lwh. 568 ks. gr. tej samej 
gminy, składającej się z dwóch domów 
z chlewem i piwnicą, studni, parkanu oraz 
gruntów obszaru 15.084 m. kw., ocenionej 
na 3610 kor.;

2. realności położonej pod 1. k. 20 w 
Gródku Jagiellońskim w dzielnicy „Żydow­
skie miasto" lwh. 655 ks. gr. gm. kat. Gró­
dek Jagielloński objętej, składającej się z 
placu budowlanego obszaru 263 m. kw. 
i stojącego na nim domu parterowego mu­
rowanego, ocenionej 11.000 kor. wraz z przy­
należnościami, składającemi się z umeblowa­
nia czterech pokoi gościnnych, 13 okien 
i ogrodzenia, ocenionemi na 267 kor. 10 h a l.;

3. a) realności lwh. 336 ks. gr. gm. 
kat. Zawidowice, składającej się z roli i łąki 
obszaru 1457 m. kw., ocenionej na 200 k o r.;

b) realności lwh. 495 ks. gr. tej samej 
gminy składającej się z budynku oraz grun­
tów obszaru 4849 m. kw., ocenionej na 
1403 koron ;

4. realności lwh. 747 ks. gr. gm. kat. 
Lubień wielki, składającej się z domu par­
terowego murowanego, budynków gospodar­
skich i gruntów obszaru 30.740 m. kw.,

ocenionej na 8880 kor. wraz z przynależno­
ściami, składającemi się z inwentarza żywego 
i martwego, ocenionemi na 334 kor.;

B) dnia 28 września 1910:
5. a) połowy realności lwh. 90 ks. gr. 

gm. kat. Stawczany, składającej się z ogrodu 
i łąki obszaru 20.073 m. kw. Bomama Iwa- 
szczyszyna własnej, ocenionej na 1055 kor.;

b) realności lwh. 91 ks. gr. tej samej 
gminy, składającej się z roli i łąki obszaru 
10.611 m. kw., ocenionej na 1170 kor.;

e) realności lwh. 160 ks. gr. tej samej 
gminy, składającej się z domu, budynków 
gospodarskich oraz gruntów obszaru 27.149 
m. kw., ocenionej na 6166 kor. wra-z z przy­
należnościami, składającymi się z inwentarza 
żywego i martwego, ocenionemi na 335 k o r.;

d) realności lwh. 437 ks. gr. tej samej 
gminy, składającej się z roli obszaru 6514 
ra. kw., ocenionej na 800 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi: ad 1. a) 17 kor. 66 h a l , 
b) 2406 kor. 66 h a l.; ad 2. 5633 kor. 55 
hal.; ad 3. a) 133 kor. 32 hal., b) 935 kor. 
32 hal.; ad 4. 6142 kor. 66 hal.; ad 5. a) 
703 bor. 32 hal., b) 780 kor., c) 4334 kor., 
dJ 533 kor. 32 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 6.

■ Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem, podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gródek Jagielloński, dnia 5 sierpnia 1910.

L. cz. E. 1425/10 (5) (9143)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Chaima Hirschfelda zastą­
pionego przez p. adw. dr. Bosenbuscha odbę­
dzie się dnia 2 września 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 33 w Jaśle licytacya realności 
lwh. 448 ks, gr. gm. kat. Swięeany.

Nieruchomość ta w całości wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona i wartość tejże 
ustaloDa na kwotę 600 kor.

Najniższa cena wynosi 400 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których mniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
aiżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 1 lipca 1910.

L. cz. E. 581/10 (5) (9148)
Edykt licytacyiny.

Na żądanie Pinkasa Wilnera odbędzie 
się dnia 22 września 1910 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 1 licytacya 1/5 części ciała lwh. 
20 i 5/20 części ciała lwh. 45 kg. Krywe 
ad Oisna (fizycznie nie wydzielona 1/5 część 
gospodarstwa wiejskiego pod Ik. 3 w Kry- 
wem ad Oisna).

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione, jako całość gospodar­
cza na 2736 kor. 42 hal.

Najniższa cena wynosi 1824 kor. 28 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protos iły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym
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G. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Baligród, dnia 5 lipca 1910.

L cz. E. 1039/9 (14) (9125 2 -  8)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie W a! ery an a Krzeezunowicza 
właściciela dóbr w Jaryczowie nowym zastą­
pionego przez adwokata dr. Zygmunta Lisie- 
wieza we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 8 odbę­
dzie się dnia 7 września 1910 o godz. 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nn 12 licytacya realności 
objętej lwh. 165 ks. gr. gm. Kamienopol 
w az  z przynaleźnościami, składającemi się 
z drzew owocowych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 2600 kor., przynależności 
zaś na 6 kor.

Najniższa cena wynosi 1787 kor. 88 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

■Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia. przejrzeć podczas godzin- urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 82.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nic mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

<3. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 15 lipca 1910.

L. cz. E. 59/10 (8) (9180 2 - 8 )
S p r o s t o w a n i e .

Edykt licytacyjny z d c i i i  10 lipca 1910
1. cz. E. 59/10 (8) zamieszczony w dzienni- 
niku urzędowym „Gazety Lwowskiej" Nr. 
176, 177 i 178 z dnia 5 sierpnia, 6 sierpnia 
i 7 sierpnia 1910 1. 8808 został rozpisany 
przez c. k Sąd krajowy O. VIII. w Krako­
wie, a nie jak mylnie wydrukowano Sąd po­
wiatowy 0. VIII.

C. k. Sąd krajowy Oddział VIII.
Kraków, dnia 10 sierpnia 1910.

L. cz. E. 55«/10 (7) (9187)
Tusąd. edykt z 28 czerwca 1910 E. 

559,10 (6) piostuje się w tym kierunku, że 
realność lwh. 568 kg. Mołodiatyn oceniona 
została na 4858 kor. 50 hal. a przynależno­
ści na 297 kor. wobec czego najniższa cena 
poniżej kmrej  sprzedaż do skul ku nie przyj­
dzie. wynosi 3433 kor. 66 hal.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Peczeniżyu, 9 sierpnia 1910.

L cz. E. 1386/10 (6) (9144)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie Chiela Adera zastąpionego 
przez dr. Kornbausera odbędzie się dnia 2 
września 1910 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
32, w Jaśle licytacya 1 2 realności lwh. 91 
ks. gr. gm. Lisów.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję jest ocenioną i wartość tejże ustalona 
na kwotę 1748 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 1165 kor. 
34 hal., poniżej tyj ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może. każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniejszo 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
sic mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla którydb jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
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(!. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 7 lipca 1910.

L. cz. E. XVII. 654/10 (8) (9157 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 19 września 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
oddziale sąd. XVII. odbędzie się licylacya po 
łowy realnośei lk. 15381/! we Lwowie objętej 
lwh. 15-34 I. dziel. ks. gr. gm. m. Lwowa 
na pasiekach łyczalowskich położonej, skła­
dającej się z pare. bud. o powierzchni 440 m 2, 
na której stoi dom parterowy murowany i z 
parcel grunt, o łącznej powierzchni 12.034 m* 
stanowiących role, sad i las wn>z z przyn. 
składającemi się ze stajni, ku czy. budy, drzew 
i krzaków owocowych oraz leśnych tudzież 
parkanu.

Połowa nieruchomości wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 10.262 kor. 37 
hal., przynależności zaś na 1049 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 5655 kor. 68 hal.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i inne dokumenta możua przejrzeć w go­
dzinach urzędowych w sądzie niżej wymię 
nionym w oddziele XVII

Takie prawa, wobec których siniej 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej r o s z c z e ­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być jui te  skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach togo postępo- 
wanią, jedynie przez przybicie na tablicy s ą ­
dowej. jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądn 
samieszkałego.
O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XVIII.

Lwów, dnia 7 lipca 1910.

L- cz. E. IX. 1326/10 (8) (9145 1— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
dla handlu i przemysłu w Krakowie zasią 
pionego przez p. adw. dr. Steinberga odbę­
dzie się dnia 15 września 1910 o godzinie
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 44 w Krakowie przy 
ulicy św. Jana 1. 22 II. piętro licytacya rea l­
ności lwh 120 gm. Dębniki obejmującej 
parcelę bud. lk 111 o powierzchni 403 m 2 
przy ulicy Ogrodowej, na której stoi jedno­
piętrowy dom murowany mieszkalny Nr. or.
11 o dwóch mieszkaniach z 3 pokoi, przed­
pokoju i kuchni, oraz 2 pokoi na parterze i 
jednem mieszkaniu z 5 pokoi i kuchni na I. 
piętrze; na podwórzu oficynka o 2 ubika 
cyach mieszkalnych wraz z przy należnościa­
mi, składającemi się z drewnianego chle- 
wnika i kurnika.

Nieruchomość powyżej opisana w ysta­
wiona na licytacyę jest oceniona na kwotę 
20640 kor.

Najniższa cena wynosi 10320 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabul., 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
a.) może każdy mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 44.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
ohecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddz. IX.
Krrków, dnia 26 lipca 1910.

L. cz. E. 5242/8 (32) (9106)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Pinksa Golda w Uhercach 
niez. odbędzie się dnia 20 września 1910 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6 relicytacya:

1. 2/3 części realności lwh 17 ks. gr. 
gm. Bratkowice, składającej się z roli ob­
szaru 8790 m*.

2. 35/100 części realności lwh. 502 ks 
gr. tej samej gminy, składającej się z roi 
obszaru 2396 m 2 i domu mieszkalnego ad .1 
i 2. Herseha Schneida własnych,

3. 35/100 części realności lwh. 389 i 
499 ks. gr. tej samej gminy objętych, skła 
dających s ę z roli obszaru 30.068 m2, pieca 
okręgowego do wypalania cegły z kominem 
pierścieniowym i pokojem, oraz studnią wraz 
z przynależnośeiami, składającymi się z par­
kanu Basi Schneid własnych.

Części nieruchomości wystawione na 
licytacyę, są ocenione na: ad 1. 800 kor., ad
2. 220 kor. 50 hal , ad 3. 10.255 k o r , przy­
należności zaś na 42 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 400 kor., 
ad 2. 117 kor. 25 hal., ad 3. 5141 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce 
nienia i t. d.j może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6

Takie prawa, wobec których niniej 
-cf.A licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do -sądu najpóźniej przy wyzna oso 
aym  terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
SZOliC-

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie ju i istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibo- 
•sądu zamieszkałego

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gródek Jag ie ll, dnia 6 lipca 1910.

Konkursa.
L. XVI. 2705 (9087 2 - 3 )

K o n k u r s .
W służbie leśnej politycznej admini­

stracji galic. c. k. Namiestnictwa obsadzoną 
będzie jedna posada powiatowego c. k. techni­
ka insp. leśnej.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni wykazać się kwalifikacyą wymaganą 
w § 6 al. 1 rozporządzenia ministeryalnego 
z 1 listopada 1895 Dz. p. p. Nr. 165, jako- 
t< ż nienaganneiu zachowaniem się. znajomo­
ścią języka n endeckiego oraz obu języków 
krajowych w słowie i piśmie.

Udokumentowane w ten sposób poda­
nia mają petenci w służbie rządowej wnieść 
a jłośrednictwem swej przełożonej władzy, 

i n n i  zaś na ręce c. k. Starostwa w obrębie 
którego stale przebywają do e. k. Prezydyum 
Namiestnictwa najpóźniej do czterech tygo­
dni od dnia ogłoszenia konkursu.

Zi galicyjskiego c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, 6 sierpnia 1910.

L. 11.697 (9091 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie obwodowym w Nowym Są­
czu jest do obsadzenia posada podurzędnika 
sądowego.

Podania o powyższe lub przy innych 
sądach opróżnić się mogące dla wysłużonych 
n doficerów zastrz-źoue posady podurzędni- 
ków sądowych wnosić należy do 10 września 
1910 do Prezydyum sądu obwodowego w No­
wym Sączu.

O ile kandydat nie pozostaje w służbie 
sądowej od 1 października 1908 wymagane 
jest do uzyskania tej posady jednoroczne za­
trudnienie w służbie wykonawczej i egzami­
nami z przepisów dotyczących tejże służby. 

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, 6 sierpnia 1910.

L. 100.057/11. (9129 2 - 3 )
K o n k u r s  

na posadę ekspedyenta przy nowo kreo­
wać się mającym c. k Urzędzie pocztowym 
w Brzeszczu z poborami 3 klasy 6 stopnia i 
dodatkiem na służącego później ustalić się 
mającym.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
22 września b. r. do c. k. Dyrekcji poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 2 sierpnia 1910.

L. Prez. 11.784 (9136 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Sądzie powiałowym w Żywcu 
jest do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
mdoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnosić należy do 15 września 19-10 do Pre­
zydyum Sądu obwodowego w Wadowicach. 

Kompetenci winni wykazać uzdatnienie

do prowadzenia ksiąg gruntowych świade­
ctwem ze złożonego egzaminu.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kretów, dnia 8 sierpnia 1910,

Wyroki prasowe.
U. en. Pr. 143 10 (1) (9137)

O r o j i o m e H e !
B Dremu Gro BennuecTua D/icapn !

U/, k . Cy/i; KpaeBHH ą jih  cnpaB Kap- 
h h x  y  J I lb o b i pimHB Ha nigcTaBi §§ 489 i 
493 3aK. Kap. i  § 37 3aK. np ac ., nąo 3MicT 
3HtL7rl3erroi b KHHrapHH ToBapucTBa i m . 
nieB uerrica y  JU bo iii b PuHKy u. 10 K ap ra  
KoppecHOH^eHunniroi 3 nopTpeTOM A^aMa 
K o b ,k h  oóiiiMae b  ycT yni yMirgemM n ig  nop- 
TpeTOM a 3anHHai0HHM c a  siyi, cjiiB „3acTpi- 
jieHHH BmexnoJT-HKaMH" aac K m ugn m i c - 
t h t ł  b coói 3HaMena npoBHHH 3 § 302 3aK. 
Kap. i  n p o rro ycnpaBe^jiH Bjiena g c t ł  3apa- 
^a-ceHa uepe3 n,. k . IIpoK ypaTopa ^epa-casHoro 
KOHijiicKaTa cel uaconucii b ą tlh  8 cepn,HH
1910.

B Hacjn,zi;oK Toro pim eH a 3ÓopoHeHe 
gctł flaaBme inupeHe r a x  KapTOK Koppec- 
noHia;eHi];HHHHx a  3aópaH nu Haicaa^ Mae 6y- 
r a  3HHin,eHHH.

JTłb ib , /jHa 9 cepnH a 1910.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Cw. 1012/10 (1) (9147)

E d y k t.
Przeciw Iwanowi Eudemu, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k sądu obwodowego w Sanoku przez 
Józefa Klingshoffera pozew o wydanie naka­
zu zapłaty sumy wekslowej 370 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydany został 
nakaz zapłaty dnia 31 lipca 1910 do Cw. 
1012/10  ( 1 ).

Celem strzeżenia praw Iwana Rudego 
ustanawia się pana dr. Eichla adw. w Sano­
ku, kuratorem.

Tenże kuraLor zastępywać będzie- swe­
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sanok, dnia 31 lipca 1910.

L. cz. C. I. 423/10 (1) (9146 1— 3)
1S d y k t.

Przeciw Judzie Bachman, Icykowi vel 
Izakowi Hersch, L-dbie Scbn-ehiuger. Rubi­
nowi Ungerfeld, S-ńkowi Mucha, Wasylowi 
Smereka, Hryńkowi Marszałek, Iwanowi Buk, 
Stefanowi Witruch, Fedkowi Kaniuk, Hna- 
towi Tymczyszyn, Onufremu Hymen, Micha­
łowi Kot, Piotrowi Pyciura, Michałowi P y -  
łypiak, Maksyrnowi Prodyns, Iwanowi Woj­
ciechowskiemu, Fedkowi Kot Danyłego, Fed­
kowi Kot Pawiowego, Fedkowi Czajka, Iwa­
nowi Hnatyszyu, Tymkowi Czajka, Wasylowi 
Wojnarowicz, Hryciowi Rachelskiemu, H ryń­
kowi Ład.-naj, Wasylowi Kaniuk, Andruchowi 
Szewczyk, Andruchowi Prodyus, Michał Hna- 
tyszyn, Iwan. Czajka, Stachowi Lewickiemu. 
Iwanowi Kaniuk, Matwijowi Pumpa, Hryńk, 
Szczepanowskirmu, Pawł. Lewickiemu, Hryń- 
fowi Kaniuk, Tymkowi Hasulak, likowi Le­
wickiemu, Pańk. Strońskiemu, Wasylowi Pła­
chty, Iwanowi Ozerewko, Stefanowi Prodyus, 
Danyle Czerewko, Pawłowi Płachtyj. Jacko­
wi Kaniuk, Mikołajowi Kisielew cz, Dmytro- 
wi Kohut, Jaśkowi Wojna, owicz, Andry jowi 
Prodyus, Michałowi Rak, Stefanowi Pyciura, 
Fedkowi Kisielew icz, Andruchowi Bilak, 
Jackowi Pyciura, Wasylowi Ładanaj, likowi 
Hasulak, Seńkowi Hnatyszyu, Iwanowi Ra- 
donycz, Seńkowi Makar, Maksymcwi Kunce­
wicz, Fedk wii Pyciura, Jurkowi Ładanaj, 
Maksyrnowi Hyraon, Wasylowi Szewczyk, Mi­
kołajowi Ładanaj, Juśkowi Szak, Fedkowi 
Kaniak, Hryńkowi Ku ciel, Wasylowi Kuciel, 
Antoniemu Ładanaj, Stefanowi Szklarczyk, 
Aronowi Meller, Hindzie Meller, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Samborze 
przez korporacye tych chrześcian członków 
gminy miasta Sambora którym Rada miej­
ska obywatelstwo miejskie nadała i w przy­
szłości nada, a Wydział korporacyi obywa­
teli miejskich ich do korporacyi przyjmie, 
przew o wykreślenie ewikcyi z większej po­
siadłości Sprynia podolska lwh. 353.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 13 
września 1910 o godzinie 4 po południu, w 
siurze Nr. 57.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana dr. Rogalskiego adwokata 
Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sambor, dnia 2 sierpnia 1910.



4%  Pożyczka hipoteczna król. stoi. m iasta Lwowa.
LM. 90.504/910. (9134)

XXX. Losow anie
4% ofoligacyj pożyczki hipotecznej król. stoi. miasta Lwowa

dnia f sierpnia 1910.

Ser. A. po 10.000 koron.
Nr. 93, 191, 793.

Ser. B. po 5.000 koron.
Nr. 389, 481, 708, 935.

Ser. C. po 1.000 koron.
Nr. 84, 94, 755, 856, 1314, 1707, 1879, 1886, 1992, 2250, 2446, 2565, 2880, 8118, 3127,

3290, 3725, 3734, 3841.
Ser. D. po 200 koron.

Nr. 85 125, 225, 331, 362, 529, 748, 1009, 1250, 1594, 1610, 1647, 1969, 2233, 2442,
2633, 2675, 3252, 3579.

riPłatm-e dnia 1  listopada 1 ©1.0 .
Z poprzednich losowań nie podniesiono dotychczas:

Ser. 0 . N r. 555 a 1000 K pr. 1/11 1908
n n yt 1410 M 1000 K M 1/5 1909
y> fi Yl 2434 n 1000 K n 1/5 1908
e n n 2438 J? 1000 K n 1/5 1909
n n n 2710 n 1000 K 11 1/11 1909
V  w ji 2931 71 1000 K n 1/5 1905
j i  n w 3058 71 1000 K n 1/5 1904
» r> n 3529 n 1000 K 71 1/5 1910
,  D- n 389 n 200 K » 1/11 1908
» n n 878 » 200 K 71 1/5 1906
f i  n n 1170 n 200 K 71 1/11 1908
t f  « 71 1420 71 200 K 71 1/5 1910
*1 V) 1474 71 200 K 7) 1 5 1910
»  W » 1960 n 200 K 71 1/5 1910
n  » » 2315 71 200 K 71 1 11 1902

L. Prez. 19.294 (13) N. M/10 (9083 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że pan Teodor Glixelli 
c. k. notaryusz w Baligrodzie wskutek przy­
zwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z 30 kwietnia 1910 1. 10.458 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryusza 
w Monasterzyskach z dniem 12 sierpnia 
1910 z urzędowania w Baligrodzie ustępuje, 
a dnia 16 sierpnia 1910 urzędowanie w Mo­
nasterzyskach obejmuje.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 28 lipca 1910.

L. Prez. 19.190 (13) N. M/10 (9082 3 - 3 )  
O b w i e s z c z e n i e .

0. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że pan Teodor Pawluk 
c. k. notaryusz w Dynowie wskutek przy­
zwolonego reskryptem e. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z 6 maja 1910 1. 9.290 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryusza 
w Mielnicy z dniem 18 sierpnia 1910 z 
urzęiowania w Dynowie ustępuje, a dnia 
20 sierpnia 1910 urzędowanie w Mielnicy 
obejmuje.

Prezydyum e. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 28 lipca 1910.

L cz. C. II. 24/10 (9152J
E d y k t.

Przeciw Ołenie recte Annie Tkaczuk 
zam. Rawluk w Huns WalLj Manitoba, Ka­
nada, wniesiony został do c. k. sądu tutej­
szego przez Jurka Tkaczuka pozew o wła 
sność 1/4 części lwh. 704 Olchowiec.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 1 września 1910 o godzinie 
9 rano, sala Nr. 7.

Gdy wezwania kurandce doręczyć nie 
można, przeto celem strzeżenia praw kuran- 
ki ustanawia się Michała Jakowencza w 01- 
chowcu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 22 lipca 1910.

L. Pręt. 19.365 (13) N. M/10 (9135 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszym, że pan Leon Franciszek 
Karst c. k. notaryusz w Podbużu wskutek 
przyzwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z 6 czerwca 1910 1. 14 035 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryusza 
w Komarnie, z dniem 16 sierpnia 1910 z 
urzędowania w Podbużu ustępnje, a dnia 17 
sierpnia 1910 urzędowanie w Koman ie obej­
muje.

Z Prezydymn c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 28 lipca 1910.

L. Prez. 3367 (18) P./10 (9140 1 - 3 )
Pan Prezydent wyższego Sądu krajo­

wego we Lwowie zamianował na mocy § 
301 proc. karn dla trzeciej z dniem 19

września 1910 o godzinie 9 rano s ę rozpo­
czynającej zwyczajnej kadencyi posiedzeń 
Sądów przysięgłych przy tutejszym c. k. są­
dzie obwodowym w Stanisławowie przewo­
dniczącym sądów przysięgłych c. k. radcę 
Dwom i prezydenta sądu obwodowego Artu­
ra Aulicha, a zastępcami przewodniczącego 
c. k. wiceprezydenta sądu obwodowego dr. 
Bohdana Krynickiego, c. k. radców wyższe­
go sądu krajowego Spirydyona Aleksiewieza, 
Teofila Gieletowicza, Swiatosława Szsnkow- 
skiego i c. k. radców sądu krajowego Józefa 
Horitzę, Fryderyka Bertoniego, Jana Schnei- 
dra, Jana Vincenza, dr. Józefa Hanczakow- 
skiego i Klemensa Kulczyckiego.

Prezydyum c. k. sądu obwodowego.
Stanisławów, dnia 7 sierpnia 1910.

U. cn. C. I. 220/10 (1) (9155)
E  A H K T.

IIpOTHB ABpaaM OBH M k OBOBH F e n B -  
óepTOBH a6 o  F e a tó a p T O B H , ico T p o ro  Micn;e
u oóyT y He e biaomu. bhic B uch.i l  K o .izó a 6 a  
c h h  I l e T p a  b i;, k . n o iif ro n iiu  cy A i b T .iy e -  
TiM II030B o 330 Kop.

H a ui^craBi no3By enananeHO aB^ien- 
niio Ha fleHŁ 26 cepimn 1910 o ro;r,HHi 10 
paHO B KOMHaTl u. 1.

cTepesiceHH npaB  n isB a H o ro  y c r a -  
H oB .m e c n  n a H a  AP- E j r a n x e p a ,  a^B O K aTa b 
T n y c i iM , K ypaT opoM .

Tonące K y p a T o p  6y/i,e  3 acT y n aT H  n i3Ba- 
Horo b 3raAamH c u p a B i Ha ero He6e3neu- 
h i c t l  i K o m ia  TaK A °B r0  a® B m  a6o b cy- 
A’i 3ro.ioeH TF. c n  a(5o b h m I h h tb  h o b h o -  
BnacTirn.

Hj. K. HOBiTOBHH CyA, BiAA'in I .
TayeriM, a h h  29 .i m j i h h  1910.

Spadki.
L cz A. III. 166/9 (5) (9113 1 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy.
O. k. Sąd powiatowy w Podhąjeach 

ogłasza, że dnia 13 marca 1909 * Siółku 
zmarł ś. p. Iwan Bryk syn Józefa nie pozo­
stawiając rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Kuby 
Bryka ustawowego spadkobiercy nie jest 
znane, przeto wzywa się go, aby w przecią­
gu jednego roku licząc od dnia niżej poda­
nego zgłosił się w tutejszym sądzie i wniósł 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem Danyłem Ohmuryczem z Siół- 
ka ustanowionym dla nieobecnego Kuby 
Bryka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Podhajce, dnia 25 października 1909.

L. cz A. VI. 229/9 (5) (9114 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy w Podhajcach 
ogłasza, że dnia 3 maja 1909 w Zawadówce 
zmarł Niksefor Witkowski pozostawiając roz­
porządzenie ostatniej woli, w którem ustana­
wia dziedziców Konstancyę Hładką, Annę 
Niżałowską, Władysława Witkowskiego, Jana

Witkowskiego, Bronisławę Zaród, Kornelę 
Basylkiewiez i niel. Rudolfa Witkowskiego.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Anny 
Niżałowskiej nie jest znane, przeto wzywa 
się ją, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosiła się w tutej­
szym sądzie i wniosła oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i z kuratorem adw. dr. 
Lehmanem z Podhajee ustanowionym dla nie­
obecnej Anny Niżałowskiej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI 
Podhajce, dnia 1 października 1910.

Firmy.
L. cz. Firm . 170/10 Stow. I. 501 (9141)

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarskich.

Siedziba stowarzyszenia: Zborów'.
Brzmienie firmy: Związek kredytowy 

dla handlu i rolnictwa w Zborowie, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką.

Zmiana statutu: Na walnera zgroma­
dzeniu stowarzyszenia w dniu 6 marca 1910 
a t o : § 4 statutu, który obecnie będzie opie­
wać : Dyrekeya składa się z dwTóch dyrekto­
rów, których wybiera walne zgromadzenie 
z pośród członków stowarzyszenia absolutną 
większością głosów na przeciąg lat sześciu, 
głosując kartkami na każdego z osobna. 
Oprócz tego wybrany będzie jeden zastępca 
dyrektora na lat sześć w ten sposób jak 
członkowie dyrekeyi. Wybór ponowny tych 
samych osób po skończeniu kadencyi wybor­
czej jest dozwolony.

§ 12 statutu obecnie opiewać będzie : 
Przedewszystkiem poruczy Rada nadzorcza 
jednemu z dyrektorów przewodnictwo dy­
rekeyi, kontrolę kasy i ksiąg Towarzystwa, 
drug emu zaś zarząd kasy stowarzyszenia i 
prowadzenie ksiąg rachunkowych.

§ 14 statutu obecnie opiewać będzie: 
Dyrekeya prowadzi osobny protokół swoich 
czynności. Protokoły podpisują członkowie 
dyrekeyi.

§ 34 statutu obecnie opiewać będzie: 
W sprawach w następującym § 35 wyliczo­
nych, rozstrzyga Rada nadzorcza łącznie z 
dyrekcyą na wspólnych posiedzeniach, przy 
których członkowie dyrekeyi z głosem sta­
nowczym uczestniczą.

Do kompletu takich posiedzeń potrzebną 
jest obecność przynajmniej czterech członków7 
R dy nadzorczej i obydwóch członków dy­
rekcji.

Data w pisu: 28 maja 1910.
(!. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów7, dnia 28 maja 1910.

L. cz. Firm. 342/10 Stow. II. 141 (9093)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zaroi 

kowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszen ia :  Koniuszki Sie­

m ianowskie .
Brzmienie firmy : Spółka oszczędność 

i pożyczek w Koniuszkach S ie m ia n o w sk ic h ,  
s t o w a r z y s z e n ie  zarejestrowane z nieograniczo­
ną poręką

Data statutn: 10 kwietnia 1910.
Przedmiot, przedsiębiorstwa: Celem spół­

ki j-s t starać s ę o materyalne i moralne 
podniesienie członków Spółki mianowicie 
przez:

a) udzielanie członkom w miarę potrze­
by użyteczności celu i w miarę funduszów, 
pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, prze 
myślę i handlu, a to z funduszów7, które 
spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręki swych człon­
ków,

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych a marnie 
leżących, w ten sposób, iż spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności,

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekeya: Zarząd składa się z przeło­

żonego, jego zastępcy i pięciu członków, któ­
rych walne zagromadzenie wybiera z pośród 
człontów spółki. Na konstytuująeem zgro 
uradzeniu odbytem w Koniuszkach sienna 
nowskich 10 kwietnia 1910 wybrano pier­
wszy zarząd złożony z następujących człon­
ków :

1. ks. Franciszek Kulak, proboszcz w 
Koniuszkach, jako przewodniczący,

2. Mikołaj Chromicz, gospodarz w Ko­
niuszkach, jako zastępca przewodniczącego,

3 Józef Rzeehowski, gospodarz w Ostro- 
w7ie, jako członek,

4. Wawrzyniee Chromicz, gospodarz w 
Zagórzu, jako członek,

5. Szymon Bondzelak, gospodarz w Ko­
niuszkach, jako członek,

6. Michał Gembara, gospodarz w Czer­
nichowie, jako członek,

7. Józef Jarząbek, gospodarz w Chłop­
czycach, jako członek.

Podpis firmy (F. Z.): Spółkę podpisuje 
się w7 ten sposób, iż pod pieczęcią (stampi- 
lią) firmy kładzie podpis przełożony zarzą­
du, względnie jego zastępca i jeden z człon­
ków zarządu.

Do umieszczenia ogłoszeń służy tablica 
przed lokalem spółki.

Ogłoszenie na tablicy wystawione win­
no mieć datę wystawienia na tablicy i zdję­
cia z niej stwierdzoną podpisem przełożone­
go zarządu.

Z reguły winno być ogłoszenie wysta­
wione na tablicy przez dni 14.

Ogłoszenie Walnego zebrania winno 
być nadto podanem do wiadomości człon­
ków7 przez rozesłanie cyrku!arza (§§ 35 
i 36).

W razie potrzeby umieszczać będzie 
Spółka swe publiczne ogłoszenia w „czaso­
piśmie dla Spółek rolniczych" wydawanem 
przez krajowy Patronat.

Udział członków wynosi 10 kor.
Odpowiedzialność: nieograniczona.
Data wpisu : 16 czerwca 1910.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V.

Sambor, dnia 29 maja 1910.

U . c n . ńńpM . 2 2 1 /1 0  C to b . I I .  1 3 5  ( 9 0 9 4 )  
B hhc cjńpMH CTOBapHmeHH 3apoÓKOBoro 

i  r o e n o A a p u o r o .
B nncaH O  a o  p e e cT p y  CTOBapnmeHB 3a- 

Po6kobhx i  rocnO A apcK H x.
O ciaok  CTOBapnnieHH : C ia p n a  C a łió ip .
H a3B a  cjńpMH: H o b /tobob oómecTBO

roenoAapcKO-KpeAHTOBe „npHKapnaTCKift ao-  
6 p o 6 n T “ oórnncTBo 3apeecT poB aH e 3 oÓMeace- 
hok) n op yK oio  b C ia p iM  CaMÓopi.

/ ( a i a  cTaTy-ry : 5 Mapa a 1 9 1 0 .
D,«ib ni/pipnfiMCBa: L(i.ieio oSipecTBa 

ecTB cn o .iy u iiT H  r o cn o A a p c iti c h .i h  c b o ix  

in e m B  A-71-3 ix  A°ópoÓHTy.
£ 0  nepeB eA eH H  c b o s i  ipMit 6 y A e  o6 -  

m,ecTBO:
a )  K y n jB a T H , apeuAyBaTM  i  HaitMaTii 

PpyHTH i  óyAHHKH b n,i'jiH B C /iena cilijibHO- 
r o  roen oA apcT B a eni.ra.HHMz cz.iaM H  cboix  
Hn em B  b  Ix  x o ceH ,

6) ypnASKysaTH  CK.iaA0 (M ańa3HiiH)
3 HapHAi3 rocn oA apeK H x, HaB03iB, 36iaca, Ha- 
c Ih h  i  pisKHHx i i . io a ib  3 cm .i i  a - ih  c b o ix  n .ie -  
HiB i b i x  x o ceH ,

b )  rrpoBaAHTH a - m  c b o ix  n .ie m B  T op- 
r o n .n o  epeA C T B ann  h o s k h b h  i npeA M eT aiun  
noTpiÓHHMH pfiui AOMauiH o ro  i  p i - ic m m o r o  
ro e n o A a p c T B a , hk  Taicoac p jih  p e i i e c ^ a  i n p o -  
MHC.iy c b o ix  m ie n i  Bj

r )  3aHHMaTH e n  nepeTBopioBaHeM  n p o -  
AyKTiB rocn oA apcK H x c B o ix  u.ieH iB  i  n p o -  
Aaacnio BHTBopiB CBoix m ienis,

t)  npHHMaTH Kanirra.in a° oóopory 3 a 
ycAOBAeHHM onpon,eHTOBaHeM,

A) yAi-M TH m m e  cboim nneHaM  Ae_ 
me.BHx i  npH 6T ynH H x n o 3 n n o K  f la n  niA H e  
e e H n  i x  roenoA apcT B a aoo npoM H c.iy .

M a c  icTHOBaHn: HeoÓMeaceHHH.
^HpeKHHn : H a  oenoBaTe.iBHHx 3ara.it- 

h h x  3Ó opax nnopani n.ieHaMH AUpeicnni:
1 . n e T p o  H leM epA aK , MintaHHH b  C rra- 

piM CaMÓopi, h k o  a I A o b o a u h k ,
2 . yleM H Tpiń U p e s ia .  M irgannH b C ra -  

piM C a n ó o p i, hko  rcacnep,
3. B a e i i . i in  K o p x y T ,  Mim;aHnir b CTa- 

piM CaMÓopi, h k o  KHHroBOAiyic.
n iA H H c (pipiiH: /(n p e K u n n  6 y A e  niA- 

nncyB aT H  o6in;ecTBO b t o ó  c n o c i6 ,  m;o n p n  
(j)ipMi oóntecT B a y  m im em  óyAyTB n iA n n e n  
ABOx n n e H is  A0 peKn;Hi i  t o  c c t b  ycniBSM  
BasKHocTH 3o6oBH3amn o6m,ecTBa.

O r o .io m e n n  : 0 6 m ;o c  C o op a im  eKAHKye 
c n  nneBMeHiiHM oro.iom eH eM  nK e HaaeacHTB 
npHÓHTH Ha H pii3H aneH 0i Ha t o  Taó.iHięi b 
ABOKann oontecT B a i  a6o po3ienaT H  oóiacHH- 
kom bcim  nneHaM  o6m;ecTBa, a6o  0AH0pa30B0 
b o a h o i 3 a b b ib c k h x  n a c o n n e e n , rncy 03Ha- 
h h tb  H aA anp aiom iH  C o b U  (§  4 4  3) b o 6 o x  
c . iy q a n x  m,o HaHMeHme Ha 8  a ™ 1"1 n ep eA
penHHiyeM o ó m o r o  C o S p a n n .

O ro n o m eH e p i iH o r o  3BiTy, paxyHKOBo- 
ro 3aMKHeHn i ó i.M H cy  H acTynnTB bh .io - 
aceHSM Toronc a<> u e p e r .M A y  b .ib o k o jih  06- 
ruecTBa b penH H gH  Ha 8  A s e n  n e p e A  o6ih,hm  
CoópaircM .

BcnBi HHmi ooBiinenn i noBiaom acha 
AO u .lcn iB  oóin;ecTBa b h x o a h t b  BiA AHP e Kn;Hi 
Ta SyAYTB n o M im y sa m  Ha npnBH aneH Ol Ha 
T06 T a ó n n u i B 6yAHHKy (.iBOKann) o6m ,ecTBa 
aóo  b OAnift 3 .iBBiBCKnx n a  e o n  h c h  z .  n K y  
o3HannTB H aA3H paionH H  CoBii' (§ 44 3).

y A t A z  n .le n ie  2 0  KopoH.
BiABina.iBHicTB He 10 1 1 1  cboIm y A ’i.lOM, 

h o  KpoM T oro TaKoac AanBmoK) cyM oio a °  
HHTBKpaTHOi b h c o t h  sa n B .ieH o ro  yA 'i.iy , o 
ck L ib k o  Ha noKpHTe 30Ó0Bn3aHB oSntecTBa  
He BHCTapnHno 6 ii  Mairno gro b c .iy u a io  
nHKBHAapHi a6o  yn aA K y o6m,eeTBa.

^'(aTa BHHcy : 1 7  m a s  1 9 1 0 .
Hj.  k .  C yA  oicpysKHHH h k o  raHAneBHH  

B iA A i-i V .
C am óip, ahh 7 Man 1 9 1 0 .
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L cz. Firm . 134/10 Stow. II. 222 (7953)

O b w i e s z c z e n i e .
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych odnośnie do Spół­
ki i pożyczek w Siarach, stowarzyszenia za­
rejestrowanego z nieograniczoną poręką z sie­
dzibą Siary, że członkowie dyrekeyi Józef 
Haluch i Antoni Szloch ustąpili a w ich 
miejsce wybrano na walnem zgromadzeniu 
w dniu 3 kwietnia 1910 Józefa Przybytnia, 
właściciela realności w Siarach i Józefa Le­
szka, właściciela realności w Sękowy, człon­
kami dyrekeyi.

Data wpisu: 18 czerwca 1910.
0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Jasło, dnia 18 czerwca 1910.

Amortyzacye.
L. cz. T. 20/9 (1) (9066 3 - 3 )

E d y k t.
Na żądanie Sary i Estery. Gutwirth z 

Jawornika ruskiego wdraża się postępowa­
nie w eelu amortyzacyi dwóeh zaginionych 
książeczek wkładkowych kupieckiego i go­
spodarczego Towarzystwa w Birczy, z któ­
rych jedna była oznaczona Nr. 207, opie­
wała na kwotę 1137 kor. 76 hal. i była 
własnością Sary Gutwirth i wystawiona na 
jej imię i nazwisko, zaś druga książeczka 
oznaczona Nr. 208 na kwotę 1114 kor. 28 
hal. opiewająca, była własnością Estery Gut­
wirth i na jej imię i nazwisko wystawioną.

Wzywa się tedy posiadacza tych ksią­
żeczek, aby w przeciągu jednego roku, sze­
ściu tygodni i trzech dni od ostatniego ogło­
szenia niniejszego edyktu w Gazecie urzędo­
wej w sądzie tutejszym się zgłosił 1 prawa 
swoje do nich wykazał, ileże w razie prze­
ciwnym książeczki te za umorzone i skutków 
prawnych pozbawione będą.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 19 sierpnia 1910.

Kuratele.
L. cz. L. 34/9 (4) (9118)

E d y k t.
Maruńka Sereda z Poturzycy uznana 

umysłowo chorą.
Kuratorem tejże Dmytro Sereda z Po­

turzycy.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dnia 5 stycznia 1910.

L. cz. L. 4/10 (7) (9119)
E d y k t.

Jan  Podgórski w Ameryce uznany mar­
notrawnym.

Kuratorem tegoż Pedko Pyłypczuk z 
Dobraczyna.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dnia 17 marca 1910.

L. cz. P. 116/10 (6) (9150)
E d y k t.

Za tępego na umyśle uznano Koźmę 
Głodowiuka s. Iwana w Bostokach.

Kuratorem jego ustanowiono Dmytra 
Głodowiuka s. Iwana w Eostokaeh.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty, dnia 25 lipca 1910.

L. cz. L. 14/10 (6) (9151)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Ołeksę 
Hryńczuka syna Jakóba w Michałkowie.

Kuratorem jego ustanowiono Ołeksę 
Hryńczuka syna Iwana w Michałkowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mielnica, dnia 1 lipca 1910.

L. cz. L. 16/10 (5) (9108)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Iwana 
Dutka w Porudenku.

Kuratorem jego ustanowiono Petra Dutka 
w Porudenku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Jaworów, dnia 30 czerwca 1910.

L. cz. L. 110  (8) (9128)
Marnotrawnym uznano Józefa Kanię z 

Łodygowic.
Kuratorem jego ustanowiono Mikołaja 

Bączkę.
0. k. Sąd powiatowy.

Żywiec, 12 lipca 1910.

j . cz. P. 107/10 (5) (9128)
Za marnotrawnego uznano Franciszka 

Madeja w Chorągwicy.
Kuratorem jego ustanowiono Franciszka 

Yindaka w Mietniowie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wieliczka, dnia 9 czerwca 1910.

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e .
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem t maja 1910 r. według czasu średnio-europejskiego.

Pociąg
posp. | osob.
przy eh o g.

12-20 

2-30

5-45
5-50

1-55

1 1 5
ISO

2 0 5

2 1 5

8'40

200

7-32
7-20
7-27

7-28 
8 0 0
8-05 
8 1 5

10'10

10-21
9-58

11-15
11-45

1200

1-20
1-05

200

5 0 0
5-45

5-40

5*53

7-41

8-00 
9 0 0

9-30

1005

9-58
1019

10-30

11-02

o  L  w ©  w a  
Na dworzec główny:

z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu. 
Pragi, Opawy, Szezueina, Orłowa, Zakopanego, N. Sąeza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, W ieliczki, Orłowa, N. Sąeza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, K arls­

badu, Pragi, Opawy, W ieliczki, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów), 
z Lawoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z Iekan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Beriina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów ), Sano­
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kcirosmezo. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajee.
z Lawoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołoezysk, Kopyczyniee, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N . Sąeza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (od 15 czerwca do 30 września codziennie), 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbad®, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N . Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p, Przem yśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

i  Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kosmania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhom eihi, Suezawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Prodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z Bełżca, So';aIa, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, 
Grzymałowa.

z Iekan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey. Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czerniowiee, Iekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo­
sieliey. 

ze Stryja.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szezueina, Ja­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonic-za, Chy­
rowa (p. Przem yśl, 

z Sokala.
z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 
z Iekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Żyda- 

czowa, Czortkowa, Korosmoso, Nowosieliey, Radowiee, Dom y  
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
cima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajee.
ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie­

dziele i rz. kat', święta).
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale- 

małowa.

P o c ią g
pOSp.| OSOb

odeh. 0 g
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ii 2-50

3*55

5-58
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— 6-20

- - 7-30
7-84
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8-20
— 8-40

— 9-05

9 1 0 _
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3Ła i m  o  w  m  
55 dworca głównego;

do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N . Sącza (p. Tarnów), Szezu­
eina.

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
licy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (W iednia, Wrocławia. Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, M ielca (p. Dębieę), Orłowa, 
W ieliczki, Oświęcima. Kocmyrzowa, 

do Podhajee
uo Sambora, Sianek, Csap. 
do Krakowa.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa. Potutor, 

Kałusza, KorSsmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry.

do .Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Ha- 
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 

do Lawoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (W iednia, Warszawy. Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sąeza, 
Orłowa Szczucina, W ieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N . Sącz:', 

do Cz—niowiee, Kałusza, Iekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Iekan, Belatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Stryja.
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniee, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa,

do Czerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Korosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Koeinania. 

do Lawoeznego, Drohobycza, "Borysławia, Katusza, 
do Sokala.
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa. Dynowa. Jaała, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N . Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p . Podgórze PI.), 
Oświęcimia.

do Krakowa (od 15 ezerwea do włącznie 30 września włącznie), 
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p, Przem yśl), 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka.
do Mszany.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza, 
do Podhajee. 
do Jaworowa.
do Lawoeznego, (Pesztu), Drohobyeza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (W iednia, Warscawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (W izdnia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), 
do Podwotoereysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Iekan, Czortkowa, Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyźnl- 

ey, Nowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
I  utny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Noweg' Sąeza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Podwołoezysk.
de Krakowa, (W iednia, , -oeławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­

brzegu, Szezueina, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego, 
do Stryja, Drohobyeza Borysławia, Kocha winy. 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

szczyk, Skały, Iwania pu itego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy-

z Lawoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
ehawiny.

7 0 1
11-40

10-54

5-17

9-*4
10-13

11-55

7-08 
10 36

11 
9-27 

11-38

Na dworzec „Lu ów-Podzamcze“;
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty- 

na, Potutor, Kopyczyniee, Czortkowa.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

W innik.
Winnik.
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

W innik tylko w środę i  sobotę.

6-35

6-12— 11-00— 1-30
2-31

_ 6’30— 8-83
— 10-35
- - 1132

Z dworca „Łwów-Podzamczê :
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia­

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Podhajee.
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
W innik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, K opyezy­

niee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa, Czortkowa.

Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik, tylko w środę i  sobotę.
Podwołoezysk, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

Na dworzec „Lwów-Łycz»ków“:
z W innik, 
z Podhajee.
z W innik, 
z Podhajee. 
z W innik, tylko w środę i sobotę.

6 3 1
1-49

55 dworca „Lwów-Łyczaków“
do Podhajee. 
do W innik.

1““^  6-” |
—

6-501 do Podhajee.
10'54ffl do W innik, tylko w środę i sobotę.

Na dworzec główny:
Pociągi X o  Sb I

Z Brzuchowie. codziennie: od 1 maja do 30 września 7 4 9  rano, od 1 ezerw­
ea do 80 września 4 1 0  po południu, 8 23 i 9 35 wieczór, od 1 lipea do 
31 sierpnia 1105  rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 4 1 0  po południu, 9 85 wieczór, od 1 ezerwea do 
30 września 1'53 po południu,

Z Janowa codziennie: od 1 maja do 80 września 1 1 0  po południu, 9'26 
wieczór; w niedziele i  święta rzym sko-katolickie: od 1 maja do 11 
września 10-07 wieczór.

Z Lubienia w niedziele i  święta rzym sko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze­
śnia 11-40 wieczór.

Z W innik tylko w środę i sobotę 12-10 wieezór.

Z dworca głównego;
Do Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 80 września 6 1 3  rano, 1 od czerw­

ca do 30 września _2-55 i 4-24 po południa, 8-38 wieezór, od 1 lipea  
do 31 sierpnia 10-05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 2 55 po południu, 8 3 8  wieezór, od 1 czerwca do 
31 września 12;25 po południu.

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 10'20 przed południem , 
8-35 po południu; w niedziele i święta rzym sko-katolickie: od 1 maja 
do 11 września 1 1 5  po południu.

Do Lubienia w niedziel# i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze­
śnia 2-15 po południu.

UW AGA: Pora noena oznaczona jest ramkami. — W szelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informaeyo zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa­
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. K rasickich 1. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w n iedzie le  i św ięta zaś od 
godziny 8 rano do 12 w południe.
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„O soM iiości św iata  w idzialnego i niewidzialnego"
n ap isa ł profesor uniw ersytetu dr. M. Perty . T re ść : Sym patya i nntypatya. A rtystka prześladow ana z za 
grobu. Chłopiee k tó ry  ezuje nieprzyzw yeiężony w stręt do pieniędzy. Cały św iat olbrzymim szpitalem . Dosto­
jeństwo Duchowe. C zytanie w sum ieniach ludzkich. L unatycy. Dam a k tó ra  słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania. magiczne. F izyologiczne cudo. E lek tryczna  pani. E lek tryczne  dziecko. H alucynaeye narodowe. Ludzie 
jako bańki m ydlane. Brak zatrudn ien ia  skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nic 
n ie jedzą i n igdy  nie śpią. Ludzie k tórzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą rnury i połykają kamienie. Ludzie k tórzy  um ierają z przyjem nością. Ludzie k tórzy zabijają wzrokiem 
P achnący  ludzie M ania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa m uzyka n a  ostatnie u rodziny poety. Osobliwy śpiew przy śm ierci szlachetnej 
ziemianki. P an ienka zbudzona z letargu. P rę t do posznkiw ania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki im aginaeyj. Ślepy profesor w ykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd n a  niebie, św ia t jest pełen  cudów. Szczególna wrażliwość. W zajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny . Zjaw iska u um ierających. Zwłoki ludzkie które p a ch n ą  i n ie psują się. Z pamię­
tników sławnej a rtystk i. Staruszek który robił sobie nadzieję , że będzie m ógł żyć wiecznie Serce nie sługa, 
n ic  zna co to pany. O statni sen tu ry sty . W skrzeszanie um arłych. Królowie, którzy istn ie ją  jeszcze tylko na 
tapetach. H rab ina  która nie znosi widoku swuieh dzieci. Ludzie k tórzy  żyją samym zapachem . 11. d., i t d

Cena 2 kor., z p rzesyłką poczt. 2 kor. 10 hal«, za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia
w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9

„NOWOŚCI LITERACKIE44
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­

czesnych autorów.
ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.

Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal,

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń
L w ó # f p ssaż  Hausmans 9 ,

" I T i c r f c o r I s l  B e r l i n
Allgem eine V ersicłiepungs-Actieii-Gesellscliaft.

Generalreprasentanz fur Ósterreich: Wien, I., Karntnerstrasse 1.

L e b e n s - Y e n s i c h e n u n g  s o w i e  E l e m e n t a r -  u n d  U n f a l ł  - ¥ e x > s i c h e n u n g .  
B  I  Ł  A  N  Z .

A  k  t  i  v  a .

1. F o rd eru n g en  an die A b tionare  ftir n ich t e ingezah ltes A ktien -K ap ita l . . .
2. K a s s a s ta n d ..................................• • ................................................................................................
3. D isponible G uthaben bei K re d it-In s titu ten  und Sparkassen . , .......................
4. R e a lita te n :

B r u t t o w e r t ....................................................................................................... K. 14,722.760-22
hievon ab : darauf lastende H y p o th e k a rsc h u ld e n .......................... . —■—

5. W ertpapiere  zum K ursw erte am Schlusse des R eclm ungsj. K. 19,059.853 16
hiezu : laufenden Z i n s e n ................................................................... ,,_______ — •—

6. W echsel im P o r t e f e u i l l e ............................................................................................................
7. H y p o te k a r d a r le l ie n .......................................................................................................................
8. D arlehen auf W e r t p a p i e r e ......................................................................................................
9. D arlehen auf eigene P o l i z z e n ................................................................................................

10. D arlehen  an G e n o ss e n s c lia f te n ........................................... ........................................
U .  K autionsdarlelien  an Y e r s i c h e r t e ...........................................................................................
12. Fonds der U berlebens-A ssoziationen m it g a ran tie rten  M inim alergebnisse . . .
13. Fonds der n ich t ga ran tie rten  "U berlebens-A ssoz ia tionen .............................................
14. Pensionsfonds (in  den anderen A ktiven e n t h a l t e n ) ...................................................
15. R iickstandige Z i n s e n .................................. ...............................................................................
16. A ktiv-Sald i der R eehnim gen m it den R ic k v e r s ic h e r e r n .............................................
17. A usstande bei A genturen  und F i l i a l e n ...............................................................................
18. D iyerse D ebitoren .......................................................................................................................
19. Y ortrag  der zu am o rtis ie ren d en :

a) O r g a n is a t io n s k o s te n ....................................................................................  K. — ■—
b) A b sch lu ssp ro v is io n en ....................................................................................  „ —■—

20. W ert des In re n ta rs  nach  erfo lg ter A b s e h r e ib u n g ........................................................
21. Sonstige A k t i v a .............................................................................................................................
22. U nbedeckter A b g a n g .................................................................................................................

Summa der A ktiya . .

A lle  B ranchen  
betreffend

K h

2,116.128 96
922.780 97

18,283.588 01

14,722.760 22

19,059.853 16

737,547.165 89

61,554.786 54

6,144.229
62.363

10,840.132

871,253.788 66

1. E m ittie rtes A k t i e n - K a p i t a l ..................................
2. Gewinn-, K ap ita ls-R esery en :

a) K a p i ta l s - R e s e r v e .............................................
b) Spezialreserve (G ew innreserve) . . . .
c) N ich t erhobene A ktionardiyidende aus frii- 

heren  J a h r e n ...................................................
3. K ursdifferenzenfonds (E ffek ten -K ursreserye) .
4. P ram ienreserye (abziiglich des A nteils der 

R u c k v e r s ię h e r e r ) .........................................................
5. P ram ien-U bertrage (abzuglieli des A nteils der 

R i ic k y e r s ic h e r e r ) .........................................................
6. R eserye ftir schwebende Schadenzahlungen (ab- 

ziiglich des A n te ils  der R iickyersicherer) . .
7. D iyidendenfonds der Y e r s ie h e r te n .......................
8. F o n d s der U berlebens-A ssoziationen m it ga- 

ran tie rtem  M in im a l-E rg e b n is se .............................
9. Fonds der w eehselseitigen n iclit ga ran tie rten  

U b e rle b e n s -A sso z ia tio n e n ........................................
10. Pensionsfonds der B edienste ten  . . . . . . . .
11. V erw altungsgebiihren-R eserve ftir U berlebens- 

A ssoziationen ...............................................................
12. Pasiy-Sald i der R echnungen m it den Riickyer- 

s i c h e r e r n ..........................................................................
13. D iyerse K reditoren : a) Beam ten - Spargelder

b) Fonds fur H in terb liebene  der yerstorbenen 
Beam ten der V i c t o r i a ........................................

c) B a r k a u t i o n ...............................................................
d) G uthaben yerseliiedener B anken  . . . . . .

14. Sonstige P assiya : a) D arlehenszinsen-U bertr.
b) K riegsyersicherungs-R eseryefonds . . . .
c) H ilfsfonds und E xtrareserve ftir die Y ersi­

eherten  der V olksyersicherungs-A bteil. . .
d) R isiko-Reserve fur die T ransports-V ersiche- 

r u n g s - A b te i lu n g ...................................................
e) R is ik o -R e se ry e .........................................................
f )  E xtrareserye fiir K u r s y e r l u s t e .......................
g) A k tien w ec lise l-T ilg im g sre se ry e .......................
h )  Pram iendepots der L ebensyersicherten  . •

15. U berschuss aus der Jah resg eb aru n g  . . . .

Suma der) L ebens‘A b t e i l u n g .............................
P ass iy a : ) U nfal- und E lem en tar-A b te ilung

Gesamtsumme

A lle  B ranchen  
betreffend

L ebensyersi­
cherungs-
A bte ilung

E lem entar- i 
u. U n fa ll-Y e rs i-1 

pherungs- 1 
A bteilung

K h K h K h

7,053.763 20

705.376
705.376

32
32

"— —
43.753 08

612,406.77G 32 57,703.024 03ii
245.689 63 3,792.973

1
21

2.185.669 
127>53 594

52
68

2.500.183
2,608.478

57 '
41

3,472.715 67

277.907
360.674

35
71

I

413.207 
- 38.778

49
60

1

1,545.908 62
6,918.536

65.925

68

14

700.803
117.562

29
72

171.285
35,829.548

36
79

176.344
415.113

2,844.818

08 
7 5 ;

12
15,392.074

785,820.779
70,040.935

29
20
17

785,820.779 20 70,040.935 17

871,253.788 66

S p e z i a l - B i l a n z  fiii?  d a s  o s t e p x > e i c h i s o h e  G e s c h a f t  d e r  Y io t o x > ia .

Lebens-
Y ersicherung

U nfall-
Y ersieherung

A  k  t  i  v  a .

1 W ertpap iere  zum K ursw erte am Schlusse des R echnungsjahres 
2. H ypo th ek ard arleh en  (A nteil an dem H ypoteken-G uthaben und

dem iib rigen  Verm ogon des G e s a m tg e s c h a f te s ) ............................
»3. D arlehen auf e ig en j P o liz z e n ....................................................................
4. R iickstandiue Z i n s e n .....................................................................................
5. D iyerse D e b i to r e n ..........................................................................................
6. Y ortrag  der zu am ortis ie ren d en :

a> O rganizationskosten  ) vollgtiindi d e e k t .......................
b) A bsch iuss-P roy isionen) b B

7. Y ert des Iu y en ta rs nach erfo lg ter A b s e h r e i b u n g .......................
8. Sonstige A k t iy a .................................................................................................

Summa der A ktiya . .
Der P ram ien-R eserye der in  Ó sterreich  w ohnenden Y ersieh erten  

der Y ietoria  stehen  an  in lan d iseh en  W e ite n  gegeniiber:
1. A is E aution  bei der osterr. Regie- 

ru n g  l i in te r le g t : fl. 4,930.600 Óster-
re ich ische 4-proz. G o ld re n te . . . . K 11,558.315-66 

K. 600.000 Ó sterreichische 4-proz. bony.
R e n t e ...................................................  ,  567,193-10

2. Ais K aution bei der osterr. Regie- 
ru n g  yorgcsehen:

H ypothekendokum ente im W erte yon K 13,912.494'30_
3. D arlehen auf eigene Polizzen in Ó sterreich  w ohnender 

Y e r s ie h e r te r .....................................................................................

Summa .

K

12,125.508

18,765.884
2,241.391

33,132.784

12,125.508

13.912.494

2,241.391

28,279.394

K

683.213

683.213

12

12

P a s s i y a .

1. K urs-D ifferenzen-Fonds (E ffe b te n -K u rs -R e se ry e ) .............................
2. P ram ien-R eserye (abziigl. des Ant. der R iickyersicherer) :

a) T odesfall- und gem isehte Y ersieherungen  der L ebensyer- 
s i c h e r u n g s -A b te i lu n g .......................................K. 19,483-385- —

b) E rleb en sfall-V ersieherungen  . . . .  „ 516 393 '—
c) R e n te n - V e r s ic h e r u n g e n .................................... 170.652- —
d) V o lk s -Y e rs ic h e ru n g e n .........................................„ 7,880.889 05

3. P ram ien -U b ertrag e : a) Todesfall- und gem isehte Y ersicherun-
gen der L eb en sy ersieh eru n g s-A b th e ilu n g . . K. 9.221-39

b) E r le b e n s f a l l - V e r s ic h e r u n g e n ............................. „ 78 87
e) R e n te n - Y e r s ic h e r u n g e n ........................................ „ —
d) V o ik s-Y e rs ic h e ru n g e n ..................................  „_________ —

4. R eserye fiir schwebende Schadenzahlungen  (abzuglich des A n­
te ils  de r R iio k y e rs ic h e re r ) ..........................................................................

5. D iyidendenfonds der Y ers ieh e rten : Reserye fiir sta tu t- und be- 
d ingungsgem ass zuriickzuerstattende P riim ien te ile  E n d e  1907 
a) der Todesfall- und gem isehten  V ersieherungen  m it Gewinn- 
an te il der L eb en sy ersicherungs-A bte ilung  . K. 1,109.720-75

b) der A bteil- der V ersich eru n g en  auf den
E rleb en sfa ll m it G ew innanteil . „ 34-215-34

e) de r V o lb s-V ers ic lie ru n g en ............................   „ 1,622.274'57
6. D iyerse K r e d i t o r e n ......................................................................................
7. Sonstige Passiya, und  zw ar:

K r ie g sy e rs ie h e ru n g s -R e se ry e fo n d s ....................................................
8. U berschuss aus de r Jah resg eb a ru n g  . . .  .

Sum m a d e r Passiya

Lebenyersi-
cherungs-
A bte ilung

K

24.977

28,051.319

9.300

159.622

2,766.210

603.336
1,518.017

33,132.784

66

E lem en tar- 
u. U nfall-Y ersi- 

ch e rungs- 
A b te ilu n g

534.734

129.473

9.192

9.813
683.213

21

05

12

E s w erden fiir das R echnungsjah r 1909 an D iyidenden fiir die m it G ew innanteil V ersicherten  ver: 
beg inn  an gezahlten  G esam tpram ien (n ich t n u r der einzelnen Jaliresp ram ie) in  der L ebensversicherungs-A bteilun : 
gang  1909 bis zu 93 P rozen t fiir den iiltesten Ja h rg a n g  1878; fe rner 10 Procent der Ja liresp ram ie  fiir die nach 
rungs-A bte ilung .

ITictoria zu 
A llg e m e in e  V ers ich eru n g s  - A ctien  - G e se l lsc h a ft .

O. Gersłenberg,
Gen.-Direktor.

Generalreprasentanz fur Ósterreich der

5 B e r l i n j  
A llg e m e in e  V ers ich eru n g s  - A ctien  - G e se l lsc h a ft ,

Wien, 1., Karntnerstrasse 1.

Ludwig-



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 

petitem 4 halerze.

Dziczki (morele) 4 kor. 50 hal., gruszki 
stołowe 4 kor., jabłka papierówki 3 kor. 
80 ha!., rengioty do smażenia 6 kor., ogórki 
zielone 4 kor. w 5 klgr. koszykach franka 
za zaliczką wysyła codziennie rwane z wła­
snego ogrodu, nie tak jak inni eksporterzy, 

którzy kupują u drugich.
BENZION WENKERT, Zaleszczyki Nr. 1.

L w ów , ul. Hetm ańska 4. 
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje r sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatw iać m ożna pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

Szuter z rzeki Stryj do dróg i robót
betonowych, jakoteż r u r y  betonowe

dostarcza firma

F. MERSTALLINGER, Chodorów.
4 | [Maszynyfna raty

poleca firma:

J .  IWANICKIEGO
_ _ _ _ _ _  Lwów,

C enniki g ra tis . Hotel George’a.
Filia w Krakowie: H o t e l  P o l l e r a .

O K A Z Y  A !
K r z e s ła  z oparciem  i siedzeniem  skórzanem  po 

kor. 9 i 11.
K re d e n s y  ! olchowe mat. oszklone po kor. 100, 

120 do 150.
K re d e n s y !  olchowe poliferowane po kor. 125, 150 

do 200.
K re d e n d y !  orzech, dąb, brzost politurow ane z m ar­

m uram i po kor. 220, 280, 300, 350, 500 do 1000.
S t o ł y  jad a ln e  z b la tam i wysuwanem i po kor. 40, 

45, 55, 60, 75, politurow ane po 90, 105.
K rz e s ła  giete siedzenie w yplatane lub rolif. po 

kor. 5, 5-50, 6, 7, 8, 9, 12 do 15.
K r z e s ła  skórą k ry te  po kor. 12, 14, 15, 16, 18, 20, 

24, 30 do 70 z g w aran c ją  za suchość drzewa 
i wykończenie, n a  najdogodniejsze sp ła ty  poleca

Józef Schusler Lwów,
ul. Trzeciego Maja I. 5.

FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA

LWÓW. UL PA N IEŃ SK A .21..

P Ł Y T Y  IZ D U C Y JŃ E  jf
JUJEWDAKHOWJ
TffiOAEsmwm')

n80 PiCHIlW i DBZEWjy I

f e t ®

f ? *1 .

Ś'-

ASFALT DO OSUSZANIA 
AwillbcOfrlCii ŚCIAK. 
IŚZCZY GRZYBEK DRZEWNY

BUDYNKACH.

lnż.|BOLESŁAW DMOROWSKI
[skład artykułów technicznych

Lwów, ul. Piekarska 4.
Poleca nowe naftowe lam py 
ze siatkami, (żarowej „Om ega“ 
o sile 180 i 240 św iec; zna­
komity do ośw ietlania kance- 
lary j, urzędów, salonów, sal 

większych i t. p. 
LAMPA m osiężna niklow ana 
wisząca o sile 180 świec kor: 
19- — . Stołowa koi-. 2 2 '— ze 
siatką, knotem, szkiełkiem  i 

opakowaniem.
LAM PA n a  240 świec kor.

25 '—. Stołowa kor. 30 '—. 
N a żądanie dostarcza się też 
lam py posrebrzane lub pozła­

cane.
BE*f«DELrąS

przepraw ia najlepiej

LIN IA  K U N A R D
we Lwowie, ul. Gródecka I. 99.

Cena przepraw y o Ii retem 180 koron .
Uważajcie n a  N r. 99.

Odjazd z portu  w Tryeście : 
U lton ia : 23 sie rpn ia  1910.
( ' a r p a t ł i i a : 13 w rześnia 1910.
P an n o n ia : 27 w rześnia 1910.
X Ł iw e rp o o lu : (najw iększe i na jw span ia l­

sze parowce św ia ta ):
. L u s ita n ia : 27 sierpnia, 17 w rześnia, 8 pa­

ździernika, 5 listopada, 17 g rudn ia  1910. 
M auretan ia : 20 sierpnia, 10 w rześnia, 1 i 

29 października, 19 listopada, 10 g rudnia  
1910.

Wyflawaictffo K sliarni folsKiei B. P o M e cI le p  ¥6 Lwowie.
Polskie Przewodniki podróży.

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą­
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po 
Przewodnik po 
Przewodnik po 

mapami geograficznemi.
Przewodnik po 
Przewodnik po 

pei. Kor. 1.20.
Przewodnik po 
Przewodnik po 
Przewodnik po 

Kor. 8 . - .
Przewodnik po

Rzymie, Z planem miasta. Kor. 3.—.
Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3. 
Włoszech południowych i Sycylii, z 1 1 planami miast i 
Kor. 6 . - .
Neapolu, z trzema planami. Kor. 3. —.
Herkulanum, Pompei i Gapri,  ̂ planem wykopalisk Pom

Palermo, z planem miasta. Kor. 1.20.
Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 8. 
Tatrach zachodnich, i mapą. Opracował Janusz Chmielowski

Lwowie, * planem miasta. Kor. 2.

Z. 7112

K. k. osterr. Staatsbahnen.

Lieferiings-Ausschreibung.
(8676)

Die k. k. Nordbahndirektion vergibt fiir den W inter 1910/11 im Wege óffentlieher 
Ausschreibung die Lieferung von 7590 Stiick Schneeplanken.

Die nahere Bestimmungen dieser Vergebimg und Lieferung konnen bei der Abtei- 
lung fiir Babnerhaltung und Bau der k. k. Nordbahndirektion (Bureau IiI/7) l i  ż 
bahnstrasse 50, 2 Stock behoben oder gegen Eriag des Portos bezogen werden.

Dort werden auch alle hierauf beitiglichen Aukunfte erteilt.
Das Offert hat das ganze ausgeschriebene Quantum zu umfassen.
Das in allen Teilen Toilstandig ausgefiillte Offert ist unter Verschlu8s mit den unier- 

fertigten AUgemeinen Bedingnissen betrtffend die Vergebung und Lieferung von Mate- 
rialien und Ausriistungsgegenstanden fiir die k. k. Staatseisenbahn Verwaltung bis liiogs- 
tens 12 September 1910, 12 Uhr mittags beim Einreiehungsprotokolle der k. k. Nord­
bahndirektion in versiegelten und mit der Aufschrift „Offert fiir Schneeplanken" ver- 
sehenen Umschlage einzubringen.

Die angebotenen Einheitspreise sind franko Waggon einer Nordbahnstation zu 
stellen.

Der k. k. Nordbahndirektion bleibt es jedoch frei, das Offert riicksichtlich des gan- 
zen offerierten Quantums oder auch nur einrs Teiles anzunehmen oder ganz abzulehnen.

Offerte, die nach dem oben angegebenen Zeitpunkte eingehracht werden, oder den 
Bedingungen dieser Ausschreibung nicht vollkommen entspreehen, werden nicht bertiek- 
sichtigt.

Die Offerenten konnen, der am 13 September 1. J. stattfindenden kommissionellen 
Offerteróffnung beiwohnen.

K. k. Nordbahndirektion.

9 9

K o m p le ty

Wj I .  k w n  g r i l l u  1 9 L #

są  do n a b y c ia

w Głównej Ekspedycyi Lwów, Pasaż
Hansmana 9.

i

P I O T R  M I K O L A S C H  
Apteka pod 5,Gwiazdą£‘ w e  L w ow ie

poleca d la  rekonw alescen tów  i  an em iczn y ch  
wino h iszp a ń sk ie :

M a la g ę  z  c h in ą  — ----------------  —
zrerr"—  M a la g ę  z  c h in ą  i ż e l a z e m  ------ —

środki, od k ilkudziesięciu  lat z bardzo dobrym  skutkiem  używane.

C en a  V* l i t r o w e j  M e l l d  K  3— , % l i t r o w e j  M i te l t i  E  5‘40.
M e n ty n ę ,  znakom itą płukankę do ust, nader przyjemnego sm aku ; 

odświeża jam ę ustną  i czyni oddech miłym i swobodnym.
Cena flakonu D60.

i

i
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uTEATR „ U R A N I A

w  I  i l l i a r m o n i i .
Sobota 13, niedziela 14 i poniedziałek 15 sierpnia 1910

o d  4-Uej d o  1 0 - te j w ie c z o r e m
Wspaniały program pierwszorzędnych aktualnych nowości z dobo­

rową m uzyką kapeli koncertowej „TALIA".

P R O G R A  M :
1. P a th e  J o u rn a l  65 (zdjęcia aktualne).
2. Sprzysiężenie lir. Fargas (sztuka historyczna z czasów wielkiej rewolucji. Bok 

1793. Rewjzya u rojalisty hr. Fargas*. Prokurator Tinville. Tajna drukarnia. Plan orga- 
nizacyi. Aresztowanie posłańca hr. Fargass. Detektyw przebiera się jako uwięziony roja- 
lista, aby podejść hr. Fargasa. Komitet rojalistyczny Bretanii podaje plan sprzysiężenia. 
Zemsta. Przed gilotyną. Alarm. Uratowani).

3. Automat dr. Schm ida (trie humorystyczny. — Żywa lalka. Dziwny mechanizm. 
Synek dr. Szmida puszcza w ruch automat. Przygody żywej lalki).

4. K o ch in ch in a  (kolorowane zdjęcie z natury).
5. P rzeb ieg ło ść  n iew ias ty  (komedya).
6. W nędzy (dramat).
7. P o g ro m  sza tana (sztuka fantastyczna, grana na scenie teatru Odeon w Paryżu 

(kolorowana), osoby: Robert z Normandyi. Książę Messyny — Księżniczka, córka księcia 
Messyny — szatan. Robert pragnie poślubić księżniczkę Messyny. Szatan chce pozyskać 
Roberta dla siebie. Ruszeniom szata opiera się Robert zwycięsko. Tryumf nad złem).

8. K ostyum  w k ra tk i  (farsa).
9. Lola n ie  daje  spoko ju .

10. Nad program : GRUNWALD W KRAKOWIE.

Ceny miejsc „TEATRU UBANIA“ w Filharmonii.
Loże kor. 3-—, 4 50, 6- — , 7-50 i 9. — . Futele w lożach kor. 1 50, w parterze AXf^J —•. 
na II. piętrze 80 hal., na III. piętrze 60 hal., w sobotę 40 hal. Dzieci do łtftr tL$3?5i 
w parterze i na II. piętrze 50 ha!., na III. piętrze 30 hal. Dla młodzieży szkolnej w mun­

durkach w sobotę 30 hal. wszystkie miejsca parteru z wyjątkiem Nr. 193—282.
K asa otwarta w dnie przedstaw ień od godziny 3 po p ołudn iu .

Zastrzega się prawo zmian w programie. — Za Łupione bilety zwraca się pieniądze ty lk o  
w razie odwołania przedstawienia. — Programy bezpłatnie.

M a  w s z y s t k i e  l i
km  wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, M  
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIE!, PISMA HUMORY- 

STYCZNE, ILLUSTRACYI ARTYSTYCZNE, MODY, ZUENALE, $ |  
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką nu J  

p ł  piw iacyę po cenach redakcyjnych................................- - - - '

|§ Htfłcp l i l w i l ¥  1 ą lm m  II  S i k s l i w s k t i p  ■ j M
Ł  = : ' i w ó w ,  F w w u fc  H a s s n a n a  9 ,  — :=  

fc  Ogłoszenia da wszystkich pism n a j t a n i e j .  ------

i f l u a t i  M ń M u  m u * u  n u M u a u m * .  \ M

Z drukarni W ł, Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


